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Okręgowe narady przedwyborcze 
przedstawicieli mas pracujących 

Związku Radzieckiego
M O S K W A . —  W całym  

Zw iązku Radzieckim  odbywają 
się okręgowe narady przedw y­
borcze, na k tó rych  p rzedstaw i­
ciele ludności pracującej i  o r­
gan izac ji społecznych wysuwa­
ją  wśród olbrzym iego en tuz ja­
zmu kandydatów  na delegatów 
do Rady N a jw yższe j ZSRR.

Robotn icy i  kołchoźnicy, 
przedstaw icie le o rgan izac ji par 
ty jn ych , w ładz państwowych, 
zw iązków  zawodowych i o rga­
n iza c ji społecznych, uczeni i 
działacze k u ltu ry , wysuwają 
jednom yśln ie na w szystk ich  na­
radach przedwyborczych jako 
swego pierwszego kandydata 
na delegata do Rady N a jw y ż ­
szej, w ie lk iego wodza narodów, 
towarzysza Józefa S talina .

Na licznych zebraniach w y ­
suw ani są rów nież na kandy­
datów w ie rn i współbojownicy 
towarzysza S ta lina— tow. tow. 
M ołotow , M alenkow, Beria, Wo 
roszyłow , M iko jan , Kagano- 
wicz, A ndre jew , Chruszczów, 
B u łgan in , Kosyg in , Szwernik.

N a okręgowych naradach 
przedwyborczych przedstaw i­
ciele mas pracujących wysuwa­
ją  kandyda tu ry  ludzi, k tó rzy  
w s ła w ili się na polu w a lk i i pra 
cy  pokojowej, k tó rz y  w ykaza li 
swe ' za le ty  w  pracy społecz­
nej.

W śród kandydatów  zna jdu ją  
się m. in .: p isarz u ra lsk i, Pa­
weł Bażow, tra k to rz y s ta — K a ­
tarzyna Jakunina, uczony— Jo- 
nas Bula was, toka rz  —  Jakub 
Szaraban i  lo tn ik  —  Iw an  Ko- 
żedub —  trz y k ro tn ie  odznaczo­
ny ty tu łe m  Bohatera Zw iązku 
Radzieckiego.

*
Za łog i fa b ry k  i  hu t, kołcho­

zów i s tac ji maszynowo - tra k ­
torow ych na teren ie całego 
Zw iązku Radzieckiego rea lizu ­
ją  zobowiązania produkcyjne, 
podjęte dla uczczenia wyborów 
do Rady N a jw yższe j.

We współzawodnictw ie dla 
uczczenia wyborów, wysokie 
w skaźn ik i osiągnęła załoga 
taszkienckie j fa b ry k i budowy 
maszyn „Uzbeksie lm asz“ . F a ­
b ryka  wykona ła zadanie stycz­
niowe ze znaczną nadwyżką, 
w yprodukow ała bowiem —  w 
porównaniu z grudniem  roku 
ubiegłego —  trz y  razy  więcej 
trak to ro w ych  siewników  ba­
wełny. Na czele współzawodnic 
tw a  sto ją  kom uniści i  komso­
molcy.

G órnicy kom binatu  .. „Rosto- 
w ugo l“  podję li w a r ty  stacha- 
nowskie ku  uczczeniu wyborów. 
W ydobyw ają oni węgie l na po­
czet p rzysz łe j p ięc io la tk i.

Nowy sukces radzieckiego górnika

Norm ę 190 rębaczy wykonała 
11-osobowa brygada I. Walegóry 

w ciągu jedne] zmiany
W śród gó rn ików  Zagłęb ia Do 

nieckiego rozniosła się lotem  
b łyskaw icy wiadomość o no­
wym  sukcesie czołowego ręba­
cza kopaln i n r  12 „K ra s n y j Ok 
t ia b r“ , Bohatera Pracy S ocja li­
stycznej I. W alegóry, którego 
kandydatura wysunięta została

na deputowanego do Rady N a j­
wyższej ZSRR.

■ W alegóra wraz z brygadą, 
składającą się z 11 ludzi, w cią 
gu jednej zm iany w yrąba ł na 
odcinku n r 16 —  1.312 ton wę­
gla, wykonując tym  samym 
pracę równoznaczną z normą 
190 rębaczy.

Dwudziestolecie dziennika  
„D aily  W orker46

W ie lk i wiec w Londynie
L O N D Y N  (P A P ). —  12 lu -

tego na jednym  z na jw iększych 
stadionów Londynu odbył się 
■wiec z okaz ji 20-lecia dziennika 
„D a ily  W orke r“  —  organu B ry  
ty js k ie j P a r t ii Kom unistycznej. 
N a  wiecu obecnych było prze­
szło 10 tysięcy osób.

Zebranym  odczytano liczne 
depesze pow ita lna dla redakcji 
„D a ily  W o rke r1' od redakcji 
p ism  p a r t i i kom unistycznych i 
robotniczych z zagran icy i  od 
w ie lu  b ry ty js k ic h  organ izacji 
postępowych.

Znany działacz postępowy, 
dziekan C anterbury H e w le tt 
Johnson, w yg ło s ił przemówienie, 
demaskujące przygotow ania wo 
jenne k ra jów  kap ita lis tycz ­
nych. W ezwał or. uczestników 
wiecu do wzmożenia w a lk i prze 
ciw ko niebezpieczeństwu nowej

Odprawa w KC PZPR
w sprawie 

samokształcenia
W ydz ia ł Szkolenia P a r ty j­

nego KC PZPJl zawiadamia, 
że w dniach 17 i 18 lu tego br. 
o godz. 10 rano w loka lu  
W ydzia łu  odbędzie się odpra­
wa towarzyszy odpowiedzial­
nych za samokształcenie w 
ska li wojewódzkiej oraz k ie ­
row ników  wojewódzkich i po­
w iatow ych Ośrodków Szkole­
nia P arty jnego.

w o jny  i  wśród burz liw ych 
oklasków podkreś lił koniecz­
ność pokojowej współpracy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim .

Na wiecu obecny b y ł również 
p rzyb y ły  z Paryża Jacques 
Duclos. Opowiedzia ł on o wal- 
c . francu sk ie j k lasy robotniczej 
przeciwko przygotow aniom  do 
nowej w o jny  i  przeciwko w o j­
nie ko lon ia lne j w V ietnam ie. 
Duclos zakończył przem ówie­
nie wzyw ając obecnych do zjed 
noczenia się w walce o pokój.

Następnie uczestnicy wiecu 
w ysłucha li u trwalonego na taś­
mie przem ówienienia znanego 
am erykańskiego działacza po­
stępowego, w ybitnego śpiewa­
ka Paula Robesona.

Wiec zakończył się przemó­
wieniem przyw ódcy B ry ty j­
skie j P a r t i i Kom unistycznej 
H a rry  P o llitta .
P o llit t  poddał os tre j k ry tyce  po 

lity k ę  zagraniczną rządu labou 
rzystowskiego, k tó ry  pod presją 
Stanów Zjednoczonych igno ru ­
je 1 wym ianę handlową z ZSRR 
i k ra ja m i dem okracji ludowej.

N a zakończenie mówca we­
zwał zebranych do w a lk i prze­
ciwko kontynuowaniu w o jny na 
M alajach, do w a lk i o zakaz 
bomby atomowej, podkreślając 
konieczność podpisania paktu 
po ko j- m iędzy Stanam i Z jedno­
czonymi, A ng lią , F ranc ją , Chi­
nami i  Zw iązkiem  Radzieckim.

1.343 brygady górnicze pod ję ły  ju ż  
zobowiązania d ługofa low e

Zespół PGR w Wyszoborze odpowiada na apel tow. M arkiew ki —  
Wezwanie lubelskiego metalowca tow. Wrońskiego

W  dniu 12 bm. na naradzie dyrekto rów  zjednoczeń, ko­
palń i  zakładów górniczych w  Katow icach, podsumowano 
pierwsze rezultaty współzawodnictwa długofalowego zainicjo­
wanego przez tow . M ark iew kę  w  górnictw ie węglowym. 
Przewidywane przekroczenie planu wyniesie w  ciągu 3 mie­
sięcy około 1.300.000 ton węgla. Ape l tow . M a rk ie w k i pod­
jął zespół P G R -W yszobór, wzywając Państwowe Gospodar­
stwa Rolne w  ęałej Polsce do podjęcia współzawodnictwa dłu­
gofalowego. Z  podobnym apelem do wszystkich członków 
Zw iązku M eta low ców  pracujących w  Technicznej Obsłudze 
Rolnictwa na terenie całego kra ju  — w ystąp ił czołowy meta­
lowiec Lubelszczyzny tow . M arian  W rońsk i.

W g dotychczasowych danych, 
do współzawodnictwa d ługofa­
lowego w gó rn ic tw ie  węglowym  
p rzys tąp iły  ju ż  załogi 1.343 
przodków górniczych. Zobo­
w iązania indyw idua lne podjęło 
około 3.000 górn ików , zaś w ze­
społach, k tó re  zadeklarowały 
wysokie przekroczenia norm  
produkcyjnych na okres co na j 
m niej trzech miesięcy, współ­
zawodniczy 10.919 górników .

Zobowiązania d ługoterm ino­
we, podjęte na lu ty , marzec i  
kwiecień br., obejm ują wydo­
bycie ok. 6 m ilionów  ton węgla. 
Przew idywana nadwyżka w y­
konania p lanu, w yn ika jąca  ze 
zobowiązań d ługofalowych o- 
raz innych, wyniesie w ciągu

Na s tr . 3  

zam ieszczam y 
s treszczen ie  re fe ra tu  

w yg ło szo n e g o  
na  s ty c z n io w y m  

P le n u m  K C  B P K  
p rze z  to w .

W . C Z E R W E N K O W A
sekretarza  K C  B u łg arsk ie j 

P a r t i i  K om un istyczne j

2 0  tys. ton zboża 
nadeszło z ZSRR  

do 1 3  bm.
Do dnia 13 bm. nadeszło ze 

Zw iązku Radzieckiego ok. 20 
tys. ton zboża. Załadowano już 
z przeznaczeniem dla Polski 
dalszych kilkanaście tys. ton. 
Stacje graniczne p rzy jm u ją  o- 
becnie codziennie po 2— 3 tys. 
ton zboża, im portowanego z 
ZSRR.

W  początkowym okresie do­
staw y obejm owały wyłącznie 
pszenicę, osta tn io przyszły już 
pierwsze pa rtie  jęczm ienia. Po­
nadto przeładowano już  i ode­
słano w głąb k ra ju  pierwszy 

i transport pszenicy siewnej, któ 
ra u ła tw i wykonanie planu za­
siewów pszenicy ja re j przez go 
spodarstwa chłopskie.

W  drodze zna jdu ją  się rów ­
nież m. in. pierwsze ładunki 
kasz.

Strajk powszechny 
w Trieście

R ZY M  (P A P ). —  Z T riestu 
donoszą, że tam tejsza rada 
związków zawodowych prokla- 
r  owała 48-godzinny s tra jk  po­
wszechny dla poparcia żądań 
robotn ików  przem ysłowych T rie  
stu, s tra jku ją cych  już  od 10 
dni. S tra jk  powszechny, k tó ry  
rozpoczyna się we w torek, o- 
bejm ie prawdopodobnie około 
50 tysięcy osób.

3 miesięcy ok. 1.300 tys. ton 
węgla.

Szczególnie dużo uw agi po­
święcono na kon ferencji za­
gadnieniom współpracy dyrek­
c ji kopalń i  personelu technicz 
nego z załogami, k tóre podję ły 
zobowiązania długofalowe.

D yrek to rzy  kopalń, odpowia­
dając na apel W ik to ra  M a r­
k iew ki, z łożyli zapewnienie do­
łożenia wszelkich starań w ce­
lu  ja k  najlepszego wykonania 
p lanów produkcyjnych w n a j­
bliższych miesiącach.

D y re k to r kop. „L u d w ik “  
tow . P ie trzyk  zobowiązał się 
stworzyć odpowiednie w a runk i 
do w ykonania planów produk­
cy jnych  kopaln i za lu ty , ma­
rzec i kw iecień br. w 101 proc. 
oraz przygotować 1 nową ścia­
nę węglową i 5 f ila ró w  rezer­
wowych.

B y ły  przodownik pracy, obec 
nie dy re k to r kopaln i „Zabrze- 
Wschód“ , tow. Bugdoł, zobo­
w iąza ł się do wykonania ze

Przeszło 100 tysięcy uczest­
n ików  m an ifes tac ji przedefilo­
wało z Placu B a s ty lii na Plac 
R epublik i, gdzie na odświętnie 
p rzys tro jon e j trybun ie  zasiedli: 
Thorez, M a rty , Cachin, Fajon, 
Casanova, G uyot w  otoczeniu 
członków KC francusk ie j p a rtii 
kom unistycznej, E lie  B loncourt, 
oraz in n i przywódcy p a r ti i 
soc ja lis tów  jednościowych, 
F rachon, Le Leap i  in n i p rzy ­
wódcy CGT, Farge i  A ragon w 
im ien iu  bo jow ników  o wolność 
i pokój, przewodniczący między 
narodowej F ederac ji b. w ięź­
niów po litycznych —  p łk . Man- 
hes, sekre tarz generalny demo­
kratycznego zrzeszenia a fry ­
kańskiego d 'A rboussier i  w ie­
lu innych działaczy demokra­
tycznych.

W  pochodzie, k tó ry  trw a ł 
cztery godziny, zwracała uwa­
gę szczególnie w ie lka ilość m ło 
dzieży, ja k  również tysiące 
dziecię robotniczych, k tó re  ma­
szerując przed trybuną  wznosi­
ły  o k rz y k i: „Chcem y pokoju, 
chcemy szkół a nie a rm a t!“ . 
T łum  w ita ł entuzjastycznie kro 
czących na czele pochodu człon 
ków K ra jo w e j Rady bo jow ni­
ków o wolność i pokój, oraz 
KC francu sk ie j p a r t i i kom uni-

swoją załogą planu p rodukc ji 
za marzec, kwiecień i m aj br. 
w 101,5 proc. oraz wykonania 
robót przygotowawczych i przy 
stosowania do eksp loatacji 1 
ściany węglowej ja ko  rezerwo­
wej.

*
SZCZECIN. W  zespole PGR 

— W yszobór, w  pow. Łobez, 
woj. szczecińskiego odbyła się 
narada p rodukcyjna ak tyw u  go 
spodarczego, na k tó re j robot - 
n icy i  pracownicy ro ln i uchwa­
l i l i  rezolucję, w k tó re j czytam y 
m. in .:

„Doceniając znaczenie socja li 
stycznego współzawodnictwa 
pracy, podejm ujem y rzucone 
przez czołowego rębacza, W ik ­
to ra  M arkiewkę, hasło i  wzy - 
wam y wszystkie zespoły PGR 
w ca łe j Polsce do długofalowe 
go współzawodnictwa.

Zobowiązujem y się podnieść 
wydajność zbóż kłosowych o 15 
proc., okopowych o 27 proc., o- 
le is tych o 66 proc., m oty lko  - 
wych —  gruboziarn is tych o 
34 proc i  m oty lkow ych — drób 
noziarn is tych o 34 proc. Po­
nadto przekroczym y dostawy 
tuczu o_ 23 proc., p rodukcji mle 
ka o 50 proc. oraz wełny o 20 
proc.

Zobowiązujem y się poza tym  
do końca br. odchować 45 
proc. c ie lą t ponad plan, przygo 
tować maszyny i  narzędzia ro i 
nicze do prac w polu, oraz u-

stycznej i  KC p a r t i i soc ja li­
stów jednościowych.

„De Gaulle do muzeum!“
N a niezliczonych transparen 

tach w idn ia ły  hasła, naw o łu ją ­
ce do obrony pokoju i  p rzy ja ź ­
ni m iędzy narodami, oraz praw  
dem okratycznych a po tęp ia ją­
ce agresywne p lany im p e ria ­
lizm u i  wojnę w  V ie tnam ie, po­
lity k ę  te rro ru  po licyjnego i  dys 
k ry m in a c ji rasowej. Z pocho­
du i  spośród tłum u  w idzów pa­
da ły  co chwilę potężne ok rzy ­
k i w  duchu tych haseł.

„W ypuśćcie naszych tow arzy 
szy z w ięzien ia !“  —  w o ła li m. 
in. uczestnicy pochodu. „De 
Gaulle do muzeum!“ . „Będzie­
m y b ro n ili Paryża przeciwko 
bandom R P F !“ .

B y li w ięźniow ie h itle ro w ­
skich obozów koncentracyjnych 
n ieś li transparep t z napisem : 
„K to  nie chce w o jny —  musi 
walczyć o pokój“ . Po komba­
tan tach obu wojen św iato­
wych szli wolni strzelcy i p a r­
tyzanci z transparentem : 
„R uch  Oporu solidaryzu je się 
z robotn ikam i, walczącym i o 
p o k ó j!“

kończyć siewy wiosenne 7 
dni przed wyznaczonym te rm i­
nem“ .

*

L U B L IN . Czołowy m etalo­
wiec Lubelszczyzny M arian 
W roński, na uroczystości w 
św ie tlicy  Państw. Przeds. TOR 
w Lub lin ie , pod ją ł d ługofa lo  - 
we zobowiązanie następującej 
treści:

„Ja , W roński M arian , mon­
ter s iln ików  trak to row ych ,- 
świadomy zadań, ja k ie  przed 
nami s taw ia plan 6-le tn i, w któ  
rym  m am y zbudować nowe ży­
cie gospodarcze P o lsk i Socja - 
lis tyczne j, wyrażam  wolę i 
chęć podjęcia współzawodni - 
ctwa na okres 6 la t, w k tó rym  
zobowiązuję się przeprowadzić 
kom pletny rem ont 4 tra k to ró w  
miesięcznie.

W zywam  k ie row n ictw o w a r­
sztatu do dostarczenia na czas 
potrzebnych części zamiennych 
i m ate ria łów  technicznych, po­
trzebnych do rem ontów s iln i - 
ków.

W zywam  wszystk ich c z ło n - 
ków Zw iązku M etalowców, pra 
cujących w technicznej obsłu­
dze ro ln ic tw a  w całym  k ra ju  
do pójścia w moje ślady, a zbu 
dujem y w ielką, silną, k w itn ą ­
cą dobrobytem klasy p racu ją ­
cej —  naszą Polskę Ludową“ .

W eteran i pracy um ieścili na 
swym transparencie  wym owny 
nap is: „60 fra n kó w  .dziennie
przeznacza się dla psów p o li­
cy jnych a 53 fra n k i dla s ta r­
ców“ . Studenci wszystkich u- 
czelni pa rysk ich  żądali p rzy ­
wrócenia dotychczasowego sta­
nowiska profesorow i Tessier, 
zwolnionemu za swe poglądy 
demokratyczne i  wystąp ien ia  
w obronie prześladowanych Po­
laków.

W ie lka  delegacja związku 
kobiet francusk ich  ślubowała: 
„M y , m a tk i francuskie  p rzy ­
sięgamy, że wzmożemy walkę 
przeciw  kap ita lis tyczne j w o j­
nie w  V ie tnam ie !“  Delegacja 
robotn ików  zakładów lo tn i­
czych żądała u trzym an ia  f r a n ­
cuskiego przem ysłu lotniczego, 
wznow ienia pracy w fab ryka ch  
zam kniętych przez rząd i prze­
staw ien ia  p rodukc ji na cele po­
ko j owe.

„Niech żyje przyjaźń 
. między narodami 

francuskim i polskim!“
Szczególny entuzjazm  ze stro 

ny widzów w yw oła ło ukazanie 
się poszczególnych g rup  naro­
dowych, reprezentujących de­
m okra tyczne wychodźstwo we

Dokończen ie na str. -2

100 tysięcy paryżan dem onstrow ało  
pod hasłam i p o ko ju  1 

i  p rzy jaźn i m iędzy na rodam i
Manifestacje w całej F rancji w rocznicą udarem nienia  

próby puczu faszystowskiego
G E N E W A  (P A P ). — Jak już donosiliśmy, w  niedzielę 

odbyła się w  Paryżu potężna manifestacja z udziałem wszyst­
kich organizacji demokratycznych dla uczczenia rocznicy uda­
remnienia przez francuską klasę robotniczą próby puczu fa ­
szystowskiego w  lu tym  1934 r.

Łyżw iarki radzieckie — najlepszymi na świecie
* ' . «

Jfa stad ion ie  Dynam o w M oskw ie odbyły się kobiece m is trzos tw a  w jeźdz i: : '.ybk ie j 
na lodzie. Na zdjęciu czołowe zawodniczki radzieckie, m is trzyn ie  ZSRR, od lew e j: 
Ta tiana  K a re lina , Z o fia  K ondakow a, R im m a Łukow a , Z ino ida K ro tow a  i  sędzia

zawodów M ie ln ików . Foto WAF

R u m u n ia  n ie  dopuści do in g e re n c ji 
Anglosasów w je j wewnętrzne sprawy
Odpowiedź rum uńskiego MSZ na noty rządów USA i Anglii

B U K A R E S Z T  (P A P ) Rum uńska Agencja Telegraficzna o-
stwierdza m. in.:głosiła kom unikat, w  którym

5 stycznia 1950 r . rząd U S A  
zaw iadom ił rząd Rum uńskiej 
R epublik i Ludow ej, że m iano­
wał swego przedstaw icie la do 
kom is ji, k tó rą  rząd USA za - 
m ierzą u tw orzyć, powołując się 
na a r ty k u ł 38 T ra k ta tu  Poko­
jowego z Rum unią i zażądał, 
aby rów nież rząd rum uński 
wyznaczył swego przedstaw i - 
cielą do te j kom is ji i  rozpo - 
czął rokow ania z rządem USA 
celem usta len ia osoby, k tó ra  
byłaby trzec im  członkiem  ko­
m is ji.

Ana logiczną notę wystosował 
do rządu rum uńskiego również 
rząd angie lski.

Jak wiadomo, rząd -um uński 
odrzucił wszelkie poprzednie 
propozycje rządów USA i A n ­
g lii,  k tó re  pod pretekstem  a r­
tyku łów  3 i 38 T ra k ta tu  Po­
kojowego w zię ły  w obronę ban 
dy faszystowskie, dywersyjne 
i szpiegowskie, w ysługujące się

im peria lis tom  anglo - am ery­
kańskim  —  podżegaczom do 
nowej w o jny i us iłow ały inge­
rować w sprawy wewnętrzne 
Rum uńskiej R epublik i Ludo­
wej.

Delegacja Radziecka w ONZ 
zdemaskowała po litykę  im p e ­
ria lis tó w  anglo - -Amerykan - 
skich, zm ierzającą do w y k o ­
rzystan ia  ONZ i M iędzynarodo 
wego T rybuna łu  w Hadze dla 
nagonki przeciwko kra jom  de­
m okracji ludowej.

W odpowiedzi swej rządowi 
USA — M in is terstw o Spraw 
Zagranicznych Rum unii odrzu­
ca w całej rozciągłości żąda - 
n ia, sform ułowane w wyżej 
wym ienionej nocie am erykan - 
skie j, które ko lidu ją  zarówno 
z treścią T ra k ta tu  Pokojowe- ( 
go, ja k  i z zasadami prawa 
międzynarodowego.

Rząd rum uński uważa, że o- 
statn ie demarche rządu USA,

podobnie ja k  i  poprzednie je ­
go k ro k i oraz zwrócenie się 
przez rząd USA do organiza­
c ji m iędzynarodowych, które 
w te j samej mierze ja k  i rząd 
USA nie m ają prawa ingeren­
c ji w spraw y wewnętrzne Ru­
m uńskie j R epublik i Ludowej 
— ma na celu ukryć  przed o- 
p in ią  publiczną po litykę  popie 
ran ia w yrzu tków  faszystowsko- 
reakcyjnych i gwałcenia zasad 
prawa międzynarodowego przez 
anglo - am erykańskie koła im ­
peria listyczne.

Rząd rum uński jest prze - 
konany, że tego rodzaju postę­
powanie nie może wprowadzić 
w błąd op in ii publicznej ludów, 
które walczą o niepodległość 
narodową i suwerenność, prze­
ciwko uciskowi im peria lis tycz­
nemu i dyskrym inac ji rasowej, 
o podstawowe prawa człow ie­
ka, o pokój, przeciwko podżega 
czom wojennym .

Analogiczną notę wystosował 
rząd rum uński również do rzą­
du angielskiego.

Wzorowa organizacja pracy

Towarzysz Bernos, freze r z w arszta tów  Oddziału Obsługi 
Sprzętu i T ranspo rtu  PPB Zjednoczenia W arszawskiego  
ta k  zorganizow ał pracę, że wespół z dwoma m łodym i ucz­
n iam i ZM P-owcam i, D zw onkow skim  i  Kaczm arczykiem , 
obsługuje równocześnie 5 frezarek. Na fo to g ra f ii  od pra­

w e j: tow. Bernos, D zw onkow ski i Kaczm arczyk
Foto AR

Próba sterroryzowaniaw

działaczy „Caritas44 zawiodła
W brew  stanowisku ogrom nej 

większości społeczeństwa i o- 
grom nej większości duchowień­
stwa, aprobującej decyzję rzą­
du o powołaniu nowych władz 
zrzeszenia „C a rita s “ , k ie row n i­
cze koła episkopatu jeszcze raz 
postanow iły w ykorzystać ambo 
nę dla swoich antyludow ych ce­
lów po litycznych. Poleciły one 
m ianowicie księżoni odczytanie 
w dniu 12 lu tego w  kościołach 
oświadczenia, w k tó rym  s tw ie r­
dza się, że działalność starych 
władz „C a rita s “  odpowiadała 
intencjom  zagranicznych ofia ro 
dawcóvt, t j .  am erykańskiego e- 
piskopatu i  jego po litycznych 
przy jac ió ł. W  oświadczeniu tym  
zapowiada się likw idac ję  „C a ­
r ita s “ .

Podjęta przez kierownicze 
ko ła  episkopatu wbrew dekre­
tow i o ochronie wolności sumie 
nia i  wyznania próba s te rro ry ­
zowania duchownych i  świec­
kich działaczy „C a rita s “  i  w y ­
bielenia przestępczej gospodar­
k i rozw iązanych w ładz te j o r­
ganizacji, zakończyła się f ia s ­
kiem. T y lko  n iew ie lka część 
księży zastosowała się do bez­

prawnego polecenia kierowmi- 
czych kó l episkopatu. O grom ­
na większość księży zastosowa­
ła się do w o li w iernych, a nie 
do w o li reakcyjnego odłamu 
h ie ra rch ii kościelnej i  oświad­
czenia nie odczytała.

Idąc dale j po drodze łam an ia  
dekretu o ochronie wolności su­
mienia i wyznania, ks. biskup 
Kow alsk i z Pelp lina zastoso­
w a ł represję wobec k ilk u  księ­
ży, k tó rzy  zgodnie z nakazam i 
swego sum ienia, z wo lą w ie r­
nych i  z dekretem o ochronie 
wolności sumienia i wyznania—  
odm ów ili odczytania oświadcze­
nia. M iędzy in n ym i ks. b iskup 
K ow a lsk i zm usił ks. dziekana 
Jagłę do udania się do siedzi­
by biskupa na k ilku tygodn iow e 
„leczenie“ , a ks. adm in is tra to ­
ra Chm urzyńskiego Ignacego 
przeniósł z p a ra fii Ostromecko 
w pow. chełm ińskim , do p a ra f ii 
Starzyce, w  pow. ka rtusk im  na 
niższe stanowisko w ikarego.

Decyzja ks. biskupa K ow a l­
skiego w yw o ła ła  powszechne o- 
burzenie wśród m iejscowej lu d ­
ności.

Z całego kraju  płyną zobowiązania 
kobiet dla uczczenia dnia 8 marca

Rośnie liczba zobowiązań 
kobiet pracujących, k tó re  
zwiększoną wydajnością pracy 
pragną uczcić dzień 8 m arca —  
M iędzynarodowy Dzień Kobiet.

Robotnice h u ty  „S ta low a  Wo 
la“  podję ły szereg zobowiązań 
indyw idualnych i zbiorowych. 
Pracownice W ydz ia łu  Mecha­
nicznego postanow iły zw ięk­
szyć wydajność pracy o 5 proc.

Przeszło 200 kob ie t za trud ­
nionych w s z iifie rn i i  resortów 
ni hu ty „H o rte n s ja “  w P io tr ­
kowie, postanowiło w okresie 
marca zwiększyć produkcję o 
15 proc.

Zwiększyć normę o 20 —  40 
proc. w roku bież. postanow iła 
żeńska załoga fa b ry k i gazomie 
rzy  w Tczewie.

Podobne zobowiązania p rz y ­
ję ły  pracownice słodowni w 
M alborku, zakładów mecha­
nicznych im. gen. Świerczew­
skiego w E lb lągu, robotnice ze­
społu PGR Barczew w pow. 
kartusk im  i inne. Gminna rada 
kobieca w Żukowie postanowiła 
założyć w ciągu br. 10 g ro ­
madzkich kó l gospodyń w ie j­
skich.

Również od w łókn ia rek na­
p ływ a ją  dalsze zobowiązania. 
Prządka PZPB N r  5 w Łodzi 
M aria  B ruk, zobowiązała się 
wyrobić do 1 lipca 294 kg  przę­
dzy ponad normę. Zespół p rzą­
dek: Janina Karczewska, M a­
ria  Rzepecka, Józefa W łodaw - 
ska i Zofia  Gęgała w yrob ią  w 
ciągu na jb liższych 3 m iesięcy 
2.847 kg przędzy ponad bazę 
produkcyjną.

D ługofa low e zobowiązanie 
p rzy ję ły  robotnice fa b ry k i 
Przem ysłu Ln ia rsk iego w  G ło­
gowie M ałopolskim , postana­
wiając wykonać roczny plan 
produkcji w ciągu 11 miesięcy.

Robotnice F a b ry k i W yrobów  
Precyzyjnych im . gen. K . 
Świerczewskiego —  dzia łu  ig ie ł 
lekarskich, pod ję ły  uchwałę o 
wyprodukow aniu ponad plan 
do 1 m aja 100.000 ig ie ł le ka r­
skich.

Entuzjastycznie podjęto rzu ­
cone przez Bron is ławę W oron 
hasło „do 8 marca, każda p ra ­
cownica cz łonkin ią  TP1’R“  o- 
raz p ro je k t przeszkolenia do 1 
m aja 25 kob ie t na san ita riusz­
k i fabryczne.

Uroczystości na Węgrzech 
w 5 rocznicę wyzwoleuia 

Budapesztu
BUD A P E S ZT. (P A P ). — W 

poniedziałek 13 bm. ludność 
Budapesztu i  całych W ęgier 
uczciła 5 rocznicę wyzwolenia 
swej sto licy przez wojska ra ­
dzieckie. W uroczystościach 
wzię li udzia ł członkowie rządu, 
przedstaw iciele W ęgierskie j 
P a r t ii P racujących, generali- 
cja, organizacje społeczne, m ło 
dzież itd .

Od rana ze wszystkich k ra ń ­
ców Budapesztu podążały, do 
wzniesionego w B u tz ie  nad 
brzegiem Dunaju — pomnika 
wdzięczności, pochody ze sztan 
daram i, transparentam i i po r­
tre tam i w ie lk ich wodzów mas 
pracujących — Lenina i S talina 
oraz przywódcy narodu węgier 
skiego .— Rskosi‘ego. U stóp 
pomnika i na m ogiłach pole |

głych żołn ierzy radzieckich zło 
żono mnóstwo wieńców.

W ieczorem odbyła się uroczy 
sta akademia w Teatrze M ie j­
skim .

We wszystkich szkołach po­
wszechnych i średnich w całym  
k ra ju  pierwsza godzina zajęć 
poświęcona była wspomnieniom 
o 5 rocznicy wyzwolenia Bu­
dapesztu przez bohaterską A r ­
mie Radziecką.

DZIŚ V ł N U M E R Z fe

K R Y S TY N A  D ABROWS i  A - 
Z w yc ię s tw o  Z o fii W o ^ e -  
chow skie j.

G R IG O R IJ  P A C H O M O W I
B udo w nic tw o  m ieszkanio­
w e w  ZS R R . Co daje sy­
stem potokowo - szybkoś­

c iow y.
n r r r ^  D A IX :  zm ow a m il 

czen*" w okół Rom ain R oi­
ła m ’
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T E M A T Y  D N IA

R o b o tn ic y  T r iz o n ii  
m ó w ią  — „ n ie !’

Coraz nowe rzesze robo tn ików  
p o rto w ych , m a ry n a rzy , k o le ja ­
rzy , p rzy łącza ją  się do czynnej 
a k c ji p rzeciw ko  w y łado w an iu  i  
tran sp ortow an iu  bron i a m erykań  
E k ie jr  p rzy sy łan e j do k ra jó w  
paktu  a tla n ty c k ieg o . Równocześ­
nie ro z w ija -s ię  wzm ożoną a kc ja  
przeciw ko  prow acUonyin przez, 
im peria lis tyczne  rządy w ojnom  
k o lo n ia ln ym  w  Y ie tn a m ie , na M a  
ia jach , w  In d o n ez ji.

M asy robotnicze zachodn ie j 
E uropy nie chcą w o jn y , p rzy  - 
go tow yw ane j przez waszyngtoń­
skich podżegaczy. N ie  chcą syć  
piechotą a tla n ty c k ie j a rm ii. N ie  
chcą sprzedaży ip teresów  swych  
k ra jó w  - im p e ria lis to m  zza 
O c ta n u .

Ostatnio do czynnej w a lk i prze  
c iw ko  m ilita ry z a c ji zachodnie j 
E urop y p rzy łą c zy li się robo tn i­
cy zachodnich N iem iec . P o rto w ­
cy H am burga .i D uisburga ro­
botn icy w ie lu  m iast Zagłębia  
R u h ry , postanow ili nie w y ład o ­
w yw ać a m e ry ka ń s k ie j bron i, po­
s tan ow ili odm aw iać je j  trans - 
po rtu .

F a k t ten  Jest tym  bardzie j 
zn a m ie n n y , że am erykańscy  
..stra tedzy  ag res ji“  liczą w  
swych planach w o jennych  szcze­
gólnie na N iem cy zachodnie. W laś  
nie T rizo n ia , w k tó re j am ery  - 
kańscy okupanci po p iera ją  od - 
rad żający  się faszyzm  i n a jb a r ­
d z ie j fe ak c y jn e  e lem en ty , m a '  
być bazą p lan ow anej przez nich  
agres ji na wschód. A naród n ie ­
m iecki m a służyć jako  . micso 
a rm a tn ie “  w szeregach odradza­
jącego się* nowego W ehrm achtu .

Ale. k lasa robotnicza z a c h o d ­
nich N iem iec , pod p rzew od n i­
ctw em  K om un is tyczne j P a rtii 
N iem iec  — przystąp iła  do w a tk i 
przeciw ko  rea liza c ji zbrodni - 
czych p lan ów . K lasa robotnicza  
zachodnich N iem iec  w id z i p rz y ­
szłość narodu je d y n ie  w  zjedn o ­
czonych, dem okratycznych , po- 
kojows’ch N iem czech. D latego  
w alczy  przeciw ko  ty m , k tó rzy  
u trz y m u ją  podzia ł k ra ju , k tó rzy  
niszczą jego gospodarkę, r u jn u ­
jąc  p rzem ysł po ko jow y, u trz y ­
m u ją  ponad 2 -m ilio now ą arm ię  
bezrobotnych . P rzec iw ko  ty m , 
k tó rzy  odbudow ują  p rzem ysł wo 
jt.-nny, k tó rzy  p rzysy ła ją  broń , 
k tó rzy  p rzyg o to w u ją  now ą wo - 
Jenną pożogę.

R obotnicy zachodnich N ie m ie c  
łączą się z m asam i ro b o tn ic zy ­
m i F ra n c ji, W łoch, H o land ii czy 
B elg ii, w  te j walce przeciw ko  
w o jn ie , p rzec iw ko  im p e r ia li­
stycznym  podżegaczom  w o je n  - 
n y m , w  w alce o po kó j.

JM  W

List gratulacyjny  
prezydenta Piecka  
do gen. Czujkowa
B E R L IN  (P A P ), Jak donosi 

agencją A D N , prezydent N ie­
m ieckie j Republik i Dem okra­
tycznej W ilhe lm  Pieck, przesia ł 
do generała a rm ii Czujkowa, 
przewodniczącego Radzieckiej 
K o m is ji K on tro ln e j w N iem ­
czech lis t, z g ra tu la c jam i z o- 
k a z ji 50 rocznicy urodzin gene­
ra ła  i  odznaczenia go orderem 
Lenina. P rezydent Pieck dzię­
kuje równocześnie generałow i 
C zujkow ow i za pomoc, jaką  na 
polecenie rządu radzieckiego o- 
kazyw ał on narodowi niem iec­
kiem u w  dziele budownictwa po 
kojowego.

Górnicy polscy 
wciąż giną 

w kopa’niach 
francuskich

P A R Y Ż (P A P ). Na szybie 
ńr. 4 kopaln i w B ruay en A r ­
to is  (Pas de Calais) . wyda­
rz y ł się w ub ieg ły  p ią tek trze- 
ći w tym  miesiącu śm ierte lny 
wypadek. W skutek spóźnionego 
wybuchu ładunku dynam itu  zo 
Stał ciężko ranny w głowę 37- 
le tn i gó rn ik  polski Tadeusz Ma 
dej i zm arł po przewiezieniu do 
szp ita la . Osierocił on żonę i 
dziecko.

W  tym że dniu nieszczęśliwy 
wypadek dotkną ł drugiego gór 
h ika  polskiego pracującego 
p rzy  hałdzie szybu n r 5 —  55- 
le tn iego Jana Jastrzębskiego, 
k łó ry  b y ł zatrudniony przy 
przetaczaniu wózków. Został 
on potrącony przez linę  i  spadł 
w czeluść przyleg łego krużgan 
ku, doznając pęknięcia czaszki. 
W  ciągu ostatn ich 24 dni, po­
cząwszy od: ka ta s tro fy  w Sr,. 
E ioy, w  kopalniach francus­
kich zginęło 12 Polaków.

Rząd australijski 
zwa'nia japońskich  

zbrodniarzy  
wojennych

M O S K W A  (P A P ). —  Agen­
cja TASS w depeszy z Sydney 
podaje, że a u s tra lijs k i rząd fe ­
deralny postanow ił uw oln ić wie 
tn  japońskich zbrodniarzy w o­
jennych, k tó rzy  m ie li stanąć 
przed sądem.

W edług in fo rm a c ji z Can- 
be rry , decyzja austra lijsk iego 
rządu federalnego zapadła pod 
mocnym naciskiem A m eryka ­
nów. W yw o ła ła  ona silne obu­
rzenie w  op in ii publicznej.

Postępowa prasa aus tra lijska  
surowo potępia stanowisko rzą ­
du i dekla ru je  poparcie dla żą­
dań, zaw artych w nocie ra ­
dzieckie j w  spra vie przekaza­
nia  sądowi japońskich zbrod­
n ia rzy  wojennych.

♦
L O N D Y N  (P A P ). —  Z Syd­

ney donoszą, i -  a u s tra lijs k i 
Kongres Obrony Pokoju ^w y ­
znaczony zosta ł na dzień lb  
kw ie tn ia  br. Kongres odbędzie 
się w  M elbourn.

Stany Zjednoczone chcą wykorzystać 
H iszpanię jako bazę agćesji

Prasa radziecka o amerykańskich protektorach gen. Franco

Społeczna Inspekcja Pracy
„W  celu wzmoż.enia k o n tro li nad przestrze­

ganiem przepisów praw a pracy oraz w ce­
lu  podniesienia bezpieczeństwa i  h ig ieny  p ra ­
cy, ja k  również wzmocnienia bezpośrednio w 
zakładach pracy w a lk i z chorobami zawodo-

nąć w  ich potrzeby, an i dostrzec w szystkich 
braków. Pow staw a ły stąd często poważne nie­
dociągnięcia, zwłaszcza w  dziedzinie bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  pracy.

Społeczna Inspekcja P racy będzie aparatem

M O S K W A  (P A P ), Prasa radziecka poświęca w icie uw a­
gi ostatnim manewrom amerykańskich p ro tektorów  faszy­
stowskiego dyktatora Hiszpanii. „Komsomolskaja P rawda" 
wskazuje, że ostatnie oświadczenie sekretarza stanu U SA  
Achesona, zapowiadające, że Si. Zjednoczone zamierzają na 
najbliższej sesji O N Z  postawić wniosek, przekreślający 
wszystkie dotychczasowe uchwały O N Z  wobec faszystow­
skiej Hiszpanii -— stanowi ukoronowanie całej dotychczaso­
wej p o lityk i, uprawianej przez imperializm amerykański w  sto­
sunku do krwawego kata H iszpanii — Franco.

Propozycja Achesona wszczę 
cia rokowań w spraw ie zaw ar­
cia z faszystow ską H iszpanią 
układów Q p rzy jaźn i, handlu i 
żegludze, przygotow ana została 
przez w szystkie dotychczasowe 
p ro -frank is tow sk ie  posunięcia 
USA.

W iadomo, że U S A  w 1947 r. 
I  .w a rły  z H iszpan ią faszystów 
ską ta jne  porozumienie, dające 
im prawo budowania baz s tra ­
tegicznych i lo tn isk  w o jsko­

wych na Półwyspie P irene j- 
skim.

W  międzyczasie Am erykan ie  
zbudowali w H iszpan ii i w je j 
posiadłościach północno - a fry ­
kańskich 143 bazy wojenne. W  
faszystow skie j H iszpan ii znala­
zło schronienie ponad 50 ty ­
sięcy żołdaków h itle row skich , 
k tórych szkolą amerykańscy in 
s tru k to rzy  w o jskow i.

Im pe ria liśc i am erykańscy i 
sztab generalny U S A  dawno

ju ż  u p a trz y li sobie Hiszpanię, 
jako bazę p rzysz łe j ag res ji i 
jako jeden z is to tnych  elemen­
tów  b loku pó łnocno-a tlan tyc­
kiego.

Oto dlaczego angloam erykań 
ska większość w ONZ czyniła 
wszystko, żeby Franco u trz y ­
m ał się u w ładzy i  sabotowała 
propozycję delegacji po lsk ie j, 
popartą przez delegację Zw iąz­
ku Radzieckiego w  sprawie 
zastosowania s rn k c ji wobec k ii 
k i Franco.

Amerykanie ratują 
krwawego dyktatora 

faszystowskiego
D zienn ik „T ru d “  podkreśla, 

że Acheson w y s tą p ił ze swoim 
oświadczeniem, dotyczącym 
H iszpan ii, w  chw ili, gdy pozy­
cja dyk ta to ra  m adryckiego sta­
je się coraz ba rdz ie ! chw iejna, 
gdy H iszpan ia znajduje śię na

100 tysięcy paryźan dem onstrow ało 
pod hasłam i po ko ju  

i p rzy jaźn i m iędzy na rodam i
Manifestacje w całej F ranc ji w rocznicę udarem nienia  

próby puczu faszystowskiego

Dokończenie ze str. 1

F ra n c ji.  W  szeregach polskie j 
sekcji CGT i Federacji em i­
g ran tów  polskich szli chłopcy 
i dziewczęta w  ludowych s tro ­
jach  krakow skich i łow ickich.

Niesione . transparen ty  gło­
s iły :  „N iech  żyje p rzy jaźń  
między narodam i francusk im  i 
po lsk im !“ , „żadne represje nie 
osłabią p rzy jaźn i i w a lk i o po­
kój prowadzonej wspólnie 
przez narody fra n cu sk i i pol­
sk i“ .

B u rz liw ym i owacjam i zebra­
ny tłum  pow ita ł grupę Towa­
rzystw a P rzy jaźn i Francusko- 
Radzieckiej, k tó ra  niosła ol­
brzym i p o rtre t S ta lina  i na­
p is : „N a ród  francusk i n igdy 
nie będzie prow adził w o jny  ze 
Zw iązkiem  R adzieckim !“ , oraz 
grupę Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Francusko - Polskie j, niosącą 
transparen t z napisem : „G ra T 
nica na Odrze i Nysie je s t 
g ran icą poko ju“ .

G órnicy polscy kroczący w 
pochodzie wznosili okrzyk i, pro 
testujące przeciwko rozw iąza­
niu  polskich o rgan izacji demo­
kra tycznych i przeciwko bez­
praw nym  wysiedleniom.

W raz z francu sk im  kom ite­
tem obrony im ig ran tó w  szli 
pod swym narodowym  sztanda­
rem Jugosłowian:«, zamieszka­
l i  w Paryżu, wśród okrzyków : 
„P recz ze zbrodniczą k lik ą  m or 
dercy T ito ! “

Hucznym i oklaskam i p rzy ję ­
to rów nież g rupy  robotn ików  
rum uńskich, greckich i w łos - 
kich, oraż delegację demokra - 
tów vie tnam skich, k tó ra  niosła 
p o rtre ty  S talina, Mao Tse-tun- 
ga i Ho Szi M ina.

Na w ie lu  transparentach do 
magano się bo jko tu  prasy po­
zostającej na rozkazach T r u - 
mana. Inne hasła żądały zaka­
zu bomby atomowej, inne pod 
kreś la ły , że źródłem  bezrobo - 
cia we F ra n c ji je s t plan M ars­
halla.

M an ifestac ja  zakończyła się 
wieczorem, pozostaw iając w 
Paryżu n ieza ta rte  wrażenie.

Przed samym końcem mam 
festac ji, p row okatorzy ga u lli - 
stowscy, korzysta jąc z ciemno­
ści us iłow a li w yrw ać sztandar 
z rąk  jednego z uczestników de 
fila d y . P o lic ja  rzuc iła  się na 
pomoc gau llis tom , jednak ro ­
botnicza straż porządkowa przy 
w róciła  na tychm iast porządek.

Manifestacje 
w całej Francji

Fala m a n ifts ta c jj demokra - 
tycznych w rocznicę sparaliżo­
wania spisku faszystowskiego 
przeszła w  niedzielę przez ca­
łą Francję.

W  M a rs y lii w  defiladzie  b ra ­
ło udzia ł 40 tysięcy osób. T łum  
ne m anifestacje odbyły  się w 
N icei, St. E tienne, Dunkierce, 
L ille , M on tpe llie r i innych m ia 
stach. W  Grenoble żołnierze, 
zebrani w  oknach koszar ok la­
sk iw a li mówców, k tó rzy  potę­
p ia li wojnę w  V ie tnam ie.

W  Tulonie doszło do gw a ł - 
townych zajść. Uzbro jona po­
lic ja  zaatakowała b ru ta ln ie  ma 
n ifestantów , us iłu jąc  przeszko-

Sztafety pokoju  
w Szwecji i F in land ii

H E L S IN K I (P A P ). —  O rga­
nizacja Obrońców Poko ju w  
F in lan d ii p rzygotow uje  „sz ta ­
fetę poko ju“ , k tó ra  odbędzie 
się równocześnie ze sztafetą po 
koju w Szwecji.

W  miejscowościach szwedz­
kich i  f '^ .k ic h ,  przez które 
przechodzić będą sz ta fe ty  — 
zorganizowane zostaną liczne 
wiece i zgromadzenia, poświę­
cone walce o pokój.

Uczestnicy sz ta fe ty  szwedz­
k ie j przybędą do Sztokholm u w 
dniu 10 marca, w k tó rym  to 
dniu będzie obradował w Sztok 
holmie S ta ły  K om ite t Św iato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju.

dzić w  pochodzie pod pom nik 
poległych bohaterów Ruchu O- 
poru. K ilkudzies ięc iu  m anife  - 
stantów odniosło rany.

Ludność przepędza 
bojówki gaullistowskie
G E N E W A  (P A P ). Jak dono­

szą z Paryża, zmotoryzowane

W  16 rocznicę próby faszy­
stowskiego zamachu stanu we 
F ranc ji (12 lu ty  1934 r.)  Cen­
tra lna  Rada Zw iązków Zawo­
dowych w Polsce przesła ła  do 
Generalnej K on fede rac ji P ra ­
cy (C G T), w  im ien iu  polskich 
mas pracujących, gorące, b ra­
terskie pozdrow ienia i  w yrazy 
solidarności z obecną w a lką  lu ­
du pracującego F ranc ji.

W spania ła postawa francu ­
skich robotn ików  portowych, 
m arynarzy, ko le ja rzy , m etalów 
ców —  czytam y m iędzy in . w 
piśmie CRZZ, k tó rzy  odm awia­
ją  ładowania sprzętu wojenne­
go dla u ja rzm ien ia  wolnego lu ­
du V ietnam u, jes t przykładem  
dla p ro le ta ria tu  k ra jów  kap ita ­
lis tycznych ja k  należy konkre t­
nie walczyć o pokój i wcielać 
w  życie p ro le ta riack i in te rna ­
cjonalizm .

Bezprzykładny te rro r  władz

R Z Y M  (P A P ). —  Ludność 
Avezzano (p ro w in c ja  A bruz- 
zy) udarem niła  prowokację fa ­
szystowską, zorganizowaną 
przez obszarnika księcia Tor- 
lon ia  p rzy poparciu p o lic ji. 
Książę T o rlo n ia  odrzucił żąda­
nia  robotn ików  rolnych, k tórzy  
od szeregu dni zajm owali na­
leżące do niego ugory i rozpo- 

jczęli na nich pracę, oraz zmo­
b ilizow a ł przeciwko n im  te rro ­
rystyczne bo jów ki faszystow ­
skie.

12 bm. m ia ła  się odbyć w 
Avezzano „w ie lka  m an ifes ta ­
c ja “  elementów faszystowskich, 
by odstraszyć W łochów od wal 
k i o zieanię i pracę. Faszyści 
w yruszy li do Avezzano na sa­
mochodach ciężarowych, p rzy­
s tro jonych w czarne proporce, 
śpiewając swe pieśni, spotkali 
się jednak z godną odprawą.

Już po drodze chłopi za trzy-

się tu  plenum KC K om un is ty ­
cznej P a r t i i A u s tr ii.  Członek 
B iu ra  Politycznego -— E rn s t 
Fischer —  w y g ło s ił obszerne 
przemówienie, poświęcone za­
gadnieniu w a lk i z przygo tow a­
n iam i w o jennym i, prowadzony­
mi przez U S A  na terenie A u ­
s tr ii.

F ischer s tw ie rdz ił, że na cha 
ra k te r planów am erykańskich 
w A u s tr i i wskazuje m. in . bu­
dowa fo r ty f ik a c ji w  T yro lu , 
prowadzona pod am erykańskim  
kierownictwem . W  am erykań­
skie j s tre fie  okupacyjne j i  pod 
am erykańskim  dowództwem od 
bywa się szkolenie by łych  żo ł­
n ierzy a rm ii h itle ro w sk ie j i 
wojsk SS. Am erykan ie  szkolą 
również żandarm erię austriac­
ką, w  .szczególności w  dziedzi­
nie ta k ty k i w a lk  ulicznych.

Rządowi austriackiem u pole­
c iły  władze am erykańskie przy 
stąpienie do tworzenia a rm ii 
austriack ie j.

W szystko to świadczy —  
— skonstatował F ischer —  że

bo jów ki gau llis tow skie  przyby- 
łe ostatn io do Jo inv ille  le Pont, 
u s iłu ją ^  zorganizować ko lpor - 
taż szm atławca R PF „Rassem­
blement“ . Oburzeni mieszkańcy 
przepędzili bo jów k i niszcząc 
egzemplarze pisma.

Podobny los spo tka ł RPF 
X V I I I  dzieln icy Paryża.

francuskich wobec związanego 
z ludem francusk im  wychodź­
stwa polskiego jes t ogniwem w 
polityce rea kc ji francusk ie j i 
je j agen tu ry p raw icy soc ja li­
stycznej i  rozb ijaczy jedności 
związkowej.

W iem y, że bru ta lne  represje 
spo tka ły  się z oburzeniem i  z 
potępieniem ludu francuskiego. 
Masy pracujące P olsk i są zw ią­
zane z ludem francusk im  w ię ­
zami głębokie j, n ierozerwalne j 
p rzy jaźn i, scementowanej
k rw ią  najlepszych synów obu 
narodów, walczących wspólnie 
na barykadach Kom uny P a ry ­
skie j i w bojach o wyzwolenie 
F ranc ji z barba rzyńsk ie j oku­
pacji h itle row sk ie j.

Te w ięzy b ra te rs tw a i  so li­
darności będziemy po d trzy ­
m yw a li i  pog łęb ia li w naszej 
pracy i  walce.

m ali szereg samochodów a lu d ­
ność Avezzano wyszła na ulicę, 
pro testu jąc energicznie prze­
ciwko prowokacjom  faszystow­
skim  i nie dopuszczając do u- 
rządeenia wiecu faszystów.

T rzy  sztandary faszystow­
skie zostały spalone przez lu d ­
ność na głównym  placu m ia­
sta. P o lic ja  zam iast w ystąp ić 
przeciwko faszystom  zaatako­
wała robotn ików  i  4 zran iła . 
M im o te j postawy p o lic ji, fa ­
szyści Zostali zmuszeni do od­
w ro tu . W  całej oko licy og ło­
szono s tra jk  p ro testacyjny.

*
W  Spezia robotn icy  udarem ­

n ili w ystąp ienie przywódcy u- 
grupow an ia  . neofaszystowskie­
go A lm iran te , k tó ry  m ia ł prze­
m aw iać w jednym  z k in . Pub­
liczność nic dopuściła A lm ira n ­
te do głosu.

im peria lizm  am erykański k ro ­
czy po l in i i  wciągnięcia A u s tr ii 
w swe agresywne plany.

Wywiad USA inspiruje 
kradzieże i włamania

W IE D E Ń  (P A P ). —  10 bm. 
dokonano w łam ania do lokalu 
K om ite tu  Dzielnicowego A u ­
s tr iack ie j P a r t i i K om unistycz­
nej w  dzie ln icy W iednia „F a ­
vo rite n “ . Jeden ze sprawców—  
K u r t Zofke —  aresztowany zo­
s ta ł przez po lic ję  austriacką.

Zofke zeznał, że dz ia ła ł na 
mocy d y re k tyw  sztabu w yw ia ­
du am erykańskiego. Po doko­
naniu w łam an ia  i  kradzieży 
b lankie tów  i druków  pa rty jnych  
— Zofke spuścił się z okna po 
lin ie  i  wydosta ł się na ulicę, 
gdzie czekało nań auto am ery­
kańskie.

Dzienn ik „Oesterreichische 
Volksstim m e“  stw ierdza, że a- 
genci wyw iadu am erykańskiego 
dokonali szeregu analogicznych 
w łam ań do loka li P a r t ii Kom u­
n istycznej w poszczególnych 
m iastach austriack ich  —  co z 
regu ły  uchodziło im  bezkarnie.

Będziemy pogłębiać łączące nas 
więzy braterstwa i przyjaźni

Związkowcy polscy do francuskich towarzyszy

Chłopi i robotnicy włoscy 
udzielają odprawy faszystom

Im perializm  am erykański wciąga
Austrię w swe agresywne plany 

Przem ówienie E. Fischera na plenum  
K C  K P  Austrii

W IE D E Ń  (P A P ). —  Odbyło

skra ju  k a ta s tro fy  gospodarczej, 
a w a lka  ludu hiszpańskiego 
przeciwko te rro ro w i faszystow ­
skiemu nabiera coraz większe­
go rozmachu.

„N ow o je  W rem ia“ , naw iązu­
jąc do oświadczenia Achesona, 
piszą, że sekretarz stanu U S A  
zdaje sobie sprawę z powszech­
nej n ienawiści narodów do dyk 
ta to ra  faszystowskiego— F ra n ­
co.

Oto dlaczego ta k  napocił się, 
us iłu jąc zatrzeć p rzykre  w ra ­
żenie, ja k ie  w yw oła ło  jego oś­
wiadczenie —  przy  pomocy licz 
nych- dezyderatów na tem at de­
m okra tyzac ji us tro ju  fra n k is - 
towskiego. Jednak te faszystów  
skie w y k rę ty  nikogo nie w p ro ­
wadzają w  błąd.

w ym i —  tw o rzy  się Społeczną Inspekcję P ra ­
cy. jako służbę społeczną, powoływaną i  pe ł­
nioną przez samych pracow ników .“

Tak b rzm i wstęp do ustaw y, uchwalonej 
przez Sejm Ustawodawczy w  dniu 4 lutego 
bież. roku.

Społeczna Inspekcja P racy będzie organem 
związków zawodowych. W  każdym  zakładzie 
pracy zostanie powołany w  drodze wyborów 
zakładowy społeczny inspekto r pracy, k tó ry  
łedzie  w ykonyw a ł swe funkc je  p rzy  pomocy 
inspektorów oddziałowych i  grupowych.

I zakresu dzia łan ia  Społecznej Inspekcji 
Pracy należy kon tro la  przestrzegania pra iva 
oraz postanowień układu zbiorowego, kon tro ­
la wykonyw ania przepisów o bezpieczeństwie 
i  h ig ienie pracy, ochrona zdrow ia pracow ni­
ków, pracy kob ie t i  m łodocianych, przestrze­
gania czasu pracy i  urlopów.

W zajem na sym patia, ja ką  pu 
blicznie m an ifes tu ją  W aszyng­
ton i M a d ry t —  piszą „N ow oje  
W rem ia“  —  raz jeszcze u ja w ­
nia is to tn y  cha rakte r „dem okra 
e ji“  am erykańskie j, k tó re j pa­
tentowani przedstaw icie le po­
dają rękę faszystow skiem u dyk 
ta to row i Franco celem przygo ­
tow yw ania w o jny  przeciwko 
kra jom  praw dziw e j dem okracji.

Prasa radziecka podkreśla, 
że nowe posunięcie Departamen 
tu Stanu U S A  spowodowało 
liczne p ro testy  dem okratycznej 
op in ii publicznej św iata.

W zory  do zorganizowania społecznej in ­
spekcji pracy czerpiemy ze Zw iązku Radziec­
kiego, gdzie społeczna inspekcja prący is t ­
nieje od dawna ł  zdała znakomicie egzamin. 
Pow inniśm y te cenne doświadczenia radziec­
kie, um ie ję tn ie  i  w  pe łn i w ykorzystać.

Dotychczas funkc je  k o n tro li w arunków  p ra ­
cy spełn ia ła u nas państwowa inspekcja p ra ­
cy. K a d ry  je j jednak b y ły  zby t szczupłe (na 
cały k ra j ty lk o  244 inspekto rów ), a co n a j­
ważniejsze, zbyt luźno związane z poszcze­
gó lnym i zakładam i pracy, z masą robotniczą. 
Inspektorzy odwiedzali zakłady ty lk o  do­
rywczo, wobec czego nie m og li g łęb ie j w n ik -

stale i  bezpośrednio zw iązanym  z zakładem 
pracy. Społeczni inspekto rzy pracy m ają  —  

w m yśl ustaw y — .być w yb ieran i spośród ro ­
bo tn ików  znających ca łoksz ta łt p rodukc ji 

swego zakładu pracy, w a run k i i  potrzeby p ra ­
cowników. W  ten sposób zostanie w ype łn io ­
na luka  w  dotychczasowej działalności pań­

stwow ej inspekcji p racy: robotn icy w prow a­
dzą do n ie j cenną in ic ja tyw ę  oddolną.

Zadania stojące przed Społeczną Inspekcją 
P racy są bardzo odpowiedzialne. M usi ona 
m. in . wydać zdecydowaną walkę fa łszyw e j 
te o rii o niemożności un ikn ięc ia  nieszczęśli­
wych wypadków p rzy  p racy; musi przeciwdzia­
łać na mocy szerokich upraw nień, ja k ie  je j 
daje ustawa, —  spotykanem u jeszcze nieraz 
niew łaściwem u stosunkow i a d m in is tra c ji za­
kładów  do zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny pracy; m usi prowadzić szeroką akcję 
uśw iadam iającą wśród robotn ików  o koniecz­
ności stosowania się do przepisów, m ających 
na celu zabezpieczenie przed w ypadkam i 
i  chorobami zawodowymi. Społeczna inspekcja 
P racy pow inna rów nież zm obilizować lekarzy  
i  pracow ników  san itarnych do energicznego 
zwalczania chorób zawodowych.

U tw orzen ie sieci Społecznej Inspekc ji P racy, 
k tó ra  obejmie, ca ły  k ra j —  w szystkie  kopal­
nie, hu ty , fa b ry k i i  inne zakłady pracy, go­
spodarstwa ro lne, przedsiębiorstwa handlowe 
i  urzędy —  powinno stać się jednym  z p ilnych  
i  doniosłych zadań ruchu zawodowego, oraz 
naszych zakładowych o rgan izacji pa rty jnych .

W  odpow iedzi na wezwanie 
tow. M a rk ie w k i

wiązania robo tn icy  zakładów 
im. Józefa S talina . Bolesław 
Kędzia i  Czesław D ym ej posta­
now ili zwiększyć wydajność 
przy pracach ślusarskich w 
ciągu na jb liższych 6 m iesię­
cy ze 160 proc. do 190 proc. 
norm y. 6 toka rzy  zobowiązało 
śię wykonać plan pó łroczny w 
ciągu czterech miesięcy. Spa­
wacz Gryszka postanow ił pod­
nieść w  ciągu roku  w y n ik i swej 
pracy do, 230 proc. norm y. Rów 
nież pracownicy fa b ry k i narzę­
dzi mechanicznych w  Poznaniu 
m. in. Dubert, S iadkowski,

Budżety ministerstw  
na kom isji sejmowej

zaznaczył, że Polska Ludowa 
ma poważne sukcesy na odcin­
ku ochrony zdrow ia ja k :  spa­
dek zachorowań, p ro fila k ty k ę  
dentystyczną w szkołach, lecz­
n ic tw o studentów, pogłębianie 
szkolenia pracow ników  służby 
zdrow ia itp . N ie m nie j w ys iłk i 
M in . Zdrow ia  w  k ie runku  usu­
w ania  is tn ie jących jeszcze nie­
dociągnięć pow inny się wzma­
gać.

R ozpatru jąc zgłoszone w n io ­
ski budżetowe, K om is ja  m. in. 
ustosunkowała się pozytywnie 
do wniosku Sejmowej K om is ji 
Zdrow ia  o podwyższenie k redy­
tów  na leczenie uzdrowiskowe 

I chłopów.

Sejmowa K om is ja  P lanu Go­
spodarczego i  Budżetu na kolej 
nym  posiedzeniu przedyskuto­
wała zagadnienia budżetowe 
M in is te rs tw a  P racy i Opieki 
Społecznej i  M in is te rs tw a  Zdro 
w ia.

W yd a tk i na ochronę zdro­
w ia  i  cele socjalne, nie licząc 
wzrostu sum na te same cele 
W budżetach samorządu i za­
kładów  ubezpieczeń wzrosły w 
stosunku do roku 1949 o 12,6 
m ilia rd a  zł —  s tw ie rdz ił re­
fe ren t, pos. Moskwa.

W  dyskusji nad budżetami 
obu resortów  wzięło udzia ł 
w ie lu  posłów.

Przewodniczący kom is ji, tow. 
Popiel, zam ykając dyskusję

Medyczny przemysł ZSRR zajmuje 
przodujące miejsce na świeeie

Uczestnik delegacji służby zdrowia 
dr. K ellner o wrażeniach z pobytu w ZSRR

K le in ke rte r postanow ili p lan 
roczny wykonać w  8 miesięcy. 

♦
SZCZECIN. —  Robotnicy 

portow i, dźw igow i, trym e rzy  
oraz m arynarze pod ję li poważ­
ne długofalowe zobowiązania. 
Przodownik pracy, dźw igowy 
Siendaj, ośw iadczył: „Zobow ią 
żuję się wykonać roczny p lan 
przeładunku . dla m ojego dźw i­
gu w  ciągu 9 m iesięcy“ , try m e r 
ob. S ikora zobowiązał się w raz 
z załogą do przeładowania na 
jedną roboczo-godzinę o 2 tony 
więcej, n iż w roku ub ieg łym .

' D o lilińczen ip  te  s tr. J

ŁÓDŹ. Szczególnie liczne zo­
bowiązania podejm ują załogi 
zakładów przem ysłu bawełnia­
nego. PZPB n r 3 i  PZPB nr 5 
pod ję ły  d ługofalowe współza­
wodnictwo w  ̂  zakresie przedter 
minowego wykonania zadań nn 
rb. N a w yróżnienie zasługują 
m. in . prządka ob. Borecka, 
k tó ra  postanow iła  w yproduko­
wać do końca roku  ponad plan 
3.330 kg. przędzy najwyższego 
gatunku, zespół k ra ja re k  ob. 
Kaczmarek oraz tkaczka Józe­
fa Szewczyk. W  przemyśle weł 
nianym  znana in ic ja to rka  współ 
zawodnictwa zespołów na jw yż ­
szej jakości tkaczka M aria  Ter 
p ilakowa postanow iła wyprodu 
kować do końca br. 2.439 me­
trów  tkan in  na jwyższej jakości 
ponad plan.

*
W  przodującym  w  w o j. k ra ­

kowskim  zakładzie pracy —  
Salinach W ie lick ich  górn icy 
Janczak, F lak , Podstolak i  W an 
das zobowiązali się w ykony­
wać przez 3 miesiące po 190 
proc. norm y, a Józef N iedry - 
goć po 220 proc. norm y przez 
całe pierwsze półrocze br.

*
PO ZN AŃ . —  W  dalszym cia 

gu podejm ują poważne zobo-

Albanla uznała  
Dem okratyczną  

RepubUkę Vietnam u
T IR A N A  (P A P ). —  A lb ań ­

ska Agencja T e le g ra fic z n i do­
nosi, że rząd Ludowej Republi­
k i A lb a n ii postanow ił nawiązać 
stosunki dyplom atyczne z De­
m okra tyczną Republiką V ie tna- 
mu.

Szybki rozwój 
b u łg a rsk e j 
gospodarki 
narodowej

S O F IA  (P A P ). W  dyskusji 
nad p re lim inarzem  budżeto­
wym , k tó ra  toczyła się na po­
siedzeniu Zgromadzenia N a ro ­
dowego B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludowej, zabra ł głos m. in . m i­
n is te r skarbu IC iry ł Lazarów .

Sukcesy gospodai-cz* B u łg a r­
skie j R epub lik i Ludowej —  
podkreś lił mówca —  s ta ły  się 
możliwe dzięki bezinteresownej 
i  b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  dostarczał 
B u łg a r ii niezbędnych m a te ria ­
łów. Im p o rt ze Zw iązku Ra­
dzieckiego wzrósł w  roku 1949
0 20 proc., w  porów naniu z 
rokiem  1948. N ow y budżet za­
gw a ra n tu je  szybkie tempo roz­
w o ju  wszystkich gałęzi gospo­
da rk i narodowej. G łówna część 
w ydatków  przewidziana je s t na 
finansow anie gospodarki naro­
dowej oraz na cele społeczne
1 ku ltu ra ln e .

Manifestacja p rzec iw  
rządowi Nehru

L O N D Y N  (P A P ). — W edług 
o trzym anych tu  wiadomości, w1 
A m rits a r (Pendżab), doszło do 
m an ifes tac ji przeciwko rządo­
w i Nehru. M anifestanci wzno­
s ili o k rz y k i: „O tw orzyć bramy 
w ięzień!“  „P recz z rządem 
N e hru !“ . In terw en iow a ła  po­
lic ja , używając pałek i grana­
tów z gazem łzaw iącym  oraz 
broni palnej. 32 osoby areszto­
wano.

„M edyczny przem ysł radziec­
k i za jm uje przodującą pozycję 
w  świeeie, produkując najnowo 
cześniejszą aparaturę szp ita l­
ną, apara turę do badań nauko­
wych, wszelkie specyfik i i le k i“  
— ośw iadczył przedstaw icie lo­
w i prasy, w icedyrektor Dep. 
Zaopatrzenia i  F a rm a c ji w 
M in. Zdrow ia d r Ignacy K e ll­
ner, uczestnik delegacji P o l­
skie j S łużby Zdrow ia, k tó ra  nie 
dawno baw iła  w ZSRR.

Zw iązek Radziecki jes t w 
dziedzinie wytwórczości m edy­
kamentów i p rodukc ji sprzętu 
medycznego całkow icie samo­
w ystarcza lny, m ając na swym 
terenie w szystkie potrzebne su­
rowce.

W  ZSRR produkowane są 
apara ty  lecznicze, ja k ie  w y tw a ­
rza ją  ty lko  b. nieliczne kra je .

W span ia ły  rozw ój radzieckie 
go przem ysłu medycznego spo­
wodował, że człowiek w  Zw iąz­
ku Radzieckim  ma udostępnio­
ne wszystkie najnowocześniej­
sze urządzenia lecznicze i leki.

Zaopatrywanie ludności w  le­
k i, zorganizowane jes t wzoro­
wo. Sieć hurtow ych punktów

Żarz. Gł. ZM P wystosował 
do obradującego Pierwszego 
Narodowego Kongresu Zw iąz­
ku M łodzieży V ietnamskie.i de­
peszę, w  k tó re j czytam y m. in .: 

M łodzież polska z radością 
śledzi wspaniałe zwycięstwa 
ludu V ietnam u nad s ilam i agre­
s ji ko lon ia lne j i  z całego ser­
ca popiera decyzję swego lu ­
dowego rządu, k tó ry  uznai o- 
f ic ja ln ie  rząd Dem okratycznej 
R epub lik i Y ie tnam u.

sprzedaży i aptek je s t w  ZSRR 
ogromnie rozw inięta,, A p te k i są 
wspaniale wyposażone i posta­
wione na b. w ysokim  poziomie.

Oprócz gęstej sieci aptek, we 
wszystkich w iększych zak ła­
dach pracy zna jdu ją  się dosko­
nale wyposażone am bulatoria , 
k tóre posiadają odpowiedni za­
pas wszystkich potrzebnych me 
dykam entów.

Specjalnie zorganizowane jest 
zaopatrzenie w  le k i ludności 
w ie jsk ie j. Ponadto, w w ie lu  o- 
kręgach ap tek i oragn izu ją  ru ­
chomą sprzedaż środków lecz­
niczych.

W  czasie naszego pobytu w 
Zw iązku Radzieckim  przepro­
w adziliśm y szereg rozm ów na 
tem at m ożliwości ewentualnego 
im portu  radzieckich urządzeń i 
środków leczniczych do Polski. 
Podkreślić należy, że spo tka liś­
my się z niezwykle p rzych y l­
nym stanowiskiem  w łaściwych 
czynników i m am y nadzieję, że 
nawiązanie ścisłej współpracy 
w dziedzinie zaopatrzenia da 
się zrealizować w najb liższe j 
przyszłości —  stw ierdza na za­
kończenie dyr. K e llner.

życzym y W am gorąco, aby 
Wasz P ierw szy Kongres dopro­
w adz ił do całkow itego zjedno­
czenia wszystkich demokratycz 
nych s ił m łodzieży Waszego 
k ra ju  i  zapewniam y W ns, że 
m łodzież polska, 'ram ię  w ra ­
mię z dem okratyczną m łodzie­
żą całego św iata, je s t razem z 
W am i w  słusznej walce o w o l­
ność ludu V ietnam u, bo jes t to 
wspólna sprawa wszystkich s ił 
poko ju  i  postępu na świeeie.

ZM P przesyła pozdrowienia 
demokratycznej młodzieży 

Vietnamu

I W IA D O M O ŚC I
Z  •  S  •  E S ,*  E & » .f *

M IA S TO  N A U K I P O W S TA JE  
W  P O B LIŻU  M O S K W Y

W  pobliżu M oskw y trw a ją  
prace p rzy  budowie w ielk iego 
ośrodka in s ty tu tó w  badawczych 
i naukowych A kadem ii N auk 
ZSP.R oraz p rzy  budowie gm a­
chów m ieszkalnych dla uczo­
nych radzieckich.

Część budynków jes t już  ca ł­
kow icie wykończona, a inne od­
dawane są stopniowo do u ży t­
ku. W  ch w ili obecnej trw a ją  
prace nad wykończeniem o l­
brzym iego gmachu, w  k tó ry m  
mieścić się będzie In s ty tu t F i­
zyk i, dziesią tk i sal w ykłado­
wych, labo ra to ria  i pracownie 
eksperymentalne, przystosowa­
ne do prowadzenia na jbardz ie j 
skom plikowanych doświadczeń 
i badań z rozm aitych dziedzin 
współczesnej f iz y k i . .

W krótce oddane będą do u- 
ży tku  budynki dla in s ty tu tu  
chemii organicznej i  m e ta lu r­
g ii. W  ins ty tu tach  tych znajdo­
wać się będą również labora to­
ria  eksperymentalne.

B U D O W A  N O W E J L I N I I  
M E T R A  M O S K IE W S K IE G O

Oddana do użytku  pó łto ra  
miesiąca tem u nowa . lin ia  me­
tra  moskiewskiego na odcinku 
Park im . Gorkiego - ^  Dworzec 
K ursk i, stanowi pierwszą część . 
tak zw. obwodowej m a g is tra li 
kolei podziemnej, k tó rą  o lbrzy 
m im  pierścieniem przebiegać 
będzie wokół sto licy , radziec­
kie j.

Na w szystkich odcinkach no­
wej trasy  trw a ją  intensywne 
prace. Kończy się już budowę 
tunelu, łączącego stację „K u r -  
skaja“  ze stacją „Kom som ol­
ska ja“ . Budowniczowie tego od 
cinka, prowadząc wykopy z 
dwóch przeciw leg łych końców, 
m ają w  na jb liższym  czasie spot 
kać się w  okolicy P arku Bau­
mana. Na ukończeniu m ają się 
również prace p rzy  budowie 
s tac ji „K om som olska ja“ , k tó ra  
należeć będzie do na jw iększych 
na tras ie  obwodowej. Zdolność 
przelotowa te j s tacji obliczona 
jest na 100.000 pasażerów na 
godzinę.

W SZECHZ W IĄ Z K O W A
N A R A D A  W S P R A W IE

Z A K Ł A D A N IA  LEŚN YC H
PASÓW O CHRO NNYCH

W  S ta lingradzie  odbyła się 
ws,zechzwiązkowa narada p ra ­
cowników, zatrudnionych p rzy 
zakładaniu leśnych pasów o- 
ehronnych, zwołana przez m in i 
sterstwo leśnictwa ZSRR.

Uczestnicy narady om ów ili 
w yn ik i pracy w roku 1949 i u- 
s ta li li wytyczne prac agrotech­
nicznych p rzy zakładaniu leś­
nych pasów ochronnych na 
przyszłość. Uczestnicy narady 
s tw ie rdz ili, że plan zakładania 
pasów leśnych na rok 1949 zo­
s ta ł pom yślnie wykonany. Oś­
rodki maszynowe wyposażone 
zostały w nowoczesny sprzęt: 
setk i potężnych trak to ró w , ty ­
siące p ługów  i samochodów cię­
żarowych, p rzyczyn iły  się w  du 
żym stopniu do przyśpieszenia 
tempa rea lizac ji stalinowskiego 
planu przekształcenia przyrody.

W  pracach, związanych z za­
kładaniem  leśnych pasów o- 
chronnyeh b ra li udzia ł pracow­
nicy A kadem ii Nauk ZSRR, 
Wszechzwiązkowej 'A ka d e m ii 
Rolniczej im . Lenina i Akade­
m ii Rolniczej im: T im iriazew a, 
uczeni z Saratowa, Woroneża, 
S ta ling radu  itd . Ekspedycje 
naukowo-badawcze przeprowa­
dz iły  badania gleby na obsza­
rze 400.000 ha. Wiosną rózpocz 
nie Się na w ielką skalę zakła­
danie ochronnych pasów leś­
nych, k tó rych  powierzchnia 
przewyższy o 73 proc. zasiewy 
zeszłoroczne.
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O naukach wypływających z rozgromienia bandy Kostowa
i o zadaniach Bułgarskiej Partii Komunistycznej

Streszczenie re fe ra tu  sekretarza KC  B P K , tow. W y łk o  Czerwenkowa
D ziennik sofijski „Rabotniczesko D ie lo “  ogłosił referat se­

kretarza K C  Bułgarskiej P artii Komunistycznej — tow . W y ł­
ko Czcrwenkowa, wygłoszony na styczniowym  Plenum KC 
BPK pt. „O  głównych naukach, w ypływ ających z ujawnienia 
bandy Tra jczo Kostowa i z w a lk i o jej rozgromienie, o niedo­
ciągnięciach w  pracy partyjnej i o naszych zadaniach“ . Refe­
rat fen podajemy w  streszczeniu za PAP.

W  referacie swym Czerwen- 
kow ośw iadczył, że u jawnienie 
i rozgrom ienie szpiegowskiej 
g rupy  T ra jczo Kostowa jest 
w ie lk im  sukcesem p a r ti i kom u­
n istycznej i narodu bu łgarsk ie ­
go. Rozgromiona została n a j­
bardzie j niebezpieczna, wroga 
agentura, k tó ra  w  sposób m i­
s trzow ski m askowała się le g i­
tym acją  pa rty jną .

K ra j nasz —  powiedział 
Czerwenkow —  un ikną ł strasz­
nego niebezpieczeństwa —  lo ­
su dzisie jszej Jugos ław ii: izo­
la c ji od obozu pokoju, demo. 
k ra c ji i socjalizm u, od nasze­
go w ielkiego w yzw olic ie la  — 
Związku Radzieckiego, od wpad 
nięcia w’ drapieżcze szpony ko­
lon iza torów  anglo - am erykań­
skich i ich titow sk ich  n a jm i­
tów.

Rozbity wróg Masowy wzmaga 
działa ła ść dywersyjną

N ie  ulega w ątp liw ości, że 
rozgrom ienie bandy Trajczo 
Kostowa świadczy o sile naszej 
dem okracji ludcw ej, o sile p a r­
t i i  kom unistycznej, dowodzi, że 
p a rtia  zdecydowana jes t u trz y ­
mać wierność i przyw iązanie 
naszego ludu pracującego do 
obozu pokoju, dem okracji i  so­
c ja lizm u , do w ie lk iego Zw iąz­
ku Radzieckiego, że zdecydo­
wana je s t obronić niezawisłość 
narodową i  socjalistyczną dro­
gę rozw oju naszego k ra ju .

B y łoby  jednakże niedopusz­
czalnym  błędem —- m ów i Czer 
wenkow —  gdybyśm y jako pa r­
t ia  og ran iczy li się wyłącznie 
do tego słusznego stw ierdzenia. 
Trzeba przyznać —  podkreślił 
mówca —  że kostowszczyzna 
by ła  dla nas niespodzianką. 
Jakżeż to się sta ło  —  pyta 
Czerwenkow —  że Bułgarska 
P a rt ia  Kom unistyczna przez 
d ług i czas nie m ogła zdemasko 
wać zakonspirowanego w p a r ti i 
T ra jczo Kostowa i  jego wspól­
n ików  ?

P a rtia  nasza jes t starą pa r­
tią . Posiada ona niemałe do­
świadczenie w a lk i z różnym i 
prądam i i grupam i a n ty p a rty j-  
nym i. P a rtia  nasza m ia ła  i na­
dal powinna mieć na uwadze 
bogate, h istoryczne doświad­
czenie w a lk i W K P (b ) przeciw ­
ko prądom i  ugrupowaniom  
w rog im .'Zna ła  ona doświadcze­

nie w a lk i W K P (b ) przeciwko 
szpiegom i  szkodnikom trock i- 
stowsko - bucharinowskim .

Lenin i  S ta lin  uczą, a do­
świadczenie W K P (b ) , doświad­
czenia m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego w  całej pe łn i 
ootw ierdza ich naukę, że w róg 
ucieka się do szatańskich w y ­
s iłków  i wszelkiego rodzaju 
chytrych chw ytów , aby przedo­
stać się do szeregów p a r ti i ko­
m unistycznej i  rozsadzać ją  od 
wewnątrz, od wewnątrz za­
dawać je j ciosy, że w róg staje 
się szczególnie zaciekły po do j­
ściu p a r t i i kom unistycznej do 
w ładzy, że wówczas zaczyna 
szczególnie maskować się, p ro­
wadzić dwulicową tak tykę , k ła ­
mać i wykręcać się, aby prze­
niknąć i umocnić się na n a j­
bardzie j odpowiedzialnych sta­
nowiskach, aby szkodzić w spo 
sób m ożliw ie  ja k  na jb a r­
dziej sp ry tn y  i  wym ierzać 
swe ciosy w  chw ilach dla o a rtii 
na jtrudn ie jszych i najniebez­
pieczniejszych. W iedzie liśm y, 
że w róg  us iłu je  wykorzystać 
przede w szystk im  nieodporne 
elementy w  p a r t i i,  te elementy, 
które w  tym  lub innym  stop­
niu w ykazyw a ły  odchylenie od 
lin ii p a rty jn e j, uczestniczyły w 
grupach an typa rty jn ych , za j­
m owały trock is tow skie , lewac­
ko - sekciarskie i  inne anty- 
pa rty jne  pozycje.

Szkodliwa i  niebezpieczna teza 
o „ wygasaniu walki klasowej“

Mówca stwierdza,, że b y ły  
ostrzegawcze znaki i a la rm u ją ­
ce sygnały co do Tra jczo K o­
stowa. A le  przez d ług i czas nie 
brano ich pod uwagę, nie spo­
wodowały one postawienia na 
porządku dziennym sprawy 
prawdziwego oblicza Trajczo 
Kostowa. M usim y zdać sobie 
w pełn i sprawę z tych naszych 
usterek i błędów. M usim y je zo­
baczyć i uświadomić sobie do 
końca. N ie  zdawaliśm y sobie 
jasno sprawy z nieuchronnego 
zaostrzania się w a lk i klasowej 
i  <*hwilą podjęcia przez nas 
dalszej ofensywy przeciwko e- 
lementom kap ita lis tycznym  i 
nie zastosowaliśmy we w łaśc i­
wym  czasie w szystkich środ­
ków, aby przygotować K o m ite t 
C entra lny i  caią pa rtię  do no­
wych fo rm  w a lk i naszych w ro ­
gów przeciwko naszej p a rtii,  
przeciwko w ładzy ludowo - de­
m okratycznej.

Należy przyznać, że po 9 
września 1944 roku przez d łu ­
g i jeszcze czas is tn ia ło  wśród 
nas i ciążyło na całej naszej 
działalności ' p raktyczne j _ w y ­
obrażenie o specyficznej, sa­
m oistnej niemalże drodze roz­
woju naszego k ra ju , k tó ra  pew 
nego pięknego dnia doprowadzi 
nas do socjalizm u. W yobraże­
nie to w yn ika ło  z założenia, że 
po 9 września w a lka  klasowa 
będzie coraz bardzie j zanikać, 
że w odróżnieniu od Zw iązku 
Radzieckiego m oglibyśm y
przejść do socjalizm u bez dyk­
ta tu ry  p ro le ta ria tu , bezbole- 
śnie, że się tak  wyraź?» organ i-

cznie w w yn iku  zwykłego, ilo ­
ściowego i stopniowego na ra ­
stan ia  naszych sukcesów.

Na X V I Plenum K om ite tu  
Centralnego naszej p a r t i i tow. 
Georgi D ym itro w  potępił i skry  
tyko w ał tę tezę, jako  szkodli­
wą i niebezpieczną.

Uw ażaliśm y, że p a rtia  na­
sza w  istocie rzeczy zabezpie­
czona je s t przed taką chorobą, 
ja k  nacjonalizm . N ie wyciągnę­
liśm y wszystkich wniosków z 
tego fa k tu , że po 9 września 
podwoje p a r t i i b y ły  szeroko o- 
tw a rte  dla wszystkich. T ra jczo  
Kostow by ł go rliw ym  obrońcą 
przy jm ow ania  na szeroką skalę 
nowych członków do p a r t i i bez 
jak ichko lw iek  ograniczeń. D la ­
tego też w p a r t i i,  obok uczci­
wych i oddanych ludz i, zna la­
zły  się elementy przypadkowe, 
nieodporne, zgniłe i ka rie ro w i- 
czowskie. Znaleźli się również 
wrogowie. Obecnie je s t całko­
wicie jasne, że w ew nętrzn i i 
zewnętrzni wrogowie z im pe­
ria lis tycznych  sztabów w yw ia ­
dowczych nie omieszkali sko­
rzystać z naszej gościnności i 
posyła li do szeregów p a r t i i 
swoich ludzi.

Apele nasze w zyw ające do 
czujności, do w a lk i przeciwko 
wrogom nie m ogły być w do­
statecznym stopniu i  zawsze 
skuteczne, gdyż za w roga uw a­
żaliśm y jedyn ie  tego, k to  ja w ­
nie w* danej c h w ili podnosił 
przeciwko nam rękę. W roga 
szukaliśm y przede wszystkim  
poza p a rtią .

Braki w stylu pracy kierownictwa 
p a rtii

Po 9 września 1944 roku, 
rdy po dwudziestu przeszło la- 
*aeh d y k ta tu ry  faszystowskie j
oartia  nasza wyszła z podzie­
mia i stanęła na czele państwa, 
nie przeprowadziliśm y poważ- 
le j w e ry fik a c ji naszych kadr 
pa rty jnych  —  od dołu do góry

od góry do dołu —  m im o ze 
na podstawie doświadczenia ca- 
ego międzynarodowego rucnu 
robotniczego w iedzieliśm y, ż.e 
.m rżuazja stale dąży do demo­
ralizow ania p a r t i i kom unisty­
cznych przez posyłanie do ich 
szeregów prow okatorów , przez 
werbowanie w  trudn e j sytua­
cji elementów chw ie jnych jako 
szpiegów.

S tw ierdzić należy —  oświad­
czy! tow. Czerwenkow —  ze 
w ciągu długiego czasu po 9 
września is tn ia ły  niesłuszne, 
nieodpowiednie metody pracy 
w KC p a r t i i,  w jego wykonaw­
czym i stale dzia ła jącym  orga­
nie — w B iurze Politycznym , 
na co tow. Georgi D ym itrow  
na X V I Plenum KC z nacis­
kiem zw rócił uwagę p a r t i i.  W 
k ie row n ic tw ie  p a rty jn y m  nie 
is tn ia ła  niezbędna koleg ia l­
ność w pracy, w związku z 
czym K om ite t C entra lny i jeg> 
B iu ro  Polityczne nie były cał-

rodzaju p ra k ty k i, T ra jczo  K o­
stow chytrze snuł swą ko n trre ­
w o lucyjną sieć, zb iera ł swą 
bandę, w ta jem n icy  szkodził 
nam i dem oralizował nasze sze­
regi i że udawało mu się na­
wet n iektóre szkodliwe in s tru k ­
cje i zam ierzenia przemycić do 
o fic ja lnych  uchwał. Nie dziw, 
że wobec is tn ien ia  tego rodzaju 
p ra k ty k i osław iony K om ite t 
Ekonomiczny i F inansow y przy 
Radzie M in is tró w  w istocie 
rzeczy s ta ł się d rug im  rzą­
dem, że o w ie lu sprawach de­

cydowano nie ty lk o  bez B iu ­
ra  Politycznego, ale i  bez tow. 
Georgi D ym itrow a , za plecami 
tow. Georgi D ym itrow a, nasze­
go nauczyciela i wodza. N ie 
dziw, że wobec is tn ien ia  tego 
rodza ju  p ra k ty k i nie m ogliśm y 
szybko znaleźć końców n ic i spis 
ku, wcześniej dostrzec p ra w ­
dziwego oblicza T ra jczo  Kosto­
wa, u jaw n ić  i z likw idować je ­
go bandy oraz szkodliwej dzia­
ła lności ludzi pokroju Iw ana 
Stefanowa i Petko K un ina.

Skończyć z niefrasobliwym  
liberalizmem

Cóż z tego w yn ika  ? W ynika  
z tego, że m y, członkowie B iu ­
ra Politycznego K om ite tu  Cen­
tralnego, odpow iedzialn i jesteś 
m y przed całą p a rtią  za to, 
że przez d ług i czas w  k ie row ­
nictw ie p a rty jn y m  is tn ia ły  i 
b y ły  tolerowane szkodliwe, nie- 
bolszewickie m etody pracy, 
które u ła tw ia ły  w rogow i dzia­
łalność i  un ie m oż liw iły  nam 
wcześniejsze w ykryc ie  i  z lik w i­
dowanie jego działa lności. W y ­
nika z tego, że należy uśw ia­
domić sobie do końca szkod li­
wość wszelkiego naruszania za­
sady pracy zespołowej w  k ie ­
row nictw ie  p a rty jn ym , wszel­
kiego niedoceniania K om ite tu  
Centralnego.

W  pracy K om ite tu  C en tra l­
nego p a r ti i,  poza naruszeniem 
zasady kolegialności, dotych­
czas nie przezwyciężono jeszcze 
całkow icie pewnych elementów 
libera lizm u, wzajemnego prze­
baczania i n iefrasobliwości. Czę 
sto k ie ru je m y się zgn iłym i, n ie­
p a rty jn y m i wzgiędam i: „n ie  ob 
razić towarzysza, człow iek m ia ł 
przecież duże zasługi w  prze­
szłości“  itd . Taka p ra k tyka  nie 
jest bolszewicka, jest ona nie­
bezpieczna, je ś li się uwzględ­
ni, że za każdy nasz błąd, za 
każde nasze niedopatrzenie pła 
cą masy pracujące i na w łasnej

skórze odczuwają następstwa 
naszych błędów i niedopatrzeń.

Tak np. B iu ro  Polityczne — 
mówi Czerwenkow — wykaza­
ło niedopuszczalną pob łaż li­
wość wobec nie jednokrotnych 
błędów i wad D obri Terpiesze- 
wa jako k ie row n ika . B iu ro  Po­
lityczne ogran iczyło się do u- 
wag, ostrzeżeń i przekonywa­
nia w  swym  ścisłym  gronie. 
D obri Terpieszew, jako prze­
wodniczący Państwowej K oriii- 
s ji P lanowania, pope łn ił wiele 
poważnych błędów. Bezpośred­
nio przed V  Kong-resem p a rtii,  
gdy antyradziecka działalność 
Tra jczo Kostowa wyszła na jaw  
D obri Terpieszew oświadczył 
w B iu rze P olitycznym , że w ie­
dzia ł o dyrektyw ie  T ra jczo K o­
stowa, aby ukryw ać przed 
Związkiem  Radzieckim  ceny, 
k tóre usta lam y w  stosunkach 
handlowych z k ra ja m i k a p ita ­
lis tycznym i. Przedtem nie przy  
szedł on jednak do B iu ra  P o li­
tycznego, aby po inform ować o 
te j dyrektyw ie . Czy pociągnęli­
śmy Dobri Terpieszewa do od­
powiedzialności ? Czy u ka ra liś ­
my go ?

A le  czy nie jes t jasne, że te ­
go rodzaju p ra k tyka  jest zgni- 
ia i szkodliwa, że m usim y raz 
na zawsze skończyć z tak im  
szkodliwym  libera lizm em  i w y ­
palić go gorącym  żelazem ?

Niedostateczna troska 
o wychowanie kadr

M usim y przyznać —  m ówi 
dalej Czerwenkow —  że is tn ia ­
ły  i wciąż jeszcze is tn ie ją  po­
ważne b ra k i w  wychowywaniu 
kadr, co stwarza ło , rzecz oczy­
w ista, pomyślną atm osferę dla 
działa lności dobrze zamaskowa­
nych wrogów.

M usim y przede w szystkim  
stw ierdzić, że w  ciągu długiego 
czasu wykazywano brak zdecy­
dowania w  dziedzinie w ysuw a­
nia nowych ludzi na k ie row n i­
cze stanowiska w  p a r t i i i w 
państw ie, nowych kad r z szere­

gów klasy robotniczej. Jak gdy 
by nasze nowe kierownicze ka ­
d ry  m ia ły  spaść z nieba, już 
gotowe i w ykw alifikow ane . Po­
w inn iśm y b y li n iew ą tp liw ie  i 
pow inniśm y nadal w yko rzys ty ­
wać w  gospodarce narodowej 
starych, wychowanych w  duchu 
burżuazyjnym , specja listów , po 
móc im  przejąć się nowym  du­
chem i związać ze sprawą so­
cja lizm u. W ydaje m i się jed­
nak, że w  kw e s tii te j pope łn i­
liśm y poważny błąd; w  sposób 
bezkrytyczny podeszliśmy do

zagadnienia w ykorzystan ia  
pewnych starych specja listów , 
k tó rzy  udaw ali, że są „naszy­
m i“  i  zbytn io  im  zau fa liśm y; 
nie ty lk o  zau fa liśm y im  zb y t­
nio, lecz również oddaliśm y im 
pełnię w ładzy  w  ca łym  szeregu 
decydujących ga łęzi naszej go­
spodarki narodowej.

Dotąd jeszcze nie rozw iąza­
liśm y zadania, polegającego na 
tym , aby z ludzi, wywodzących 
się z k lasy robotn icze j, p rzygo ­
tować specja listów  dla naszej 
gospodarki narodowej, dla rzą ­
dzenia państwem.

Sprawdzanie kadr p a r ty j­
nych, uważne badanie pracow­
ników  pa rty jn ych , troska  o ich 
rozwój, o słuszny rozw ój, pod­
dawanie ich braków  kry tyce  
we w łaściw ym  czasie i  udzie la­
nie im  pomocy we w łaściw ym  
czasie —  ta  niebywale ważna 
część pracy k ie row n ic tw a pa r­
ty jnego zna jdu je  się u nas na 
niskim  poziomie.

Proces w  Budapeszcie i  p ro ­
ces s o fijs k i w yka za ły  -— m ów ił 
dale j Czerwenkow —  że w róg 
w dzia ła lności swej orien tu je  
się zwłaszcza na b. trockistów , 
frakc jon is tów , praw icowych o- 
portun is tów , lewackich sekcia- 
rzy oraz na ludzi, k tó rzy  przez 
wiele la t  m ieszkali w  Krajach 
kap ita lis tycznych  na Zachodzie.

Na odpowiedzialne stanow i­
ska nie należy wysuwać łudzi,

co do k tó rych  nie wiadomo, 
lub też nie zupełnie wiadomo, 
czy zerw a li ze swą a n ty p a rty j 
ną przeszłością. G dyby u nas— 
w K om itecie  C entra lnym  — 
słusznie było  postawione za­
gadnienie badania kad r, to po­
tra f ilib y ś m y  wcześniej w yk ryć  
obecność prowokatorów -bandy- 
tów.

W niosek w in ien być następu­
jący: zdecydowana reo rgan iza­
cja i  usprawnienie pracy na 
odcinku kad r w  p a rtii,  w  K o m i­
tecie Centra lnym .

Mówca zaznaczył następnie, 
że są dwie dziedziny, wobec 
któ rych  w  zw iązku z kostow- 
szczyzną należy bezwzględnie 
wysunąć specjalne żądania, 
gdzie bezwzględnie trzeba żą­
dać na jw iększe j odpowiedzial­
ności. Mam na m yś li —  pow ie­
dzia ł Czerwenkow — d z ia ła l­
ność związaną z zapewnieniem 
bezpieczeństwa państwa i  z 
k ie row nictw em  gospodarki na­
rodowej.

Jak to się stało, że do orga­
nów bezpieczeństwa państwo­
wego na odpowiedzialne sta­
nowiska w ś lizgnę li się szpiedzy 
państw obcych ?

W  ciągu czterech przeszło 
la t tow . Jugow b y ł m in is trem  
spraw wewnętrznych. W  kon ­
sekwencji więc tow . Jugow o- 
sobiśeie odpowiedzialny je s t za 
ten stan rzeczy.

Kostowszczyzna zostanie ostatecznie 
rozgromiona

Banda Kostowa w yrządz iła  
największe szkody w  dziedzi­
nie gospodarczej. Tow. D obri 
Terpieszew by! przewodniczą­
cym K o m is ji P lanowania, a po 
przednio —  przewodniczącym 
N ajwyższej Rady Gospodar­
czej. Dlaczego tow. D obri T e r. 
pieszew nie b i ł na a la rm ?

Dobri Terpieszew zobowiąza­
ny jes t złożyć sprawozdanie 
K om ite tow i Centralnemu p a r­
t i i  z pracy w  Państwowej K o ­
m is ji P lanowania, w y jaśn ić  w 
ja k im  stopniu odpowiedzialny 
jest za szkody wyrządzone go­
spodarce narodowej w  re zu lta ­
cie braku prawdziwego k ie row ­
nictwa w  K o m is ji P lanowania.

Są to sprawy zasadnicze, 
sprawy życia i śm ierci dla na- 
sz,ej gospodarki.

Są tacy, k tó rzy  chcieliby pod 
kreśląc wyłącznie znaczne suk 
cesy, ja k ie  mamy n iew ą tp liw ie , 
mimo szkodnictwa i  skanda­
licznych nadużyć, a k tó re  świad 
czą ty lk o  o n iezw yk łe j żyw ot­
ności us tro ju  ludowo - demo­
kratycznego i  o w ie lk ie j o f ia r ­
ności naszych ludzi pracy.

Są tacy, k tó rzy  podkreślają 
wyłącznie sukcesy i chcą prze­

milczeć o lbrzym ie szkody, wy 
rządzone gospodarce um yślnie, 
lub nieum yślnie. Do tego do­
puścić nie w-olno —  stw ierdza 
Czerwenkow.

B iu ro  Polityczne K om ite tu  
Centralnego —  podkreśla da­
le j mówca —  przezwyciężając 
wspomniane niedociągnięcia i 
błędy, uw aln ia jąc się stopnio­
wo od n iep raw id łow ych metod 
oracy. demaskując istotne ob­
licze T ra jczo Kostowa —  u jaw  
niło jego podłą bandę szpie­
gowską i doprowadziło do je j 
rozgrom ienia.

Sztab bandy Tra jczo K osto ­
wa został ostatecznie rozb ity  i 
podjęte zosta ły odpowiednie 
k ro k i w celu de fin ityw nego zde 
maskowania spisku Kostowa. 
Ciosy, skierowane przeciwko 
temu spiskowi, nie ustaną, do­
póki nie będzie on całkow icie 
z likw idow any w całym  k ra ju . 
Rozgrom ienie kostowszczyzny 
oznacza i  powinno oznaczać bez 
litosne i ostateczne rozgrom ie­
nie obcej agen tu ry  • k a p ita li­
stycznej w  naszym k ra ju .

Masy pracujące naszego k ra ­
ju  -witają z uczuciem u lg i sta-

Zwycięstwo Zofii

kow icie pe łnow ładnym i k ie row ­
n ikam i politycznego, społeczne­
go, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego życia w k ra ju .

Nasz K om ite t C en tra lny  nie 
małże nie dysponował i do­
tychczas jeszcze nie dysponuje 
w całej pełn i niezbędnym apa­
ratem . N ie je s t to byna jm n ie j 
przypadek. Jest to bezpośred­
nie następstwo wyraźnego nie­
doceniania ro li K om ite tu  Cen­
tralnego.

K om ite t C en tra lny  do nie­
dawna niemalże nie zajm ował 
się w sposób poważny zagad­
nieniam i budownictw a p a r ty j­
nego, regulowaniem  składu spo 
łecznego p a r t i i,  pracą poszcze­
gólnych o rgan izac ji p a r ty j­
nych.

Z d ru g ie j s trony  nie zawsze 
liczono się z Kom ite tem  Cen­
tra ln ym , z jego uchwałam i. 
Częstym jes t u nas zjaw iskiem , 
że członek K om ite tu  C en tra l­
nego —  m in is te r lub inny  w y ­
soki funkc jona riusz  —  roz­
strzyga pewne zagadnienia 
sam, nie zasięgając op in ii K o­
m ite tu  Centralnego. Tego ro ­
dzaju p ra k tyka  obca jes t bol- 
szewizmowi, obca leninowsko - 
s ta linow skim  metodom pracy.

N ie dziw — mówi Czerwen­
kow — że wobec is tn ien ia  tego

W ieś odbija  się od szosy. 
Domami swym i zatacza sze­
rokie półkole i dąży bliżej ku 
górom: Jedne, jedyne ty lk o  go 
spodarskie zabudowania pozo­
staw ia za sobą, samotnie le­
żące tuż nad drogą. Od nie­
dawna w  tych w łaśnie leżą­
cych na uboczu zabudowaniach 
koncentru je  się życie Pisko­
rzowa.

Od niedawna... Od czasu 
k iedy Z o fia  W ojciechowska 
w yg ra ła  swoją walkę. Ciężka 
była ta  w a lka  z podłością, chci 
wością, kołtuństwem  i n ieu fno 
ścią. Może k to  inny nie m ia ł­
by s ił na takie  użeranie się. 
Może k to  inny  spakowałby 
m anatk i i wyjecha ł z n ieu fne j, 
w rog ie j wsi. A le  nie ona. N ie 
Wojciechowska, k tó ra  od ma- 
leńkości posiadła sztukę i  u- 
m iejętność bran ia się za bary 
z życiem.

Ojcowe dwa hek ta ry  ziemi 
nad P ilicą , które  wyżyw ić m u­
s ia ły  osiem gąb, by ły  p ie rw ­
szą lekc ją  nie poddawania się 
przeciwnościom. Następne lek­
cje też by ły  niezgorsze. Praca 
u dziedzica, kiedy w to w w ie­
ku la t  czternastu robić trzeba 
było ja k  s ta ry . Małżeństwo z 
biednym ja k  ona forna lem . 
Później —  zam iast nędzy fo r ­
na lsk ie j —  nędza robotnicza, 
bo mąż przeniósł się do fa b ry ­
ki papieru w  Mysłowicach. 
Dzieci, które przychodziły jed ­
no po drug im  —  nieproszone, 
na św iat, śmierć ósmego z ko­
lei synka, którego zabiła nę­
dza.

Czyż. takie  lekcje nie mo­
ją  zahartować? A  zresztą to 
jeszcze nie wszystko. B y ła  tam  
także w je j życiu tułaczka po 
h itle row sk ich  obozach wraz z 
siedm iorgiem dzieci, z których 
najmłodsze —  czteromiesięcz­
ne —- zostało rzucone do gazu...

„Księża dzierżawa“
W  1945 roku w róciła  z cięż­

ko chorym i dziećmi do rodzin­
nej w ioski, gdzie odnalazł ją  
je j mąż, Józef. Zaczęli myśleć 
i kombinować co robić i ja k

Krystyna Dąbrowska
żyć. U  b ra ta , na odziedziczo­
nych po ojcu dwóch hektarach, 
nie m ogli przecież siedzieć.

Przyzwyczajen i by li do 
zmian, nie ba li się więc w y ­
jazdu na zachód. Postanow ili 
próbować szczęścia we wsi 
P iskorzów w  powiecie dzierżo- 
n iowskim . O tym  Piskorzowie 
m ie li wieści od ludzi z ich ro­
dzinnej w ioski, k tó rzy  tam  
przed n im i pojechali. P ierwszy 
pojechał Józef. N iestety, wszy­
stk ie gospodarki by ły  ju ż  za­
ję te . Pozostawała ty lk o  dz ier­
żawa. Ksiądz proboszcz z są­
siedniej p a ra f ii chętnie w y­
dzierżaw i swoje obejście i o- 
siem hektarów  pola. W a ru n k i 
dzierżawy? —  „sam i rozum ie­
cie, m ó j dobry człowieku, że 
muszę coś z tego m ieć..." Jó­
zef zawojowany elokwencją 
księdza proboszcza zgodził się 
na wszystko. Podpisał gdzie 
trzeba i żonę z dzieciakami 
sprowadził.

P rzy jecha ła  Z o fia  i z rozpa­
czy ręce załamała. W a ru n k i 
dzierżawy b y ły  nieludzkie. 
Dw ie trzecie czystych zbiorów 
oddać księdzu. Z jedne j trze­
c ie j opłacić podatki, wypoży­
czenie inw entarza itp . Po czym 
W ojciechowskim  zostawała ty l ­
ko garść plew. Ksiądz p ro ­
boszcz dobrze p ilnow a ł swoich 
interesów. Gdy m łóc ili, gospo­
dyn i księdza sta ła  p rzy  wadze, 
kościelny p ilnow a ł ładowania 
worów. W ojciechowska zaczęła 
do księdza chodzić i prosić że­
by trochę pofolgował, że prze­
cież tak , to ty lk o  z torbam i 
im  pójść p rzy jdz ie . —  A le 
ksiądz był n ieugięty. N ie i 
m e! „M ąż wasz podpisał, m oja  
dobra kobieto, a w y m i tu  za 
dużo nie gadajcie. Cóż to, bez­
bożnica jakaś jesteście?"

A  gospodyni księża po wsi 
la ta ła  i od bezbożnicy kobietom 
odwracać się kazała. W ojc ie­
chowska postanowiła nie ustę­
pować. Chodziła do P a rt ii,  do 
Rady N arodowej, do G m iny aż 
m usieli je j inną gospodarkę

dać. Osiem hekta rów  po kimś, 
kto  do m iasta, do przemysłu 
poszedł. C hciwy ksiądz pro­
boszcz niedługo ju ż  we wsi 
popasał.

...lody zostały przełamane
Gdy W ojciechowska ułożyła 

ju ż  sobie jakoś p ryw atne  ży­
cie, roze jrza ła  się po wsi i  do­
szła do wniosku, że wiele by 
w nie j można zmienić. Żeby tak  
na p rzyk ład  kob ie ty zo rgan i­
zować... Nauczyć tego i owe­
go. A n i słyszeć początkowo o 
tym  nie chcia ły  piskorzowskie 
gospodynie. N ie  chcia ły zada­
wać się z W ojciechowską pom­
ne na to, co im  ksiądz i  jego 
gospodyni opow iadali. A le  po­
woli, u ję te  uczynnością i ener­
gią W ojciechowskie j, zm ienia­
ły  zdanie. Bo nowe gospodar­
stwo W ojciechowskiej coraz to 
lepsze plony wydawać zaczęło. 
Kaczki i k u ry  n ios ły  się u n ie j 
tak , ja k  n igdzie indz ie j. W  
spiżarn i zawsze ja k ieś  smako­
ły k i by ły , a one nic, ty lko  ten 
barszcz, k a rto f le  i  połcie t łu ­
stego mięsa gotować um ia ły .

Już, ju ż  kob ie ty m ia ły  się 
nakłonić na nam owy W ojc ie­
chowskiej i założyć kolo gospo­
dyń w ie jsk ich  gdy je  chłopy 
podbuntowali.

Bo z mężczyznami we wsi 
W ojciechowska też w-alkę sto­
czyć musiała. Poszło o wódkę. 
W ojciechowska dobrze pam ię­
ta ła  czasy 2-hektarow ej biedy. 
W iedziała, że nie ty lk o  ona tę 
biedę poznała. W iedzia ła , że 
w ielu mieszkańców P iskorzowa 
m iało tak  samo ciężki przed­
wojenny los

N ie było jeszcze dnia, żeby 
w spółdzielni gm innej zabra­
kło wódki, k tó ra  się tam  s tru ­
mieniem leje. K iedy tow. W o j­
ciechowska, wówczas członek 
egzekutywy Gm innej O rgan i­
zacji PZPR pojechała do W ro ­
cław ia na p a rty jn ą  konferen­
cję opowiedziała tam  o k rzyw ­
dzie, ja ką  wódka wsi czyni.

W iadomość o je j wystąp ie­

nowczą walkę p a r t i i przeciwko 
wrogom narodu. W idzą one z 
uczuciem u lg i, że nasz K om ite t

C entra lny trzym a mocno w  
swym ręku sztandar tow arzy­
sza Georgi D ym itrow a.

O kolegialność w pracy i demokrację 
wewn ą tr  z-partyjną

Czerwenkow om ów ił następ­
nie zadania B u łga rsk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej.

S tw ie rdz ił on, że należy 
wzmocnić K om ite t C entra lny 
P a rt ii i zapewnić kolegialność 
w jego pracy.

W zmacniając ko leg ia lny sy­
stem pracy B iu ra  Politycznego 
i K om ite tu  Centralnego, na le­
ży jednocześnie wzmacniać o- 
sobistą odpowiedzialność. Po­
łożenie kresu ogólnemu cho­
dzeniu samopas, położenie k re ­
su samowoli jes t rzeczą ko­
nieczną. K om ite t Centralny 
jes t odpowiedzialny za wszyst­
ko w naszym k ra ju . W ręku 
jego spoczywają losy narodu i 
państwa. Powinien on uczynić 
wszystko, by pracować wzo­
rowo. Do najważniejszych za­
dań —• stw ierdza Czerwenkow 
— należy wzmocnienie p a rtii,  
rozwój dem okracji w ewnątrz - 
p a rty jn e j, rozszerzenie k r y ­
ty k i i sam okry tyk i oraz wzmo­
żenie czujności rew olucyjne j.

Zasada kolegialności w p ra ­
cy powinna obowiązywać wc

wszystkich kierowniczych o r­
ganach pa rty jnych , a nie t y l ­
ko w Kom itecie Centra lnym .

E lem enty komenderowa­
nia są n iew ą tp liw ie  bardzie j 
rozpowszechnione w k ie row n i­
czych w ładzach organ izacji pa r 
ty jnyeh. E lem enty te powinny 
być ostatecznie zlikw idowane.

Wzmocnienie p a r t i i oznacza 
jeszcze bardzie j konsekwentne 
przestrzeganie dem okracji we­
w nątrz - p a rty jn e j. Koniecz­
ne jes t bardzie j in tensywne sto 
sowanie k ry ty k i i sam okry tyk i 
wewnątrz p a r ti i bez względu 
na poszczególne osoby. Bez 
najszerszej k ry ty k i i sam okry­
ty k i nie można w yp len ić  ko­
stowszczyzny z szeregów pa r­
t ii.  Bez k ry ty k i i sam o kry tyk i 
wzmożenie czujności rew olucy j 
nej w p a r ti i jes t rzeczą niemo­
żliwą. Należy działać stanow­
czo i bezwzględnie przeciwko 
każdemu, kto  w m niejszym  lub 
większym stopniu przeszkadza 
krytyce, lub dąży do zdław ie­
nia k ry ty k i w p a rtii.

I r  zęba rozwijać krytykę 
i samokrytykę

Trzeba —  podkreśla Czer­
wenkow —  organizować i ro ­
zw ijać masową k ry ty k ę  od do­
łu. M usim y powiedzieć naszym 
robotnikom  i wszystkim  lu ­
dziom pracy naszego k ra ju : 
k ry ty k u jc ie ! K ry ty k u jc ie  od­
ważnie i  otwarcie błędy’ i  nie­
dociągnięcia w naszej pracy’ !

K ry ty k a  od góry, ta  k ry ty ­
ka, k tó rą  m y sami, k ie row n icy, 
przeprowadzamy’ , je s t niedo­
stateczna. Jest ona konieczna, 
ale niedostateczna. Niezbędna 
jest także k ry ty k a  od dołu. Ta­
ka k ry ty k a  jes t dla nas obecnie 
najważniejsza. K ry ty k a  i samo 
k ry ty k a  są specjalną, bolsze­
wicką metodą wychowania 
kadr. W  naszych warunkach 
ludowo - dem okratycznych k ry  
tyka  i sam okrytyka stanowi 
jedną z głównych s ił napędo­
wych. Stąd w yp ływ a  podstawo 
we nasze zadanie: rozw inięcie 
jak  najszerszej, zdrowej i 
wszechstronnej k ry ty ’k i i  sa­
m o kry tyk i. Podyktowane jest 
to zasadniczym i in teresam i 
mas pracujących, in teresam i so 
cja lizm u. Tak uczy towarzysz 
S talin.

Referent podkreś lił następ­

nie, że n iezwykle ważnym za­
daniem w walce o.wzmocnienie 
p a r ti i je s t podniesienie ideolo­
giczne - politycznego, m a rks i­
stowsko - leninowskiego pozio­
mu pracowników pa rty jnych  i  
szeregowych członków p a rtii.

A na lizu jąc  z kolei spraw’? 
czujności rew olucyjne j, Czer­
wenkow ośw iadczył:

M usim y oczy’ ścić szeregi na­
szej p a r t i i z w rogów i w ą tp li­
wych elementów, k tóre się do 
n ie j przedostały i w  n ie j usado 
w iły . N ie skończyliśm y jeszcze 
z kostowszczyzną wewnątrz na 
szej p a rtii.  Konieczne jes t prze 
prowadzenie w e ry fik a c ji kadr 
pa rty jnych , poczynając od K o­
m ite tu  Centralnego i kończąc 
na k ie row n ic tw ie  organ izacji 
podstawowych.

Budowa socjalizm u odbywa 
się w’ warunkach zaostrzonej 
w a lk i klasowej. W alka klasowa 
nie będzie przygasać, lecz bę­
dzie się zaostrzać. Staczające 
się na dno elementy k a p ita li­
styczne staw ia ją  zaciekły opór. 
K o rzys ta ją  one z poparcia an- 
glo-arn ery kańskiego im p e ria liz ­
mu. Stała czujność p a r ti i jest 
tak  samo niezbędna ja k  powie­
trze.

n iu  do ta rła  do Piskorzowa. 
N ie  mogli je j tego darować 
mężczyźni i zaczęli buntować 
swoje kobiety, by w  żadne kon­
szachty z tą W ojciechowską, co 
św ia t zmieniać pragn ie , nie 
wchodziły. N ie pow iedzieli t y l ­
ko, że to o wódkę je j chodzi. 
Aż dopiero kiedyś dowiedziały 
się prawdy... Lody zostały 
przełamane.

Nowe życie wsi
K obie ty poszły za W ojc ie­

chowską, k tó ra  przecież dla 
n ich z tą  wódką ta k  walczy. 
Założyły Koło Gospodyń W ie j 
skich, zaczęły organizować ku r 
sy k ro ju  i  szycia, sprowadzać 
in s tru k to rk i od racjonalnego 
żyw ienia, od hodow li drobiu 
itp . Przewodnicząca koła, W o j­
ciechowska, oddała im  na świe 
tlicę  na jw iększy pokój w  swym 
domu.

Z okien św ie tlicy  w idać gó­
ry . Pocięte b ia łym i skrzącym i 
się plam ami śniegu, ciemne ma 
sywy... W  św ie tlicy  K o la  od­
bywa się w łaśnie narada nad 
tym , ja kb y  uczcić dzień S m ar 
ca —  Międzynarodowe Święto 
Kobiet.

—  Zrob im y wystawę naszych 
osiągnięć. Pokażemy w yn ik i 
pracy tych, k tóre skończyły 
kurs  k ro ju , nauczyły się rac jo  
na lne j hodowli drobiu i rac jo ­
nalnego żyw ienia. A  poza tym...

W ojciechowska podrzuca je ­
szcze jedną m yś l:

—  T y le  je s t dzieci na wsi 
—  załóżmy przedszkole. T ru ­
dno by nam było samym ze­
brać fundusze, ale przecież 
mężczyźni też pomogą...

Tak, Z o fia  W ojciechowska 
je s t ju ż  zupełnie pewna, że 
mężczyźni pomogą. Ich także 
zdobyła dla swej pracy. U leg li, 
widząc ja k  pozytywne w yn ik i 
ta  praca daje. W  tworzeniu 
przedszkola na pewno pomogą, 
pomoże organizacja p a rty jn a , 
sołtys i poszczególni gospoda­
rze...

W ojciechowska zwyciężyła. 
W demu przy szosie koneentru 
je się całe nowe życie wsi.

Nacjonalizm: wroga, faszystowska 
ideologia

W róg żyje jeszcze, r.ie został 
ostatecznie zniszczony w na­
szym k ra ju , nie zosta ły jeszcze 
zlikw idow ane w arunk i, które 
dodają w rogow i otuchy. W róg 
działa. R ozgrom iliśm y spisek 
Trajczo Kostowa i  zadaliśmy 
mu oszałam iający cios. Obecnie 
jednak chodzi o to, żeby nie 
dać mu możności okopania się. 
Należy go zniszczyć ostatecz­
nie.

Nacjonalizm  i wszelkie prze­
ja w y  nacjonalizm u, jako r.-oga  
faszystowska ideologia, po­
w inny być wykorzeniane wszę­
dzie, gdzie się je spotka. Nacjo 
na lizm  u jaw n ia  się we w rogim  
stosunku do Zw iązku Radziec­
kiego, w  pom niejszaniu jego 
sukcesów, w  n ieprzyznaw aniu i 
zaprzeczaniu h istorycznego — 
w skali św iatow ej —  doświad­
czenia W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ewolucji Październikowej, ja ­
ko wzoru dla robotn ików  i ludzi 
pracy całego św iata, w przece­
n ian iu  w łasnych s ił i sukce­
sów’, w niedocenianiu s ił i suk­
cesów’ innych, w’ negowraniu mię 
dzynarodowmj solidarności p ro­
le ta riack ie j. Nacjonalizm , to 
ideologia zdrady wobec obozu

pokoju, dem okracji i  socja­
lizm u.

N acjonalizm  oznacza w yro . 
dzenie się p a r ti i w pa rtię  bu r. 
żuazyjną i kon trrew o lucyjną . 
N acjonalizm  jes t zdradą ojczyz 
ny. Kostowszczyzna jes t bu łgar 
skim  nacjonalizm em , zdradą so 
c ja lizm u i zdradą B u łg a rii.

Czerwenkow’ zaznacza, że 
banda zdrajców została w porę 
zdemaskowana i rozgrom iona 
dzięki pomocy S talina i  KC 
W K P (b ) , za co Bułgarska P ar­

ku« Kom unistyczna jes t bezgra- 
■'niezrie wdzięczna S ta linow i i 

p a r ti i bolszewickiej.
Mówca podkreśla dalej w ie l­

kie znaczenie rezo lucji B iura 
In form acyjnego , ogłoszonej po 
Naradzie w czerwcu 1943 r .

M usim y —  m ówi Czerwen­
kow —  wzmocnić, rozszerzyć i 
strzec ja k  źren icy oka p rzy ja ź ­
ni bu łgarsko-radzieck ie j. M usi­
my wychowywać pa rtię  w du­
chu pro le ta riack iego in ternacjo  
nalizm u, k tó ry  znajduje obec­
nie na jbardz ie j dobitny w yraz 
w p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim —  potężną osto ją zwy 
cięskiego socjalizm u, w w ie r­
ności i oddaniu wobec Zw iązku 
Radzieckie go, W K P (b ) i  tow. 
S talina.

Uczyć się od W KP(b) 
i od Towarzysza Stalina

Georgi D ym itro w  —  ciągnie 
dalej Czerwenkow —  oświad­
czył w’ referacie na X V I p le­
num K om ite tu  Centralnego, iż 
często się u nas zapomina, że 
choć Kom unistyczna M iędzyna­
rodówka nie istn ie je , to jednak 
pa rtia  kom unistyczna tw orzy 
jedno lity , m iędzynarodowy 
fro n t kom unistyczny pod prze­
wodem na jpotężnie jszej i  n a j­
bardziej doświadczonej w w a l­
ce przeciwko kap ita lizm ow i o- 
t-az w budowie socjalizm u pa r­
t i i  Len ina-S ta lina , zapomina 
się, że w szystkie pa rtie  kom u­
nistyczne m ają  jedną ty lk o  teo­
rię naukową jako wytyczną 
działania —  m arksizm -len in izm  
i że wszystkie pa rtie  mają 
wspólnego, uznanego przez 
wszystkich Wodza i Nauczycie­
la tow. S talina. Wodza peinej 
chw ały p a r ti i bo lszewickiej i 
w ielkiego k ra ju  socjalizmu.

P a rtia  nasza —  mówi dalej 
Czerwenkow —  powinna ca łko­
wicie, we wszystki.ch dziedzi­
nach, ująć w swe ręce k ie row ­

nictwo gospodarki narodowej* i 
je j reorgan izacji na zasadach 
socjalistycznych. M usim y nau­
czyć się dobrze kierować go­
spodarką narodową, k ierować 
budownictwem socja listycznym  
w przemyśle i gospodarce ro l­
nej, w transporcie oraz w  dzie­
dzinie finansów’ i kredytów . Na 
sze kad ry  pa rty jne  pow inny 
stać się dobrym i znawcami i  
specja listam i zagadnień gospo­
darczych.

Oto główne zadania —  po­
w iedzia ł Czerwenkow, —  ja k ie  
m usim y i możemy rozs trzy ­
gnąć.

Pozwólcie m i —  oświadczył 
w zakończeniu Czerwenkow -— 
w yrazić  w im ien iu  całego K o­
m ite tu  Centralnego naszą g łę­
boką wdzięczność, wierność i  
m iłość do wielkiego naszego 
Nauczyciela i Wodza tow . S ta­
lina — oraz naszą niezłomną 
wole uczenia się — stale, nie­
strudzenie, coraz g o rliw ie j i le­
piej —  u tow. Stalina i niedo­
ścignionej p a r ti i bolszewickiej.
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Dar Zarządu Miejskiego dla rodziców 
u  ar sza wski cli tro iaczkó i y

W icep rezyd en t W a rsza w y , to w . S roka , w rę c z y ł m atce  
tro ja c z k ó w , ob. C e cy lii W a d o w s k ie j klucze od 8-izbow ego  
m ieszkan ia  i  ks iążeczkę P K O  z w k ła d e m  50 ty s ię c y  z ło ­
ty c h , ja k o  d a r  Z a rządu  M ie js k ie g o . N a  zd ję c iu  w ice p re zy ­

de n t to w . S roka  g ra tu lu je  ob. W a c o w s k ie j Fofo An

1.500 robotników stoczniowych 
na zebraniu wyborczym  

koła sportowego
G D A Ń S K . Im p o n u jąc y  przebieg  

m ia ło  zebran ie  w yborcze koła spor 
tcw ego przy  S toczni G d ań sk ie j. W  
w ie lk ie }  ś w ie tlicy  zakładów  ze - 
b ra ło  sie ok. 1300 ro b o tn ik ó w . Za  
stołem  pre zyd ia ln y m  obok p rze­
wodniczącego Zarząd u  G łów nego  
ZS „ S ta l“ tow . C iasncchy i d y r . 
W o j. TJrz. K u lt . F iz . m jr . K  uź- 
nn drow icza  zasiedli przodow n icy  
pracy , a k tyw iśc i zw iązk o w i i  Z M P .

W d yskus ji om ów iono b ra k i, ja ­
k ie  u ja w n iły  się w  p racy w  uh. 
okres ie. O becni na zebran iu  po­
s tan o w ili u a k ty w n ić  pracę w kole  
sportow ym  przez w c iągn ięc ie  do 
n ie j ja k  na jw ię k sze j ilości m ło ­
dych  a k ty w is tó w  zw iązkow ych  i 
Z M P . Postanow iono rów n ież zw ró  
cić dużą uw agę na rozw ó j spor­
tów' w odnych, gdyż bezpośredni

ko n ta k t stoczniow ców  z wodą u - 
ła tw ia  im  rea lizo w an ie  ty ch  p la­
nów.

W te j c h w ili Stocznią Gdańska  
posiada 5 yach tó w  m orskich  na 
k tó ryc h  w  ub. roku  przeszkolono  
100 żeglarzy . D o 1 m aja  koło  spor­
tow e p rzy  S toczni w y re m o n tu je  
10 dalszych jednostek, k ró rych  
przeznaczen iem  będzie szko lenie  
ro b o tn ik ó w  stoczniow ych w  że - 
g iarstw ie . S ekcja  kajakow Ta dyspo 
nujaca 50 k a ja k a m i, zw iększy  z 
rozpoczęciem  sezonu swój tabor 
o dalszych 150 jednostek, £/użą u- 
wagę p rz y w ią z u je  rów n ież  kolo  
do ro zw o ju  sekc ji g im nastycznej. 
W sekc ji te j obecnie ćw iczy ok. 
3C0 osób. W  najb liższych m ies ią ­
cach liczba ta w zrośnie  do 700.

W alne zebranie Związkowca Warty
P O Z N A Ń . W  w o j. poznańskim  

dobiegą końca akcja  w yborcza do 
k ó ł 1 k lub ów  sportow ych.

Na w a ln ym  zebran iu  jednego z 
r_*jw iękczych  k lu b ó w  W ieki*) po l­
ski — Z w iązko w ca — W a rty  w y  - 
brano  nowy zarząd z prezesem  
O kręgow ego Zarządu  Z w ią zk u  Z a ­
w odow ego Pocztow ców Jałoszyń - 
skina na czele. P rzedyskutow ano  
ró w n ie ż  pian pracy na rok b ie ­
żący. Z w ią zko w ie c  — W arta  liczy  
15 "sekcji, k tó re  zrzeszają  ponad |

2.000 czynnych sportow ców . D u ż y ­
m i sukcesam i poszczycić się m o­
gą poszczególne sekcje, z k tó rych  
piłkarska, bokserska, koszyków ki, 
tenisow a, p ływ acką  oraz le k k o a ile  
tyczna należą do czołowych w  P o l­
sce.

Za w y b itn e  zasługi, położone w  
rozw o ju  k lub u , wręczot^p k i l k u ­
nastu działaczom  i zaw odnikom  
odznaki, p rzy  czym  zrrany le k k o ­
a tle ta  ju n io r  Ohnsorge o trzym a!

I Z ło tą  O dznakę K lu b o w ą .

Ogólnopolskie zawody narciarskie  
członków ZS „Spójnia44

N O W Y  T A R G . W N ow ym  Targu  
icżfigttano ogólnopolskie zaw ody  
n#łre id rik )e  ZS Spó jp ia, z u d z u -  
jpfla 127 zaw od n ików  i 12 zaw od n i- 
c y lk  z W arszaw y, K ra k o w a . B ie l­
ska. R yb n ik a , K ie lc , O lsztyna i 
N ow ego T arg u .

W  pierw szym  dn iu  zaw odów  ro ­
zegrano zjazd i s lalom .

W zjeździe  z w y c ię ż y li:  w  k a te ­
g o r i i  s e n io ró w  — S tudencki (B ie l­
sko) 2:34.4, przed K a n ik ie m  (B ie l­
sko) przed M a d e js k im  (N o w y  
T a rg ): w  k ate g o rii k o b ie t — R a y - 
Eka (N o w y  Ta rg ) — 1:37,2, przed  
C -orą lzką  (W arszaw a).

W slalom ie zw ycięstw a odni.ośli: 
w  k a te g o rii sen iorów  — S tu d en ­
c k i (B ie lsko) 1:07,5; w  kategorii 

- ju n io ró w  — Pasek (B ie lsko) 1:03,4, 
w  k a te g o rii kob ie t — R aysk i 
1.28 7.

M ic trza jn i w  ko m b in ac ji a lp e j­
k ę )  zostali: S tud en ck i (B ielsko) 
— w  k o n k u re n c ji seniorów  R ay ­
s k i (N o w y  T a rg ) — w  k o n k u re n ­
c ji kob iet i Macioszek (R yb n ik ) — 
w  k o n k u re n c ji ju n io ró w .

W drug im  dn iu  zaw odów  ro ­

zegrano b ieg i płaskie na 16 k m ., 
w  k o n k u re n c ji seniorów  oraz 10 
km  w  k o n k u re n c ji ju n io ró w .

Zw yc ięs tw a  odnieśli zaw odnicy  
S pó jn i z N ow ego T arg u , a m iano­
w ic ie: w  k o n k u re n c ji seniorów ; 
W ałacha w  czasie 1:19:03, w  k on ­
k u re n c ji ju n io ró w  zw y c ię ży ł A n -  
czakow ski — 1:04:04.

W  ostatn im  d n iu , rozegrano  
konkurs  skoków  oraz b ieg sztafe­
to w y  3 X 10 k m . W  konkurs ie  sko 
k ó w  w  katego rii sen iorów  z w y ­
c ię ży ł R ayski (N . T a rg ), uzysku­
jąc  skokL 39 i 42,5 m .. w  k o n k u ­
re n c ji ju n io ró w  zaś S iem ka (N o­
w y  T a rg ) m ając skoki 35,5 i 42 m.

N a podstaw ie w y n ik ó w  biegu  
płaskiego i konkursu  skoków  
pierw sze m iejsce w  ko m b in ac ji 
no rw esk ie j zd o b y li zow odn icy  
S p ó jn i (N o w y  T a rg ): B e lto w sk i — 
440 4, przed R ekuck im  i  B ed n a r­
skim . „

W  k o n k u re n c ji ju n io ró w  m i­
strzostw o zdobył S iem ka — 452,1.

S zta fetę  3 X 10 km  w yg ra ła  I 
d ru żyn a  S pó jn i z N ow ego Targu  
W czasie 2:59:35.

W k ilk u  zdaniach
W  C en tra ln ym  O środku W y c h o ­

w ania  Fizycznego C R Z Z  w  C zer­
w ińsku  przeprow adzono szereg 
róbot in w e s ty c y jn y c h . M . in . w y ­
budow ano 400-m etrpwą b ieżn ię , 
6 skoczni oraz przeznaczono d o ­
d a tk o w y  teren  dla m io taczy . W 
najb liższym  czasie rozpoczną się 
prace nad w yrem o ntow an iem  hal 
sportow ych . W budow ie są dalsze 
boiska do koszyków ki i s ia tk ó w ­
k i. Od m aja  p rzew idziane  jest 
szko len ie  w  O środku około 500 
osób m iesięcznie.

*
Losow anie  tegorocznych m i­

ęt, r z os < w  św iata w  ho ke ju  na lo­
dzie odbędzie się w  Londyn ie  w  
dniu 18 bm . Do m istrzostw  zgło­
siło się 13 państw: CSR. Polska, 
A nglia- U S A , S zw a jc a ria , S zw e- 
c i-  K an ad a. F ran c ja . B elgia. 
N o rw e g ia . H o land ia , F in la n d ia  i 
Jugosław ia .

*
In d y w id u a ln e  m istrzostw a P ol­

ski w  boksie. k tó re  m ia ły  być  
r -  .s ra n e  w  dn iach 13 do 16 k w ie , 
r /a .  'z o s ta ły  przełożone na 20 — 
£3 k w ie tn ia .

We w to r e k  ro z p o c z y n a  się w  
iśle d w u ty g o d n io w y  obóz k o n d y  
in y  d l*  p iłk a r z y  re p rs z e m a o y j-  

ćch w  lic z b ie  35 osób- Na obozie  
b ra k n ie  k i lk u  c z o ło w y c h  pdka - 
y . a m . in * C ie ś lik a , k tó r y  ó lr z y  
ai p o w o ła n ie  do  służby w o js k o ­

w e j.
★

W  K ato w icach  odbyła sie wczo- 
ra  - odpraw a tren eró w  p iłka i >kicti 
1-^zci i I I -g ie j  k lasy państw ow ej 
zw o łana przez P Z P N . W czasie od

p ra w y  wygłoszono k ilk a  re fe ra  - 
tów  oraz przeprow adzono dysku - 
sję na tem at trudności p racy  tre ­
n ersk ie j.

★
B obsle jow e m is trzostw a Polski, 

k tó re  się m ia ły  odbyć w  K a rp a ­
czu, zostały odwołane z  powodu  
nagłej o d w ilży .

★
W aln e  zeb ran ia  Z K S  , .K o le ja rz  

— Polonia *, k tó re  m ia ło  się odbyć 
dn. 11 bm . zostało przełożone na 
dzień 2 m arca b r. W  zw iązku  z 
ty m  w e ry fik a c ja  członków  klubu  
zostanie przedłużona do dn ia  25 
lu tego.

*
W  L u b lin ie  od b y ły  się in d y w i­

dualne m istrzostw a tenisa stoło - 
wego z udzia łem  53 zaw od ników  

Lubelszczyzny. W  spotkaniach f i ­
na łow ych  zw y c ię ży ł P a tyń sk i. d ru ­
gie m iejsce z a ją ł N iem cew icz.

*
G w ard ia  w arszaw ska w y je d z ie  

do Szczecina, gdzie w dniach 4 i 5 
m arca rozegra dw a spotkania z ze 
społem kom bin ow anym  z zaw od­
n ikó w  G w ard ii . szczecińskiej i 
G w a rd ii koszalińskie j oraz z tea ­
m em  k lub ów  szczecińskich.

*
W zam ieszczonej w e w czora j - 

szym num erze tabe li L ig i koszy­
kow ej zaszła om yłko . Wobec u- 
t ra iy  p u nk tów  przez S pójnię  
Gdańsk p ierw sze m iejsce w  tabeli 
aa ją ł K o le ja rz  — Poznań (12 pkt.) 
natom iast S pó jn ia  Gdańsk (U  pkt) 
w tej c h w ili za jm u je  d ru g ie  m ie j 
sce.

Na naradzie p rod ukcy jne j 
w Uciechowie robo tn icy  PGR 

om awiają p lan  zasiewów
W itold KaczyńskiZebrani na dzisiejszej nara- 

• 1 :ie produkcyjne j pracownicy 
n a ja tku  Ueiechów w pow, 
2 'ie rżon iow skitn . m ają przedy 
skuto ,/ać ,vio.senny plan zasie­
wów, usta lić , k tó ra  d z ia łk i w y- 
;: łącz -7ć pod buraczaną rozsa­
dę, a k tó re  pod lucernę, gdzie 
; -piej może się udać ja ra  psze- 
L ica, a gdzie z iem niaki. Tak 
j o kojei bę.d.zie dyskutowaną 
1 ażeja pozycja wiosennego pla 
i u .siewnego, zanalizowane wa 
.i unki glebowe każdej z 1.6 dz.ia 
I :-k, om awiany płodozinian.

M a ją tek Ueiechów, ja k  każdy
dwunastu m a ją tków  zespciu 

Dobrocin, ma w tym  roku dać 
ib io ry  o przeszło 25 proc. wyż 
irt>, n iż w roku ub iegłym . Ro­
botnicy PCK doceniają ciążą- 

. u) nad n im i odpowiedzialność. 
Ma dzisiejsza naradę produk­
cyjną, zorganizowaną przez Ita 
lę F o lw rrezną , przy  czynnym 
wsnóludziale o rgan izacji pa r­
ty jn ych  i  k ie row n ic tw a m a­
ją tk u  —  'przyszli wszyscy u- 
i-u- howsey ordynariusze, ze 
, szwajcarem tow . Kolędow i, 
c7,pin, odznaczonym Ordetem 
Sztandaru P iscy , przodowni­
kam i: tow. Judzińskim , Ficem, 
Koledowiczo /ą na czele.

W ym agania, stawiane ziemi, 
to przecież przede wszystkim  
wym agania stawiane im, p ra ­
cownikom  m a ją tku . Stąd też 
uwaga, 7 ja ką  śledzą przebieg 
nąrady.

Mar gol odradza lucernę
M argo l ciężko podniósł się 

z ła w k i. W szyscy czekali na 
jego odpowiedź. Chrząknął 
więc z zakłopotaniem , prze­
s tąp ił z nogi na nogę.

—  Lucerna to się tam  nie 
uda. C zw arta dz ia łka  nadaje 
się pod ja rkę .

Liczą się tu  ze zdaniem M ar 
gola. N ik t  nie zaprotestował. 
Poważnie, z aprobatą kiwano 
głowam i. M argo l jes t tu  bo­
wiem od dwudziestu lą t. Dw a­
dzieścia la t tem u bieda w ygna­
ła go „na  saksy“ -

Zna on ca ły Ueiechów ja k  
własną kieszeń. Każdą morgę 
g run tu  zdeptał przez te la ta , 
nieskończoną ilością c ie rp li­
wych, pracow itych kroków. 
Dziś pracuje jako dozorca. Nie 
przyzw yczajony je s t jeszcze do 
teg-o, żeby go pytano o radę. 
O statn io dopiero wprowadzono 
ten Zwyczaj.

Zanim  więc odpowiedział, 
dtugo nam yśla ł się i chrząkał, 
ale już  k iedy zdobył się na od­
wagę —  parę razy podkreślił, 
że lucerny to tam  nie będzie, 
że ty lk o  ja rka . Już on. wie na 
pewno.

Dużo padło głosów. Trochę 
się nawet posw arzy li p rzy  u- 
sta laniu, co należy posiać na 
6-ej działce i czy dadzą radę 
z tą  wsiewką koniceyny.

—  A ż osiem hektarów !
A le  jakoś po dłuższej wym ia 

nie zdań u s ta lili,  że część moż­
na na 3-e j, a część na 11-ej 
działce.

Plan m a ją tku  k rą ż y ł między 
ławkam i. P ochyla ły się g łowy 
nad z ie lonym i, rów nym i k ra t­
kam i dzia łek, k tó re  tak  do­
brze znali z codziennej pracy. 
Tow, Judziński pokazyw ał pa­
znokciem, żeby nie pobrudzić 
planów, gdzie on uważa, że 
je s t lepsze miejsce, dla grochu, 
a tow. Ciesielski . przew, Ilady 
Fo lw arczne j dokumentnie sobie 
wszystko notował, ż,eby potem 
było wszystko tak  samo, ja k  
tu postanow ili.

Do siewu trzeba się 
przygotować

Ale ną tym , że ustalono, 
gdzie i co posiać, narada p ro­
dukcyjna jeszcze sie nie skoń­
czyła, Teraz należało przedy­
skutować plan ]). acy m i drugą 
połowę lu tego, usta lić , jak ie  
roboty należy jeszcze wykonać, 
żeby potem akcja siewna prze­
biegała bez na jm nie jszych za­
hamowań.

—  ’ .. szystko musi być go­
towe, od worków  do tra k to ró w  
•— pow iedział tow. C iesielski, 
przewodniczący Rady Foł- 
\ arcznej.

P " k ró tk ie j dyskus ji r  ta lo- 
no, że w ciągu lu tego w yw ie ­
ziony zostanie oborn ik na 20 
ha dalszych gruntów . Posta­
nowiono również ukończyć 
młockę, zwieźć słomę z są­
siedniego m a ją tku , aby niż 
wiosną darmo nie wysyłać ko­
ni, potrzebnych przecież przy 
orce. W ysunięto wniosek, aby 
zwrócić się do Świdnicy z proś­
bą o przyspieszenie rem ontu 
t aktorów.

—  N iechby nawet i wyjechał 
tam nasz trak to rzys ta . Zoba­
czy, ja k  oni tam pracują, t ro ­
chę przyspieszy, a i sam się 
wiele nauczy, —  powiedział 
tow. F ic.

Zebrani s taw ia li pytania . 
Sprawdzano w ten sposób w y­
konanie postanowień poprzed­
nie j narady p rodukcyjne j, k tó ­
ra odbyła się dwa tygodnie te­
mu. Kow ala tow. Judzińskie- 
go pytano o siewnik, w a ły, kul- 
ty w a to ry . K ie row n ika  gospo­
darstwa, Borkowskiego —  o sa 
dzeniaki i nawozy sztuczne.

Odpowiedzi b y ły  k ró tk ie .
—- Gotowe.
Teraz dopiero po omówieniu 

spraw, związanych z wiosen­
nym  • siewem m óg ł wystąp ić 
tow. Kolę,dowieź.

—  W  ubieg łym  roku wycho­
wałem w7 swojej chlewni 000 
tuczników . W y lic z y li m i gdzieś 
tam  we W rocław iu , że to jest 
230 proc, planu, T rudno m i 
tum m ówić o procentach, ale 
tak  już  sobie sam w yka łku lo - 
walem, że ja k  roi w tym  roku 
dadzą trochę mączki mięsnej 
czy rybne j, to wyhoduję nie 
000, a 700 tuczników- Takie 
też podejm uję zobowiązania.

T y le  pow iedzia ł tow. Koię- 
dowicz. A  w  sali aż się zro­
biło cicho. 700 tuczników  w 
tak m ałe j chlewni —  na to już 
trzeba Kolędowicza. Ma on 
tam  jakieś sposoby, żeby mu 
prosiak i nie zdychały, żeby 
tucznikom  dzień w dzień p rz y ­
bywało po pó łto ra  niem al k i­
logram a.

Na 2(1 dni przed terminem
Narady produkcyjne odby­

wają się we wszystkich 12 m a­
ją tkach zespołu Dobrocin. Dzię 
k i temu w łaśnie zespół przo­
duje w okręgu w rocław skim .

Jak było  np. z jesienną mIor­
ką i odstawą zboża ? N a jp ie rw  
przedyskutowano możliwości 
każdego m a ją tku  na produk­
cyjnych naradach fo lw a rcz ­
nych. P rzy ję to  zobowiązaniu 
opierające się na m aksym al­
nym w ykorzystan iu  wszystkich 
s ił. Powstał nawet p ro je k t, że­
by w okresie inwestycyjnych 
prac om letowych, tak ju k  to 
było w czasie kopania ziem ­
niaków, wciągnąć do pracy 
b iurow y personel zespołu.

Już na naradzie produkcy j­
nej w zespole zapadały osta­
teczne postanowienia. A  wiec 
odpowiednio rozmieńcie ludzi, 
zmobilizować wszystkie m a­
szyny. Po podsumowaniu 
w szystkich możliwości, zebra­
ni przedstaw icie le całego ze­
społu zobowiązali się w dniu 
70-Iecia urodzin towarzysza 
S ta lina wykonać plan odsta­
w y (na 10 dni przed o fic ja l­
nym te rm inem ).

Sprężysta organizacja pracy 
i so lida rny udzia ł całego ze­
społowego ko lek tyw u w m łoc­
ce a następnie w odstawie — 
pozw o liły  na dalsze skrócenie 
te rm inu. Zespól Dobrocin, 
pierwszy w  okręgu w roc ław ­
skim , bo już  10 grudn ia, w y ­
konał plan odstaw- 

♦
N arady produkcyjne we 

wszystkich m ajątkach ze­

społu Dobrocin up ływ a ją  obec­
nie pod znakiem prac siew­
nych. U d z ia ł robotn ików  w u- 
s ta lan iu  planu pracy, dysku­
towanie planu zasiewów wzma 
ga poczucie odpowiedzialności, 
czyni robotn ików  PGR fa k ­
tycznym i współgospodarzami 
m a ją tku .

Jest to gw arancją , że dołożą 
oni w szystkich s ił, ąby spro­
stać zwiększonym obowiąz­
kom, ja k ie  nakłada i ną nich 
pierwszy rok p lanu 6-letnie- 
go .

W ręczenie nagród 
przodownikom  

Zakładów Obuwia  
w C hełm ku

(Koresp. w h ), W  południo­
wych Zakładach Obuwia w 
Chełmku (wo j. krakow skie) ort 
było się wręczenie nagród czo­
łowym przodownikom pracy fą 
b ryk i, wyróżnia jącym  się w 
drug im  (dupie współzawodni­
ctwa. Nagrody o trzym a li: tow. 
Stefan Dobosz, robotn ik  z mon 
tażowni, za wykonanie m ie­
sięcznej norm y przeciętnie w 
193 proc., tow. M ieczysław Zie 
m iecki, za wykonywanie 158 
proc. norm y i  inn i. (k ras)

Współzawodnictwo  
kolei wąskotorowych 

Łódź —  Lublin
(Koresp. w ł.) .  —  K om is ja  

arb itrażow a przedstaw icie li 
DOKP Lub lin  i DO KP Łódź, 
podsumowała w yn ik i 3-miesięcz 
nego współzawodnictwa po­
między w ydz ia łam i kolei w ą­
skotorowych obu D yrekc ji. 
M inio ob iektyw nie dużo lep­
szych warunków D yre kc ji Lód/, 
k i ej w  służbie mechanicznej 
Zwyciężył Lub lin , osiągając 
535 punktów  (Łódź 405). N a­
tom iast w służbie ruchowo - 
handlowej Łódź osiągnęła 
1.074 punkty, Lub lin  (MO, (do)

Gdynia otrzym ała  
probiernię mięsa

Przed paroma dn iam i o tw a r­
to w  Gdyni probiernię mięsa. 
Estetycznie urządzony lokal, 
niskie ceny po traw  i uprze jm a 
obsługa, składająca się prze­
ważnie z absolwentek Liceum 
Gastronomicznego w Sopocie, 
p rzyc iąga ją  liczne rzesze kon­
sumentów. Prob iern ie  mięsa, 
obok barów mlecznych, w znacz 
nym  stopniu rozw iązu ją  za­
gadnienie tan ich posiłków  dla 
św iata pracy. Takie same pro­
biernie mięsa m ają w kró tce po­
wstać w  Gdańsku —- W rzesz­
czu i  Sopocie, ( j.  k.)

Szkolenie łódzkich  
pracowników  
budowlanych

ŁÓDŹ (K or. w ł.) .  PPB w 
Łodzi p rzys tąp iło  w paździer­
niku ub. r. do masowego szko­
lenia pracow ników  budowla­
nych. M. in. uruchomiono k i l ­
ka kursów  długoterm inow ych, 
a w  okresie szkolenia zim o­
wego 38 kursów  dwumiesięcz­
nych.

Szkoleniem objęto również 
ponad 200 kobiet, k tó re  uczą 
się na szk la rzy i m alarzy. W 
najb liższych dniach zorganizu­
je się również kursy  betoniar- 
skie i m urarsk ie  dla kobiet.

(bg ).

Naukowcy  
czechosłowaccy 

w Puławach
(Koresp. w ł.) .  10 bm. odbyła 

•się w  Państwowym  In s ty tu ­
cie W ete ryna ry jnym  w  P u ła ­
wach pierwsza wspólna narada 
naukowców polskich i czeskich. 
Na czele delegacji czeskiej stoi 
dyr. Dep. W e te ryna rii w M in. 
Roln ictw a CSU dr Dolecek, ze 
strony •polskiej udzia ł w obra­
dach w zię li m. in. dyr. dep. dr 
Kraus, oraz pro fesor UMCS 
pro f. d r Parnas.

Po w ym ianie doświadczeń na 
tem at zwalczania chorób za­
raź liw ych u zw ierząt omówio­
no sprawę zorganizowania 
polsko-czeskiego in s ty tu tu  na­
ukowego dla prowadzenia ba­
dań nad tym i chorobami.

W  dn iu 11 bm’. delegacja 
czeska wzięta udzia ł w posie­
dzeniu naukowym  profesorów 
UMCS w Lub lin ie , (do)

Lublin  otrzym a  
5 0  sklepów M ł ł D
(Koresp. w l) .  — Przedsię­

biorstwo M ie jsk i Handel Deta­
liczny w Lub lin ie  znajduje się 
w stadium organ izacji. Plan 
na rok bieżący przew iduje o- 
tw arc ie  50 sklepów, z tego 17 
do dnia 1 kw ietn ia . N a jw iększy 
procent stanowią sklepy odzie­
żowo - ga lan te ry jne , (do)

Szeroki p rog ram  P D T  w 1950 r.
1 2  nowych obiektów —  wzrost obrotów o 6 0  proc.

Naczelny dyrektor P D T  — Stanisław Kowalewski udzie­
l i ł  redaktorow i gospodarczemu PAP w yw iadu, w  którym  
om ówił rozwój P D T  w  roku 1950, zarówno pod względem 
dokonywanych obrotów, asortymentu towarowego jak  i  od 
udoskonalenia metod obsługi klientów .

Zakładając dalsze podniesienia 
się stopy życiowej mas pracu­
jących, plan na rok  1950 prze­
w idu je dalszy w zrost g loba l­
nych obrotów o ok. 60 proc., 
oraz uruchom ienie 12 nowych 
obiektów (oprócz 86 fu n k c jo ­
nujących obecnie na terenie ca­
łego k ra ju ) .

Nowe PD T powstaną m. in 
w Chojnicach, Luban iu  śl., 
Dzierżoniow ie, K łodzka , B ia ­
łym stoku , P io trkow ie  i Gdań­
sku - Wrzeszczu. Poważnie 
rozszerzony zostanie PDT w 
Bydgoszczy. Oddanie do użytku  
w ielopiętrowego PD T w W a r­
szawie nastąp i nie wcześniej, 
niż w d ru g ie j połowie 1950 r.

W  celu uspraw nienia sprze­
daży położony zostanie duży 
nacisk na szkolenie kad r p ra ­
cowników handlu państwowego. 
Ogółem w  roku  bieżącym plan 
przew iduje przeszkolenie ok. 25 
proc. personelu P D T  na k u r­
sach rocznych, trzym iesięcz­
nych i loka lnych w toku pracy.

A so rtym en t tow arów  k ra jo -

Pierwszy tygodniowy 
żłobek w Szczecinie

Staraniem  Towarzystw a 
P rzy ja c ió ł D/.ieci uruchom io­
ny został w  Szczecinie p ie rw ­
szy tygodn iow y żłobek.

Opiekę nad dziećmi spraw u­
je  lekarz - pediatra  oraz 23- 
osobowy w ykw a lifikow a ny  per­
sonel p ie lęgn ia rsk i.

Żłobek, mieszący się w  p ięk­
nej, słonecznej w illi ,  posiada 
pokoje sypialne, sale zabaw i 
jada ln ie , werandę do leżakowa­
nia, łaz ienk i itp .

W  chw ili obecnej w żłobku 
przebywa około 50 dzieci. Są 
one odżywiane od 5 do 6 razy 
dziennie, w  zależności od w ie­
ku i otoczone na jtrosk liw szą  o- 
pieką.

wych w. PDT nie u legnie zasad­
niczym  zmianom. Na tkan iny  
przypada 21 proc. planowanych 
obrotów, dale j idą: konfekcja 
(17 proc.), skóra i  obuwie (14 
proc.), a r ty k u ły  spożywcze, go­
spodarstwa domowego, szkło i 
porcelana, pe rfum eria  itp . Po­
większony na tom iast zostanie 
w stosunku do la t  ubiegłych, 
asortym ent wysokowartościo- 
wych a rty k u łó w  im portow a-

(Koresp. w ł,)  Na prowadzo­
nych przez PPB 9 budowach 
w Rzeszowie, praco po raz 
pierwszy prowadzone b y ły  w sa 
zonie zim owym , p rzy czym w y­
konywano w szystk ie  robo­
ty  w ew nątrz nowopowsta ją­
cych budynków.

W  grudn iu  ub. roku 30 ro ­
botników, zatrudnionych p rzy 
pracach ziemnych osiągnęło we 
współzawodnictw ie zespoło­
wym 114 proc. norm y, 162 m u­
ra rzy  w yro b iło  155 proc. n o r­
my, p rzy  robotach betono­
wych osiągnięto 112 proc., przy 
robotach ciesielskich 150 proc. 
norm y. W  okresie tym , we 
współzawodnictw ie indyw idu ­
alnym , pierwsze miejsce osią­
gnęli m urarze: Jan Furm ań- 
ski, w yrab ia jąc  216 proc. no r­
my, Józef Baran —  216 proc,, 
W ładysław  Gołaś —  151 proc., 
Stefan Zderski —  155 proc. i 
Edward Jarosz —  245 proc. 
normy. B ilans pierwszego m ie­
siąca prac zim owych przyn iósł 
155 tys. oszczędności i 12.265 
zaoszczędzonych roboczo-go- 
dzin. Do rea lizowania akcji 
wiele p rzyczyn iły  się narady 
wytwórcze, k tó rych  zorga­
nizowano 11. M im o trudności 
i braków , w grudn iu ub. r. 
PPB oddział 5 w  Rzeszowie

nycb, k tó re  stanowić będą ok. 
25 proc. ogólnych obrotów.

Oprócz znanych ju ż  z maso­
wej sprzedaży a rty k u łó w  im ­
portowanych z Czechosłowacji 
i N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, w kró tce po jaw i się 
większa ilość tow arów  w ęgie r­
skich m. in. sprzęt sportowy, 
a rty k u ły  alum iniowe, termosy 
itp . Ze Zw iązku Radzieckiego 
otrzym ać mam y w najb liższym  
czasie trz y  ga tunk i doskona­
łych fo toapara tów  „F ed“ .

A r ty k u ły  te udostępnione bę. 
dą dla św iata p racy drogą 
sprzedaży ra ta ln e j dla człon­
ków zw iązków zawodowych.

w ykona ł 35*) proc. planu, przy 
czym przodownicy o trzym a li 
153 tys. prem ii.

W  styczniu br. m im o w ie l­
kich m rozów, prace nie usta­
ły . N a budowie ZOR-u w spół­
zawodniczyło 8 c ieśli, osiąga­
jąc 112 proc. norm y, p rzy  ro ­
botach różnych 40 rob o tn i­
ków, k tó rzy  w yra b ia ją  109 
proc. norm y.

Załoga zatrudniona p rzy  ro ­
botach ins ta lacy jnych na bu­
dowie Państw. Banku Rolnego 
wezwała do współzawodnictwa 
'odnośną załogę z PPB oddział 
K raków . Na budowie siedziby 
O IIM B  w Rzeszowie współza­
wodniczą ka fla rze , in s ta la to ­
rzy i cieśle.

Cieśle i m urarze, pracujący 
na budowie bloku m ieszkalne­
go dla robo tn ików  W SK, osią­
ga ją we współzawodnictw ie od 
107 do 112 proc, norm y. ‘

W  toku pracy, załogi w w ie­
lu wypadkach przezwyciężają 
we w łasnym  zakresie brani, 
organizując intensywniejsze o- 
grzowanie koksiakam i, zabez­
pieczając c tw o ry  okienne itp .

Sezon zim owy nie w p łyną ł 
na obniżenie twórczej in ic ja ­
tyw y  rzeszowskich pracow ni­
ków budowlanych. (C. BK)

Zimowy sezon budowlany 
w Rzeszowie

Dalsze szczegóły „działalności44 
„Caritas44 w Radomiu, Wałbrzychu  

i w Tarnowie
Podczas k o n tro li w  m ieszka­

niu  k ie row n iczk i magazynu ra ­
domskiego oddziału „C a rita s “ , 
Dom iceli Łu terek, p rzy  ul. S ło­
wackiego 19, w yk ry to  o lb rzy­
m ią ilość cennych specyfików 
leczniczych, narzędzi c h iru r­
gicznych, odżywek w ita m ino ­
wych, konserw, kaw y itd ., a 
oprócz tego blisko 7 kg  przed­
wojennych monet n ik low ych o- 
raz stosy banknotów polskich 
sprzed r. 1939.

W  te j samej kam ien icy na 
parterze mieści się radom ski 
oddział „C a rita s “ . W artośc io­
we narzędzia, leki i środki od­
żywcze przechowywane b y ły  w 
warunkach urągających n a jp ry  
m ityw n ie jszym  wymogom kon­
serw acyjnym . Jedna skrzynka 
narzędzi ch irurg icznych umiesz 
ozona była  w w ilgo tnym  kącie 
pod łóżkiem  w s ta re j kuchni. 
Narzędzia b y ły  zardzewiałe. 
P repara ty sulfam idowe i inne 

íu k ry te  b y ły  w łóżkach, podusz 
kuch i .stolikach nocnych. 
W śród rup ieci domowych u lo ­
kowano również takie  leki, ja k : 
streptom ycyna, penic ilina, co­
ram ina, 10,000 tabletek cebio- 
nu i inne. Znaczna część leków, 
w tym  także penicilina, oka/.a- 
|n się już popsuła.

Odpowiedzialność żn ten stan 
rzeczy ponosi kierownict wo ra ­
domskiego oddziału „C a rita s “ , 
z księdzem katechetą W ojc ie­
chowskim na czele. Władze pro 
kura to rsk ie  wszczęty w te j 
sprawie dochodzenia.

Skandaliczne nadużycia 
w „Caritas“  w  Wałbrzychu 

u jawniła kontrola 
społeczna

Przeprowadzona w  zarzą­
dzie „C a rita s “  w W ałbrzychu 
i w  miejscowościach pow iatu 
w a łbrzyskiego kon tro la  u ja w ­
n iła  fa k ty  rzucające snop św ia­
t ła  na swoisty sposób po jm o­
wania działalności c h a ry ta tyw ­
nej przez b. działaczy „C a r i­
tas“ .

Np. k ilk a  skrzyń cennych fu ­
te r uznano kom isy jn ie  za rze ­
komo pocięte przez szczury i 
sporządzono p ro tokó ł ich sprze 
dąży kuśnierzow i. W  istocie

zaś fu tra  te sprzedano dawnym 
członkom zarządu i ich 
protegowanym  po... 500 zło­
tych. Sprzedano również b liże j 
nieznanemu szewcowi 100 par 
butów, spisując pro tokół na o- 
koliczność, jakoby b y ły  to w y­
łącznie bu ty  „z  lewej nogi“ .

Zarząd „C a rita s “  w G łuszy­
cy składający się z volksdeu- 
tschów, rozdzie la! pomiędzy pro 
logowanych cenne lekarstw «, 
odzież i pieniądze, a dla bied­
nych przeznaczał zapomogi w 
postaci... jednego bochenka 
chleba.

Na czele zarządu „C a rita s “  
w W ałbrzychu s ta ł przez d łu ­
g i czas dy re k to r Kom unalne j 
Kasy Oszczędności, n ie ja k i 
Szwajcer skazany w roku 1949 
za sabotaż, dywersję i  dz ia ła l­
ność w bandzie NSZ przez Re­
jonow y Sąd W ojskow y we W ro 
e law iu na karę śm ierci.

Nowy zarząd ujawnia 
niszczycielską gospodarkę 

w magazynach (
tarnowskiej „Caritas“  >
W  m agazynie znaleziono du- ] 

że ilości kakao złożonego ra ­
zem z m ydłem , duże ilości ga­
tunkowo pierwszorzędnej sło­
n iny, zjetezałej już  i cuchną­
cej. Znaleziono poza tym  suszo 
ne owoce, spleśniałe, zgniłe i  
cuchnące, skrzyn ie z czekoladą 
i cały szereg innych towarów  
w  stanie podobnym do wyżej o- 
pisanogo.

Zaprzepaszczono też o lbrzy­
mie ilości wyso I; o warto śc i o- 
wyeli lekarstw , nie nadających 
się już  do użytku  z powodu wa 
dl i wego magazynowania lub 
przeterm inowania. Chodzi tu  
o insulinę w znacznych ilo ­
ściach —  dziś przeterm inowaną
—  oraz 12 skrzyń plazm y (su­
chego preparatu do tra n s fu z ji 
k rw i sporządzonego z k rw i ludz 
k ie j) w zestawach odpowied­
nich do bezpośredniego użycia
—  bezcenny p rodukt w artości 
k ilkunastu  m ilionów  złotyeh —• 
obecnie już  nie nadający się do 
użytku . Tymczasem brak p la ­
zmy w szpita lach un iem ożliw ił 
w w ie lu  wypadkach natyehm ia 
stowe ratowanie życia ludzkie­
go.

Koksownic dolnośląskie 
przekroczyły styczniowy plan

Koksownie Dolnośląskiego 
Zjednoczenia P rzem yślu W ę­
glowego przekroczyły  w  stycz­
niu  miesięczny plan p rodukcy j­
ny. N a jlepszy w yn ik  osiągnęła 
koksownia „V ic to r ia “ ,, któ ra  
wykonała plan w7 102,4 proc. 
Dalsze miejsca za ję ły  koksow 
nie: „B oles ław  C hrobry“ , „B ia  
ły  K am ień“  i „M ieszko“ .

Do dobrych w yn ików  produk 
cy jnych w koksowniach DZPW

przyczynia się w  dużej mierze 
współzawodnictwo m iędzy- 
zmianowe.

Najlepsze w y n ik i w  stycz­
niu osiągnęły zm iany: L iczm in 
tow icza w koksowni „V ic to ­
r ia “ , Hultona w koksowni ,,Bo
lesław C hrobry“ , Sienkiewicza 
w koksowni „B ia ły  Kam ień“  i 
Dąbrowskiego w  koksowni 
„M ieszko“ .

Kobiety łódzkie zwyciężyły 
w międzymiastowym  

współzawodnictwie Ligi Kobiet
ŁÓDŹ (koresp. w ł.)-  W  trze ­

cim etapie współzawodnictwa 
m iędzy oddziałam i L ig i Kob ie t 
zw ycięży ły  kob ie ty łódzkie, 
zdobywając sztandar przechod­
n i, k tó ry  o trzym a ją  z rą k  ko­
biet rzeszowskich.

Zdobyty przez Łódź sztandar 
zostanie przekazany symbolicz 
nie do rą k  czołowych łódzkich 
przodownic pracy: Budownicze 
go Polski Ludowej —  tow.

W andy Gościm ińskie j, Józefy 
Szewczyk. i  Heleny O kró j 
PZPB N r  3 oraz A nny Ra­
mus i  F ranc iszk i Retlieh 
PZPB im. S talina.

W  uroczystości prz.ekazania 
sztandaru wezmą udzia ł przed 
staw iciele KC PZPR, Zarzą­
du Głównego L ig i Kobiet, K Ł  
PZPR, Zw. Zawodowych i po­
szczególnych o rgan izac ji ko­
biecych. (b. g-)

*  R H A J l t l  
j |  W  K I  L i tU  W IS S H S ÏA C S j

O T W A R C IK  P IR R W S Z B .T  
n a  Śl ą s k u  w y s t a w y  
pic / i :m y s l u  l u b o  w  k  c; o

I  A ! tT Y S T V ( ZM U U O

W  C liw ił.T il i  o tw a r ta *  została 
j)it>rwsza na SUsLu w ystaw a «♦Ls- 
ponatów  p rzem y.;in nutowego i 
a i i y styczno “< i, o b o j nut j ;u a  w y ro ­
by spółdzieln i podhcgłyeii C en tra li 
P rzem ysłu  Ludowego i A rty s ty c z ­
nego.

K O B IE T A
D Y R E K T O R E M  Z A K Ł A D Ó W  EM S  

W  K R A K O W IE

24-letn ia  Z o fia  W rzesień pow o­
łana została na stanowisko d y ­
rek to ra  Z a k ła d ó w  Państwowego  
M onopolu Spirytusow ego.

M A L O lt O L N A  C H Ł O P K A  
Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  W  K O N K U R S IE

oJ»ecnie ta flę  lodow ą na W schod­
n ie j Odrze.

H O T E L E  P L A
R O B O T N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  

W  L O D Z I
PPB  w  Lodzi zam ie rza ją  w  ro ­

ku bież. za tru dn ić  znaczną liczbę  
robo tn ików  za m iejscow ych, rek ru  
tu jących  się g łów n ie  spośród m ie ­
szkańców wsi w o j. łódzkiego. D ła  
robo tn ików  tych przygotow ane są 
obecnie w ygodne k w a te ry  w  czte­
rech hotelach P P B  mieszczących  
się w specjalnie przebudow anych  
na ten  cel budynkach . Hotele o b ­
liczone są na 3 tysiące osób; po­
siadają św ietlice, czyte ln ie , łaźn ie , 
p ra ln ie , s to łów ki itp .

O T W A R C IE  S Z K O Ł Y  '% 
S P E C J A L IS T Ó W  H O D O W L I .

T R Z O D Y

M ałoro lną  chłopka — w łaśc ic ie l­
ka  2 łia  z ie ln i, m ieszkanka osady 
D orohusk W powiecie chełm skim  
— M ie ln ic zu k  zdobyła 1-szą na­
grodę w konkurs ie  w zo ro w ej ho 
d«> w li, zorganizow any in przez 
„C hłopską D rogę“ , o trzy m u ją c  
jąko  nagrodę ' le t n ią  ja łó w kę , 
przyznaną je j  przez CHS.

T U C Z N IK  O W A D Z E  347 K G

W  ośrodku ro ln iczym  P G R  
w K onstantynow ie , w  pow. B ia ­
ła Podlaska, w b y łym  pałacu h r . 
P la te r - Z y  berka , uruchom iono  
szkołę specjalistów  hodow li trzo ­
dy ch lew n ej i bydła.

W no w o iiruchom io ne j szkole  
uczyć sie będą przodow nicy p ra ­
cy z m a ją tk ó w  hodow lanych P G R  
i wsi sam opom ocowych oraz człon  
kow ie spółdzie ln i p ro d u k cy jn yc h .

Ś red n io ro lny  chłop Jan G radów  
ski z A m o now ą  pow. G iżycko do­
starczył do spółdzie ln i gm inne j 
tuczn ika  o w adze 34.7 kg.

W  K A Ż D E J  G M IN IE  
R W A L I I CK O W A N Y  IN  ST RU K TO  R  

P R Z Y S P O S O B IE N IA  
R O L N IC Z E G O

W Y R Ó Ż N IE N IE  O G R O D N IK A  - 
U \  t ' J O N A L IZ  A T ( ) R A

W  au li U n iw ers y te tu  Jag ie lloń ­
skiego odbyło się uroczyste w rę ­
czenie nagrody p ien iężne j, p rz y ­
znanej przez M in is ters tw o Ośw ia­
ty og rodn ikow i Ogrodu B otan icz­
nego w  K ra k o w ie  Janow i Ma- 
Uli ckiem u , za dokonane przez n ie ­
go odkryc ie  w dziedzin ie  ogrod­
n ictw a. Jan M a n ie rk i o d kry ł no­
wą m etodę rozm nażan ia  drzew  . 
k rze w ó w  szp ilkow ych drogą w e­
g eta tyw ną.

W ręczenia  nagrody dokonąl re k ­
to r U. J . p ro f. dr M arch lew ski.

O C Z Y  S Z C Z E  N IE  Z  A LE W  U
S 7. V 7- L C i  Ń  g i*  f  E G O Z  LO D Ó W
W zw iązku  z nagłym  ocieple­

n iem , poczyniono przygotow ania  
do spodziewanego pochodu Jodów 
na O drze. Saperzy przy  użyciu  
środków w ybu ch ow ych  kruszą

W  celu uspraw n ien ia  i podnie­
sienia na w yższy poziom przyspo­
sobienia rolnicz.ego m łod zieży, 
K om enda W o jew ód zka  PO „S łu ż­
ba Polsce“ w Rzeszowie p row adzi 
kurs in s tru k to ró w  gm innych  P R . 
Uczestnicy kursu w liczbie 201 de­
legow ani są przez poszczególne, 
gm iny w o j. rzeszowskiego.

S Z K O L  \  SIFJ N O W E  K A D R Y  ,
L O T N 1 K O  W  S Z  V BO WCO W Y C H

W  K ra k o w ie  trw a  obecnie, zo r­
ganizow any przez Zarząd O kręgo­
wy Ligi Lo tn icze j kurs szybow­
cowy. K urs zgrom adził ponad too 
uczestn ików , w większości m ło ­
dzież robotniczo - chłopską z te ­
renu K ra k o w a  i w o jew ód ztw a. 
Uczestnicy zazn a jam ia ją  się z za­
gadn ien iam i Polski Współczesnej, 
kons tru k c ją  szybowców, zasadam i 
lot-u, m eteorologii, przepisów lo t­
niczych itd . Po egzam inach uczę t  
niey kursu p rze jd ą  szkolenie p ia k  
tyczne.
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Pierwsi mieszkańcy w nowych osiedlach

Ponad 200 m ieszkań znów p rzyby ło  
na M uranow ie, M irow ie  

i  Nowym  Mieście
W  minionym tygodniu oddano do użytku w  sto licy ponad 

200 mieszkań w  nowobudowanych osiedlach. W  większości 
z nich mieszkają już now i lokatorzy, pozostałe zapełnią się 
w  najbliższych dniach, M. inn. oddano do użytku pierwsze 
b lok i w  osiedlach mieszkaniowych M uranów  i  N ow e M ia ­
sto.

W  sprawie 
M arcin iaka  

po raz drugi
F abryka  A-51 (daw nie j 

„M a rc in ia k “ ) w W arszaw ie 
urucham ia ła  produkcję w w a­
runkach bardzo ciężkich. W  
zburzonych budynkach w y ­
bierano hale, w k tó rych  moż­
na było  rozpocząć pracę. 
Równocześnie ż produkcją 
szła odbudowa i rozbudowa.

I  teraz jeszcze, gdy A-51 
wysunę ły się na jedno z 
p ierwszych m iejsc w prze­
m yśle warszawskim , n iek tó ­
re dz ia ły  pracują w w a run ­
kach bardzo p rym ityw nych .

Fabryka  planowała budo­
wę nowych bal przede wszyst 
k im  dla ga lw anizern i i sz li- 
f ie rn i,  gdyż ich dotychcza­
sowe pomieszczenia nie od­
pow iadają zasadom bezpie­
czeństwa i  h ig ieny pracy.

Nowe pomieszczenia są już 
gotowe, pracy- jednak nie 
można w M ich rozpocząć, pó­
k i nie założy się wyciągów 
i  innych niezbędnych ins ta ­
la c ji. Prace te, la tem  ubieg­
łego roku zobowiązało się wy 
konać Przedsiębiorstwo In ­
s ta la c ji i Urządzeń W od­
nych.

M inę ło  la to ... „P rzeszła  
jesień i  zim a —  in s ta la c ji 
nie ma i  nie ma...“ . R obotn i­
cy tłoczą się w  ciasnych, 
nieprzystosowanych do ro ­
dza ju ich pracy pomieszcze­
niach. Robotnicy, k tó rzy  n ie ­
jednokro tn ie  podejm owali 
bardzo poważne i  trudne zo­
bowiązania produkcyjne i  
k tó rz y  zobowiązania swoje 
zawsze z honorem w ykony­
w a li. A  przedsiębiorstwo in ­
s ta lacy jne nie poczuwa się 
■widocznie do obowiązku w y ­
konania swych zobowiązań.

Obecnie w skutek reorga­
n izac ji, roboty ins ta lacy jne 
(w  proszku), p rze ją ł P U K  
(Przedsiębiorstw o Urządzeń 
K lim a tyza cy jn ych ). Może 
P U K  okaże się energ iczn ie j­
szy i  bardziej dbający o in ­
teresy robotników  fab rycz ­
nych, n iż jego poprzednik,

„M a rc in ia k “  czeka na to.

Z. K .

Nagroda 
dla przodującej 
w skupie zboża 

spółdzielni 
w Nidzicy

W e współzawodnictw ie w 
skupie zboża spółdzielnia gmin 
na w  N idz icy  zaję ła drugie 
miejsce w  k ra ju , w ykonując 
p lan skupu za październ ik ub. 
roku  w 146 proc. Sukces ten 
spółdzielnia zawdzięcza na le­
żytem u uśw iadom ieniu szero­
k ich  mas średnio i  m a ło ro l­
nych chłopów. Za jm u jąc d ru ­
gie miejsce w k ra ju , spółdzie l­
n ia  zdobyła cenną nagrodę w 
postaci rad ioaparatu, njartości 
50 tys. zł.

Uroczystość wręczenia na­
grody dla m iejscowej ś w ie tli­
cy odbyła się w  dniu 12 bni. 
z udzia łem  przedstaw icie li 
w ładz, p a r t i i politycznych, 
zw iązków zawodowych i chło­
pów z okolicznych wsi.

Na M uranow ie C oddano do 
użytku  trz y  b lok i zaw ierające 
około 100 mieszkań. Do 20 bm. 
w szystkie lokale będą zamiesz­
kałe. W  c h w ili obecnej ZOR 
prze jm uje od wykonawcy -— 
PPB BOR dalsze dwa duże 
bloki o 72 m ieszkaniach i dwa 
mniejsze tzw . punktowce,; N a j­
później za tydzień budynki te 
oddane zostaną do uży tku  lo ­
katorom . Przekazywanie da l­
szych bloków osiedla M u ra ­
nów odbywać się będzie w  od­
stępach 2— 3 tygodniowych.

D ru g im  osiedlem, w k tó rym

po raz p ierw szy p o ja w ili się 
mieszkańcy je s t Nowe M iasto. 
Oddano tu  w  końcu ubiegłego 
tygodnia dwa b lok i o 45 m ie­
szkaniach dwu, trz y  i  cztero 
izbowych, Zamieszka w  nich 
około 300 osób. Prace p rzy  wy 
kańczaniu dalszych bloków o- 
siedla nowom iejskiego, prow a­
dzone przez PPB BOR trw a ją . 
Jednocześnie prowadzone są 
roboty przygotowawcze do bu­
dowy nowych części osiedla.

Na M iro w ie  wykończono już 
ok. 50 dalszych m ieszkań w

dwóch blokach. Następne dwa 
oddane zostaną do użytku  n a j­
dale j za dwa tygodnie. W  ten 
sposób osiedle M iró w  zosta­
nie zamieszkałe w bieżącym 
m iesiący przez dalsze 100 ro ­
dzin.

M ieszkania w  nowych blo­
kach M uranowa, Nowego M ia ­
sta i  M irow a o trzym a li prze­
ważnie robotn icy, przodownicy 
pracy.

Zaopatrzenie w artykuły 
pierwszej potrzeby 

szwankuje
Radość lokatorów  nowych o- 

sledli z o trzym anych mieszkań 
tłu m ią  nieco dwa poważne bra 
ki. P ierwszym  je s t sprawa za­
opatrzenia m ieszkańców M ura­
nowa i  Nowego M iasta  w  a r­

ty k u ły  p ierwsze j potrzeby. 
Szczególnie narzekają m iesz­
kańcy osiedla Nowom iejskiego, 
k tó rzy  dla dokonania zakupów 
odbywać muszą podróże czę­
sto aż do śródm ieścia. N a M u­
ranow ie i  M irow ie  sytuacja 
je s t nieco lepsza, ale i tu  p rzy ­
dałoby się uruchom ić k ilka  
sklepów z a rty k u ła m i p ie rw ­
szej potrzeby.

Lokale sklepowe w  nowych 
osiedlach będą ju ż  niedługo 
wykończone i na jda le j za 2— 3 
tygodnie p laców ki handlu uspo 
łecznionego zaczną działać. 
M yda je  nanj się jednak, że w 
przyszłości należy w ięcej u- 
w ag i poświęcić koordynacji 
prac pom iędzy przedsiębior­
stw am i budow lanym i, a WSS i 
M IID .

Na szybsze wykańczanie lo ­
ka lów  sklepowych w in ien też 
zwrócić baczną uwagę ZOR, 
k tó ry  p rze jm u je  osiedla od wy 
kónawcy.

Błoto — zmorą 
mieszkańców nowych 

osiedli 1
D rug im  problemem, k tó ry  

gnębi nowych mieszkańców Mu 
ranowa, M irow a i  Nowego M ią 
sta jes t b łoto, otaczające no­
we b lok i. N ie  lada zręczności 
trzeba, aby dobrnąć do k la tk i' 
schodowej z butam i zaledwie 
do po łowy p o k ry tym i brunatną 
mazią.

Położenie prowizcmycznych 
chodników nie je s t sprawą 
skom plikowaną toteż przeocze­
nie je j przez wykonawcę —  
PPB BOR, zaliczyć można t y l ­
ko na ka rb  niedbalstwa. B rak 
chodników, k tó ry  nie w p ływ a 
wcale dobrze na zdrow ie i  o- 
dzież mieszkańców nowych b lo ­
ków, nie został również do­
strzeżony przez władze ZOR.

Za miesiąc dalsze bloki 
na MlynoWie

Glosy o poprawę zaopatrze­
nia i  likw idac ję  b ło tnych je ­
z io r w  nowych osiedlach zna j­
dą n iew ą tp liw ie  na leżyty  od­
dźwięk w zainteresowanych in ­
s ty tuc jach i  loka to rzy , k tó rzy  
wprowadzą się do następnych 
wykończonych bloków, będą 
już  pozbawieni tego rodzaju 
kłopotów,

B lo k i te oddawane będą do 
uży tku  w  na jb liższym  czasie 
nie ty lk o  na M uranow ie, M i­
row ie i  Nowym  Mieście.

15 marca t rz y  budynki m ie­
szkalne zaw ierające ponad 70 
m ieszkań wykończone zostaną 
w  osiedlu M łynów . Tym  samym 
liczba oddanych do uży tku  
mieszkań w tym  osiedlu w  rb. 
wzrośnie do 278. Doświadcze­
nia  innych osiedli w p łynę ły  w 
osiedlu m łynow skim  na p rzy ­
spieszenie prac p rzy  budowie 
pomieszczeń sklepowych.

W  tym  samym czasie odda­
ne zostaną również dalsze do­
m y osiedla M arienszta t, budo­
wane p rzy u l. Bednarskiej.

(K S )

A kc ja  rem ontów  ka p ita ln ych  rusza 
w ro k u  1950 w szybk im  tem pie

5 8  m ilionów z ł dla 3 1  budynków
Kom itet Loka lny Funduszu Gospodarki M ieszkaniowej za­

kw a lifikow a ł wczoraj do remontów kapitalnych, następnych 
31 budynków  mieszkalnych, przyznając im ogółem 58 miln. zł. 
dotacji. 182 w nioski o dotacje F G M  zostały w ięc już w  tym
roku pozytyw nie załatwione.

Ostro w y s ta rto w a ł w  tym  
roku K om ite t Lo ka lny  FGM -u, 
za jm ujący się rozp a tryw a ­
niem wniosków o dotacje na 
rem onty kap ita lne . W szystkie 
wn ioski złożone do K om ite tu  
m ają być rozpatrzone dó koń­
ca lu tego rb. W nioski, k tó re  
zostaną uwzględnione, będą 
jeszcze w  ciągu bieżącego m ie­
siąca przekazane do wykona­
nia M ie jsk iem u Przedsiębior­
stwu Remontowo - Budow la­
nemu i  Spółdzielniom  Pracy.

Roboty starczy na rok
Nie znaczy to  wcale, że na 

tym  zakończy się działalność 
K om ite tu  Lokalnego w tym  ro ­
ku. N iezależnie bowiem od 
badania postępu prac, trzeba 
będzie odbyć Wiele posiedzeń 
specjalnych, aby rozpatrzyć 
wnioski o zwiększenie dotacji 
na poszczególne ob iekty. Z gó­
ry  zaś —  na podstawie zeszło­
rocznych doświadczeń —  moż­
na. stw ierdzić, iż zakres robót 
rem ontowych w  czasie ich w y ­
konywania rozszerzy się znacz­
nie. Trudno przecież dokładnie, 
nawet najlepszym  fachow ­
com, usta lić  rozm ia r uszko­
dzeń.

Zwlekać nie warto
Większość Zakw a lifikow a­

nych wczoraj do rem ontu bu­
dynków m ieszkalnych zna j­
duje się na Pradze. Na Pragę 
też przypadają W szystkie w ięk­
sze sumy.

Poważniejsze k w o ty  w  g ru ­
pie domów praskich o trzym a ły  
budynki p rzy  u l. Kawęczyń­
skiej 45 (3,4 m iln . z ł) ,  Zam oj­
skiego 29 (4,1 m iln . z ł) ,  Ząb- 
kow skie j 37 (4 m iln . z ł) ,  Ra- 
dzym ińskie j 63 (5,4 m iln . Zł) 
i 108 (4,3 m iln . z ł) ,  11 L is to ­
pada 34 (2,3 m iln . z ł) .

W iększe dotacje w  W arsza­
wie lewobrzeżnej przyznano 
domom p rzy  u l. Spacerowej 18 

j (4,4 m iln . z ł) ,  P u ław sk ie j 107-c

(5,7 m iln . z ł)  i  Pańskie j 65 
(2 m iln . z ł) .

Należy przypuszczać, że ko-

W  Szczecinie odbył się zjazd 
wojew ódzki pełnom ocników od 
dzia łów  pow ia towych Polskie­
go Czerwonego K rzyża  i  in ­
s truk to ró w  szkoleniowych, po­
święcony omówieniu dotych­
czasowych osiągnięć PCK na 
terenie Pomorza Zachodniego 
oraz planom pracy na 1950 r. 
W  zjeździe uczestniczył prezes 
Zarządu Głównego PCK K ost- 
kieWicz.

Jak w yn ika  ze sprawozdań, 
W w ó j. szczecińskim Czynnych 
jes t ponad 1.200 k ó ł PCK, l i ­
czących łącznie ok. 80 tys. 
członków.

S zp ita l okręgowy PC K w 
Szczecinie oraz powiatowe 
przychodnie lekarskie  obsłuży­
ły  w  ub. roku  b lisko 45 tys. 
osób, a ambulanse ruchome 
odw iedziły ponad 100 w si wo- 
jewództwa, udzielając przeszło 
7.000 porad i  zabiegów.

Plan pracy na 1950 rok  prze 
w iduje m. in. znaczne u a k tyw ­
nienie k ó ł m łodzieżowych i do­
rosłych PC K przez szkolenie 
członków brygad ratow niczych

Jubileusz swej pó łtorarocz­
nej działa lności handlowej wro 
oławski PDT zam knął zorgan i­
zowaną w  porozumieniu w 
ORZZ, trzecią naradę k lien tów  
ze sprzedawcami. Narada m ia ­
ła na celu zebranie m ate ria łu  
krytycznego dla dalszego u- 
sprawniettia działalności han­
dlowej te j g łównej placówki 
handlu uspołecznionego W rocła 
wia. Narada zgrom adziła po­
nad 200 delegatów poszczegół-

rzysta jąc  ze sprzy ja jące j po­
gody, M PRB i współpracujące 
z n im  spółdzielnie pracy, gdy 
ty lk o  zgromadzą potrzebne 
ilości m ate ria łu , na tychm iast 
p rzystąp ią  do robót.

97 zleceń na rozpoczęcie ro ­
bót w yd a ł ju ż  W ydz ia ł Tech­
niczny Zarządu M iejskiego.

(E k )

oraz posterunków  pogotowia 
ratunkowego, k tó re  utworzone 
będą we w szystk ich  gm inach i 
gromadach w oj. szczecińskiego.

Szkoleniem san itarnym  obej 
1/iie się nie ty lk o  młodzież, ale 
także dróżników, transportow ­
ców, nauczycieli, pracowników 
leśnych itp . Ponadto ? zorgan i­
zuje się ku rsy  przodowników 
zdrow ia, k ie row n ików  domów 
Wypoczynkowych oraz kursy 
m łodszych p ie lęgniarek, obej - 
m ując szkoleniem ponad 11 
tys. osób.

Dużo uw agi poświeci się u- 
sprawnien iu pracy sześciu is t­
n ie jących na Pomorzu Zachod­
n im  s tac ji pogotow ia ra tun ko ­
wego oraz uruchom i się da l­
szych pięć stacji.

Rozszerzy się także zasięg 
s tac ji przetaczania i konserwo­
wania k rw i.

Uczestnicy zjazdu zobowią­
za li się m. in. wzmóc współ­
zawodnictwo m iędzy pow ia ta­
m i na odcinku szkolenia sani­
tarnego i organizowania no­
wych kó ł PCK. '

nych w rocław skich zakładów 
pracy, k tó rzy  w  im ien iu rep re­
zentowanych przez siebie załóg 
pracowniczych w ypow iadali w 
toku dyskusji, k ry tyczne uwagi, 
życzenia i  ¿ ro je k ty  usunięcia 
braków.

W szelkie niedociągnięcia, jak  
również handel łańcuszkowy i 
w ychw ytyw an ie  towarów przez 
spekulantów, postanowiono usu 
nać przez współpracę persone­
lu  PD T ze światom pracy.

Osiągnięcia PCK na Pomorzu  
Zachodni m

Narada klientów ze sprzedawcami 
we wrocławskim P D T

J u l ia n  G a ła  j  3 6 )

W rodzinie 
Lebiodów

__ A  m łockarnie będziesz wypożyczał za 15 kg.
od m etra?  —  zapyta ł szyderczo Niedręga.

__ Jak  będę chciał —  odpowiedział spokojnie
W ronek.

X V I I

Szła wiosna. Po ciepłe j, zm iennej zim ie nie w y­
glądano je j z taką n iecierpliwością ja k  zawsze. 
W brew  pozorom spóźniała się. Z im a zdawała się do­
piero teraz przypom inać sobie o swoim obowiązku 
m rożenia i ziębienia. Cieple w ia try  próbowały w e i-  
łu g  ustalonego od tysiącleci zwybżaju usadowić się 
mocno na reezyckich polach. D ługo im się to nie 
udawało. Zwabione ich podmuchami oraz prom ien ia­
m i Słońca p ta k i ciężkó odpokutow ały swój p rzy lo t 
do Reczyc i okolicznych wiosek. Część skowronków 
w ym arz ła  nocami, cza jk i fru w a ły  osłabione, zesztyw­
niałe od zimna... K aczki i  dzikie gęsi szukały po la ­
sach i podm okłych łąkach oparze lisk i tam  żerowa­
ły , czekając zwycięstwa wiosny. W  bruzdach s ta ły  
wody, we dnie marszczone to ciep łym  to zim nym  
w ia trem  — w nocy okrywane skorupą lodu. D ługo 
trw a ła  b itw a  w ia trów . Lecz wiosna coraz mocniej 
następowała, Zima coraz spieszniej um yka ła , zosta­
w ia jąc na reezyckich płaszczyznach ty lk o  swoje ty lne 
Straże —  nocne chłody. A ż wreszcie i te ustąp iły . 
Pow ietrze w ype łn iło  się śpiewem pozostałych przy 
zbyciu skowronków, radosnym i naw o ływ aniam i cza­
jek, ha łaś liw ym  św iergotem  w rób li i m nie j ponu­
rym  niż zwykle krakaniem  wron. Wysoko, hen pod 
obłokam i, ciągnęły sznury żóraw i, dzikich gęsi 
i kaczek. Lecia ły  dale j na północ, ogłaszając to 
wszystk im  u ryw anym i, pobudliw ym i głosam i.

Rpr.zvr.kie. Dola ożyły. O zim iny zie len ia ły, tra w y

w a lczy ły  zwycięsko z pozimową m artw o tą , w  ka­
łużach i rowach za ro iły  się robaki i  inne wodne 
stworzenia.

Reczycaki sięgnęli za brony, drapaki i  spręży- 
nówki. W yw le ka li je  spod szopy, ze stodół i z innych 
ukryć. Z lustrow aw szy je  k ry tycznym , pe łnym  
znawstwa okiem, zaprzęgali konie —  parę czy je d ­
nego —  i  szli w pole. N a jp ie rw  ci od Zawad, potem 
dalsi, ci co w środku wsi gospodarowali, i  wreszcie 
ci na jn iże j m ieszkający —  sąsledzi Jaśka Kończaka. 
M ie li oni g ru n ty  po równo z Kończakiem. Jedenaście 
m orgów ja k  obciął. L iczy ło  się to za czwartą część 
w łók i, gdyż tu ta j ziem ia należała do lepszych. Są­
siadowali z Kończakiem  Olek W acyński, w róg K oń­
czaka ze względu na sąsiedztwo, dalej m ieszkał H i-  
pek Kolęda, ojciec ośm iorga dzieci, z czego sześciu 
synów i  dwóch córek, Józio Marmelada o w łaściw ym  
nazwisku Byczek. Przezwisko M armelada zostało mu 
Z wojska. Tęgi, g ruby, lu b ia ł dużo zjeść. I  podobho 
W Wojsku p o tra f ił raź zjeść wszystką m armelanę 
wyfasowaną dla p lutonu. Rzygał potem i odsiedział 
27 dni „śc is łego“ , ale m arm elady n ik t nie w ydo­
s ta ł mu z żołądka. Od te j pory Byczek został „M a r-  
meladą“  choć w łaśnie od te j pory nie m ógł patrzeć 
bez w strę tu  na marmeladę. Spluwał na je j wspom ­
nienie i m ów ił, gładząc się po w ydatnym  brzuchu:

—  K ie łbaska tak, salcesonik, tak, nawet ja jecz- 
niczka z mendla ja jców , ale marm elada? —  T fu !

Reczycaki śm ie li się z tego gadania. K ie łbaska? 
Salcesonik? Jajeczniczka z mendla ja j?  Ha. ha, ha!

—  K iedy ty  to jadłeś? —  pytano czasem Byczka.
—  W  nocy. W  nocy ja k  śpię.
—  I  od tego ci ta k  brzuch urósł ?
—  Od tego? Od pyrek, od pyrek — odpowiadał 

„M arm e ladz ie“ .
W iedziano dobrze w Reczycach, że „M erm e lada“  

rzeczywiście od k a r to f li dostał brzucha. „P la go w a ly “  
mu. Z maślanką m ógł zjeść miednicę tłuczonych 
k a rto f li.  I  zdrów był... I mocny... Tyle, że zarzucano 
mu niedbalstwo i mówiono o nim , próżniak. W ygląd 
budynków po tw ie rdza ł tę opinię. N ik t  z częściaków

nie posiadał budynków, które m og łyby się chociaż 
w części równać z Salkow ym i czy N iecu łkow yin i, 
ale „M arm e lady“  budynki przedstaw ia ły obraz p raw ­
dziwej nędzy. Dom m ieszkalny stanow iła  g lin iana  
lepianka, pozbawiona na połowie dachu. Obok te j 
lep iank i stała druga, większa, k tó ra  była  zarazem 
oborą i  stodołą. Tam  dla odmiany b y ł ca ły  dach, 
lecz zam iast pokryw ać budynek norm aln ie , g ibną ł 
się pod w pływ em  w ichury  i  po łożył na budynku. 
Tu i  owdzie w yg ląda ły  spod sczerniałej słom y ła ty  
i k rokw ie , ja k  k ik u ty  um arlaka spod zeschniętej 
tra w y  na jednym  z licznych grobów cm entarza ma- 
linowslciego.

Jeszcze jeden reczycak dochodził do w ym ien io ­
nych jako  w łaścic ie l jedenastomorgowego gospodar­
stwa —  Seweryn Łoś. B y ł on na jwyższy i na jchud­
szy w  całych Reczycach. N iek tó rzy  dodawali, i... 
na jg łupszy. Może dlatego, że dci kościoła nie cho­
dził. D a le j siedzia ł dwudziestodwum orgowy A leksy, 
ó którym  mówiono, że wywodzi swój ród Z T a ta ­
rów  i jeszcze dalej inni... Tam tych g ru n ty  ju ż  się 
trochę W ydźw ig iw ały z n iz iny, by poprzez gospodar­
k i N ieeu łk i, N iedręgi, K ró w k i, Lebiodów, Łozów, 
Salka, W ronka, Jasnoty i jeszcze pięćdziesięciu k i l­
ku reczycaków dojść w gospodarce W itk a  K ie rz ie li 
do samych praw ie Zawad.

W itek  K ie rz ie la  posiadał również czw artą  część 
w łó k i, lecz tu  podział b y ł inny niż u Kończaka. Z ie­
m ia by ła  piaszczysta i dlatego na włókę wchodziło 
60 m orgów. K ie rz ie la  posiadał więc w części p ię t­
naście m orgów, choć dowodził, że w o la łby mieć 
gdzie indzie j, na środku albo na drugim  końcu osiem 
m orgów. Ta to różnica w podziale g run tów  w Reczy­
cach powodowała bezład w wym iarze podatku g ru n ­
towego i Funduszu Oszczędnościowego. W ym ia r był 
na hektary, nie na w łók i. D latego K ie rz ie la  . jego 
sąsiady czuli się mocno ukrzywdzeni. Sołtys Kar.r- 
tow icz, p<>»naradzie z K rów ką i N iedręgą w ym ie rzy ł 
K ie rz ie li i jego sąsiadom podatek z n ló k i.  Kończnk 
podniósł w ie lk i hałas i jeźdz ił do gm iny i pow iatu.

(d. c. a . )

ZOR buduje osiedle mieszkaniowe 
na Krakowskim  Przedmieściu 

w Warszawie
W  szybkim  tem pie rośnie o- 

siedle m ieszkaniowe ZOR przy 
K rakow sk im  Przedmieściu, na 
odcinku od ul. M iodowej do 
Kozie j. Zabytkowe kam ienicz­
k i zostaną całkow icie odtworzo 
ne w  ich p ierw o tne j postaci, 
harm onizujące j z całością za­
budowy tego rejonu. Odbudo­
wując zabytkowe domy nie za­
pomniano o zapewnieniu m ie­
szkańcom nowego osiedla do­
statecznej ilości św iatła  i po­
w ie trza . Na m iejscu ciasnych 
ruder i  przybudówek na ty łach 
domów powstaną szerokie, pel 
ne zie leni dziedzińce.

Osiedle ZOR na K rakow sk im  
Przedmieściu wyposażone bę­
dzie we w łasną centra lną ko­
tłow nię . Pomieszczenia na par 
terach domów zajęte zostaną 
przez p laców ki handlu uspołe­
cznionego.

Znaczna część robót, przepro 
wadzanyc-h przez SPB zakoń­
czona zostanie jeszcze w roku 
bieżącym. P lan przew iduje od 
danie do uży tku  mieszkańców 
do końca br. 19 dwu i trz y p ię ­
trow ych  domów, zaw iera ją­
cych łącznie ponad 100 miesz­
kań. (K )

ZUS zawiadamia
Stosow nie do w ezw ania  Z a k ła ­

du U bezpieczeń Społecznych, re n ­
ciści, k tó rzy  po w y zw o le n iu  b y li  
za tru d n ie n i p rz y n a jm n ie j przez  
okres 18 m iesięcy, po w in n i b y li  
w ub ieg łym  ro k u  nadesłać do Z U S  
zaśw iadczenie o wysokości zarob­
ków  z ostatnich 6 m iesięcy za­
tru d n ie n ia . D o tyczy ło  to rów n ież  
osób, pob ierających  re n ty  z ty tu ­
łu  w yp ad kó w , k tó re  zd a rzy ły  się 
po w y zw o le n iu .

Renciści k tó rz y  d o tjTchczas nie  
z ło ży li tak iego  zaśw iadczenia, a 
odpow iadają  po w yz-zym  w a ru n ­
kom . po w in n i zw róc ić  się do Z a ­
k ład u  U bezpieczeń Społecznych  
(O ddzia łu ) z którego o trzy m u ją  
ren tę  o nadesłanie odpow iedniego  
fo rm u la rza . Pośw iadczony przez  
w łaśc iw y zak ład  p racy  fo r ­
m u la rz  będzie stanów ć p o d v aw ę  
do ew entua lnego  przeliczenia  re n ­
ty  w g  ustaw y z dn ia  1. T li. 1949 r .

N ie  do tyczy to osób k tó re  uzy­
skały ren tę  po dniu 1. I I I .  1949 r., 
osób, k tóre  z ło ży ły  w  ub. roku  
odpow iedni fo rm u la rz  oraz osób, 
k tó re  nadal p ra cu ją .

300 pokoi 
W 20-piętrowym

Specjalna K om is ja  Technicz 
na obradowała wczora j nad 
odbudową byłego gmachu 
„P ru d e n tia lu “  ,  p rzy  PI. N a ­
poleona w  W arszaw ie, gdzie 
mieścić się będzie H o te l M ie j­
ski.

W  ciągu najb liższych dni 
eksperci m a ją  rozstrzygnąć 
czy gmach może być podwyż­
szony o 4 p ię tra , ja k  to się 
p ro jek tu je .

H o te l M ie jsk i, k tó ry  będzie 
u lokowany w  drapaczu chmur, 
posiadać będzie 300 pokoi o 
420 łóżkach. W  podziemiach

hotelowych 
drapaczu chm ur
hotelu umieszczony zostanie 
m. in. garaż samochodowy, 
m ogący. pomieścić około 30 sa­
mochodów. Przew iduje się, iż 
jesienią br. gmach będzie go­
tów  w  stanie surowym , a w 
połowie 1951 r . zostanie od­
dany do użytku .

Drapacz p rzy  PI. Napoleona 
będzie pierwszym , nowym  ho­
telem sto licy. Prócz niego po­
wstaną w  plan ie 6-le tn im  sto­
lic y  jeszcze 4 inne gmachy 
hotelowe, w  tym  jeden na 
Pradze. (S)

Trzeha um ożliwić zakup 
książek w dni świąteczne

Rosnące obro ty  w arszaw skich  
księgarn i n a jle p ie j świadczą o w ie l 
k im  za in teresow aniu  książką wśród 
m ieszkańców  stolicy.

W arszaw a posiada je d n ak  zbyt 
słabo rozbudow aną sieć księgarn i. 
Są dzieln ice  i re jo n y  m iasta w  
k tó rych  księgarn i nie m a w ogóle. 
C entra le  w ydaw n icze  w in n y  więc  
dołożyć w sze lk ich  starań, abv 
zw iększyć sieć swoich p laców ek  
w  stolicy.

W a rto  także zastanow ić sic nad 
ty m , czy nie należałoby p rzed łu ­
żyć godziny o tw arc ia  sklepów  
księgarskich. Obecnie sa one za­
m ykane ju ż  o godz. 18-ej, a więc  
w  godzinach najw iększego ruchu. 
D la  w arszaw iaków , zwłaszcza nUe 
szkańców dzieln ic  p e ry fe ry jn y c h , 
byłoby to pow ażnym  udogodnie­
n ie m .'

I  jeszcze jeden  p ro je k t: czy księ  
garn ie  stołeczne nie m ogłyby wzo

Uznanie  
dla robotników  

porlu w Szczecinie
Do Zarządu P ortu  w Szcze­

cin ie w p łynę ło ostatn io pismo 
od czechosłowackiej f irm y  
„Chem apol“  z B ra tys ła w y, za­
w ierające podziękowanie dla 
robotn ików  po rtu  szczecińskie­
go, za szybki przeładunek 3 
tys. ton  apa ty tów , przeznaczo­
nych dla Czechosłowacji.

D rug ie  z ko le i podziękowa­
nie Zarządu P ortu  o trzym a ł 
od f irm y  m akle rsk ie j „R um - 
mel i  B u rto n “  za rekordow y 
załadunek drobnicy na statek 
„Thorden L ines“ , u trzym u jący  
regularne połączenie z po rta ­
m i USA.

Kobieta - dyrektorem
M aria  K row acka, dotychcza- 

sowa pracownica fa b ry k i k o t­
łów  i  maszyn, zosta ła m iano­
wana dyrekto rem  handlowym  
toruńsk ie j spółdzie ln i spożyw­
ców, liczącej ponad 800 p ra ­
cowników.

Krow acka, córka m ałoro lne­
go chłopa je s t bezparty jna. 
Swój awans zawdzięcza sumień 
nej i o fia rne j p racy zawodowej 
i  społecznej.

N ależa łoby  rów n ież zw iększyć  
liczbę k iosków  sprzedających ks*ą 
żk i. K iosk i ta k ie , umieszczone w  
ru c h liw y c h  punktach  m iasta, lub  
w  rejonach oddalonych od śród­
m ieścia, lń ia ly b y  zapew nione po­
w odzenie.

rem  D om ów  To w aro w ych  praco- 
wt ć także i  w  niedziele? N ie  u le ­
ga w ątp liw o śc i, że n ich  k lie n tó w  
w  księgarn iach w  dniach w olnych  
od pracy by łb y  jesz: ze w iększy  
niż w  in iiy c h  dniach tygodnia .

(iw a)

Kolektywne metody pracy 
i pogłębienie czujności 

rewolucyjnej zadaniem zarządu 
zw. zaw. spożywców

W  sto licy obradowała IV  
kon ferencja  warszawskiego 
oddziału Zw. Zaw. Prac. Prze 
mysłu Spożywczego.

W  referac ie  ideologicznym 
I  sekretarz W RZZ. tow. Leśkie- 
wicz na k reś lił ni. in. obecne 
zadania, stojące przed a k ty w i­
stam i Zw iązku. Są n im i: wpro 
wadzenie kolektyw nych metod 
pracy we wszystkich in s ta n ­
cjach związkowych oraz pogłę­
bienie czujności rew o lucy jne j.

Jak w yn ika  ze sprawozdania, 
złożonego przez przewodniczą­
cego zarządu okręgowego tow. 
Pajkowskiego, w okresie u- 
bieglych 11 miesięcy rozw iną ł 
się poważnie ruch współzawo­
dn ictw a szeregach Zw iązku. 
Podczas gdy w I  kw a rta le  ub. 
r. bra ło w nim  udzia ł 1.300 —  
obecnie współzawodniczy 5.857 
robotników. 385 spośród nich 
zdobyło ty tu ł przodownika pra 
cy.

91 rac jona liza torów  zgłosiło 
w  r. 1949 liczne pom ysły u-

sprawnień, k tó rych  zastosowa 
nie przyn iosło ogółem 135 
m iln . zł. oszczędności.

W  dyskusji wysunięto Sze­
reg zarzutów pod adresem u- 
stępującego zarządu. W skaza­
no m. in na zbyt słabe po­
wiązanie jego ź terenem. W  
szeregu miejscowości nie było 
przedstaw icie li zarządu na ze­
braniach wyborczych. Inspek­
torzy zw iązkow i zadowalali się 
n ie jednokro tn ie  rozmowami z 
przedstaw icie lam i rad zakła­
dowych, nie przeprowadzając 
lu s tra c ji w zakładach pracy.

W ysunięto również postu la t 
umasowienia szkolenia wszy­
stkich członków Zw iązku. 
„Podniesienie świadomości 
ideologicznej członków rad za­
kładowych —  s tw ie rdz ili dysku 
tanci —  je s t na jpewnie jszą 
gw arancją  uspraw nien ia  ich 
pracy“ .

Dokonano następnie wyboru 
nowych władz oddziału i w y­
boru 44 delegatów na k ra jow y  
zjazd Zw iązku.

123 dalszych robotników  
uzyskało awans społeczny

W  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnjtóh okręgu ol­
sztyńskiego awansowano o-stat 
nio na wyższe stanowiska 123 
robotn ików , rządców i  m aga­
zynierów. Awansowani, k tó ­
rzy  W yróżnili się sumiennością 
w  pracy, przeszli przeszkole­
nie zawodowe w Centra lne j 
Szkole A d m in is tra c ji Rolnej w 
E lb lągu.

M. in. awans na dyrekto ra  
zespołu Dylewo o trzym a ł syn 
m ałorolnego chłopa Józef G ru­
dzień, k tó ry  początkowo p ra ­
cował w  m a ją tku  T rack, jako

m agazynier, a następnie jako 
rządca.

Robotn ik Ignacy Posada m ia 
nowany został rządcą m a ją tku  
Cyganki.

W śród awansowanych zna j­
duje się duża liczba kobiet. 
M. in. re p a tria n tka  z F ra n c ji 
K az im ie ra  Im ie lska, córka do­
zorcy, o trzym a ła  awans z .goń­
ca na stanowisko sekre ta rk i, 
sprzątaczka Jadw iga S to la r­
czyk została te le fon is tką , a ro ­
botnica dniówkowa Józefa Co- 
główna p rzy ję ta  została do 
pracy biurowej.

W oj. łódzkie w walce 
z analfabetyzmem

N a kon ferenc ji, zorganizo­
wanej w Łodzi przez W oje­
wódzką K om is ję  Społeczną do 
W a lk i z Ana lfabetyzm em , peł­
nomocnicy pow iatow i w  złożo­
nych sprawozdaniach zobrazo­
w a li stan aktua lny akc ji w a lk i 
z analfabetyzm em  na terenie 
w o j. łódzkiego. Sprawozdania 
świadczą o poczynionych przez 
w o j. łódzkie znacznych postę­
pach w  te j dziedzinie. Ponad 
40 tys. słuchaczy korzysta  
obecnie z początkowej nauki 
czytan ia i pisania na 2.500 kłu­
sach i  w  zespołach. Jeden z 
przodujących pow iatów 
sk ie rn iew ick i zorganizow ał dla 
analfabetów  ok. 100 kursów  i 
zespołów, cieszącycn sic b. du­
żą frekw encją. Bardzo in ten­
sywnie prowadzona jes t walka 
z analfabetyzm em  W Państwo­
wych Gospodars twaeł Rolnych 

P io trkó w  roztoczył t ro s k li­
wą opiekę nad absolwentam i 
kursów , przychodząc im  z po­

mocą w dalszym zdobywaniu 
Wiedzy. Zorganizowano tam  
dla pragnących uczyć się dalej 
wieczorowe ku rsy  semestralne. 
W  powiecie łask im  szczególnie 
W yróżniają się osiągnięciami 
v. walce z analfabetyzm em  Pa 
bianiee oraz gm iny Sędziejo­
wice i W idzew.

Uczestn icy kon fe renc ji pod­
k re ś lili konieczność dalszego 
organizowania kursów' na te ­
renie Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych i spółdzielni 
produkcyjnych, ja k  też w a lk i 
z pow tórnym  analfabetyzm em  
w drodze um ożliw ien ia  absol­
wentom kursów  uczęszczania 
trn dalszą naukę, względnie’ 
uczestniczenia w zespołach do­
brego czytania.

Na zakończenie omawiano 
sprawy, związane z frekw e n ­
cją słuchaczy, zaopatrzeniem 
w  podręczniki, współpracą ze 
zw iązkam i zawodowym i i  orga 
n izacjam i masowymi.

K to zna
tych zbrodniarzy?

P ro k u ra to r  Sądu A pelacyjnego  
w  W arszaw ie  p row adzi ś ledztw o  
przeciw ko  K o nradow i H ild eb ra n d - 
to w i, b. k ie ro w n ik o w i obozu w  
M ostach W ie lk ich  oraz przeciw ko  
H ein zo w i - G u n th e ro w i B eslacko- 
w i b. fu n kc jo n ariu szo w i Gestapo  
w  Gdańsku w  la tach  od 1939 do  
1943 i w  W arszaw ie  w  la tach  od 
1943 do 1944, obu po dejrzan ych  o 
dokonanie  zb rod n i w o jennych .

Osoby, k tó ry m  znana jest p rze ­
stępcza działalność H ild eb ra n d ta  1 
Beslacka proszone są o zgłosze­
n ie  się do P ro k u ra tu ry  Sądu A p e ­
lacyjnego  w  W arszaw ie , u l, L e ­
szno 53/55. osobiście lub lis tow nie  
w  celu złożenia zeznań.

R A D I O
Śr o d a  — 15 l u t e Jg o

P rogram  I  na fa li 1339,3 m .

P rogram  dn ia  8.40, na ju tro  
23.55; S ygnał czasu 12.00; W iado­
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechnica 9.15.

8.45 M u zy k a ; 8.55 D la  klas V I  — 
IX ;  9.35, 10.10 M u zy k a; 10.00 P C K ;  
10.50 In fo rm a c je ; 10.55 M u zy k a :
11.15 A u d y c ja  lite ra c ka ; 11.35 M u ­
zyka ; 11.45 Z  c yk lu : ,,H ig ien a  i 
bezpieczeństw o p ra cy “ ; 12 30 K o n ­
cert dla szkół; 13.30 P rz e rw a ;  
IG 20 K o m p o zy to r tygodnia  — 
K la u d :usz DebUssy; 17.00 S k rz y n ­
ka techniczna; 17.15 M u zy k a  lu do ­
wa pod d y r . N aw ro ta ; 17.45 P io tr  
C zajko w ski — Sekstet d -m o ll;  
18.20 , .P ierw sze d n i“ — poW ieić  
M . R u th  - B uczkow skiego; 13.40 
M elod ie  operćtkoW e i film o w e ;
19.15 D la  w o jska: 19.45 M u zy k a:
21.00 K o n c e rt C hopinow ski: 2130 
U lub ione m elodie  pod dyr. Kś- 
chonia; 22.00 S zp ilk i; 22.15 Odpo­
w ied z i fa li 43; 22.30 . Z  życia Cze­
chosłow acji“ ; 23.10 M u ży k a  tanecż  
ha; 24.00 H y m n  i  koniec a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 385,8 m.

P rogram  dn ia  7.05, na ju tro  
23.10; S ygnał czasu 5.13: W iad o­
mości 515, 6.00 6.45, 8.00, 16.00,
20.00, 23.00; W szechnica 8.15, 1S.40.

5.10 P oczątek a u d y c ji: 5.20 K o n ­
cert d la  św iata  p racy; 6.05. 7.10 
G im n astyka: 6.15 K o n cert ro z ry w ­
k o w y  z Budapesztu; 7.20 M u zy k a ;  
8.05 R ep ertu a r k in  i tea tró w ; 8 .10 
M u zy k a ; 8.35 P rzerw a: 13.35 D a  
klas X  — X I:  14.09 Z c yk lu : ,,P ra ­
w o i ży c ie “ ; 14.15 M u z y k a . 14.55 
K o n cert solistów; 15.30 D la ś w ie t­
lic  dziec ięcych; 15.50 M u z y k a . 1S.20 
r /z ie n n ik  w arszaw ski; 16.35 M u z y ­
ka; 16.50 W iadom ości z te renu ;
17.00 k o n e b rt po pu larny  pod d y r . 
R ezlera: 17.45 D la  św ie tlic  m ło ­
dzieżow ych; 18.00 Z k ra ju  i ze 
św iata; 18.15 Zag ad k i m uzyczne:
19.00 D la  wsi: 19.15 K o n c e rt pod 
d y r. G e rta ; 21.00 K o n c e rt C hop i­
now ski; 21.30 Słuchow isko; 22.00 
M u zy k a : 22.20 K o n cert ro z ry w k o ­
w y  z C zechosłow acji: 23.15 S ym ­
fon ie  B eethcvena; 24.00 H y m n  i 
koniec au d y c ji.
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Śmiech d la  śm iechu
M icha ł Bałucki: „K lu b  kaw alerów ", komedia w  trzech ak­

tach. Premiera w  Państwowym  Ludow ym  Teatrze M u ­

zycznym.

N a przedstaw ieniach „K lu ­
bu kaw alerów “  publiczność ba­
w i się ■wybornie. Częstym śmie­
chem i  gorącym i oklaskam i da­
rzy  bodaj każdego z w ykonaw ­
ców. W ydaje  m i się, że jes t to 
m om ent na jbardz ie j is to tny , 
podkreśla jący dob itn ie ' zapo­
trzebowanie na u tw o ry  ko ­
mediowe, u tw o ry  farsow e —  co 
w ięcej —  odsłania jący pewien 
głód tego repertua ru ,” gotowy 
kontentować się nawet jego na­
m iastkam i.

Co bowiem wyraża komedia 
Bałuckiego, grana w  Ludowym  
Teatrze M uzycznym  ?

B a łuck i nie b y ł n igd y  głębo­
k im  obserwatorem . N ie „m a ­
ły “  ale chyba „na jm n ie jszy “  
rea lizm  je s t domeną jego ko­
m edii. N a iw na a firm a c ja  za­
stanego burżuazyjnego „po-, 
rządku“  cechuje tego komedio­
pisarza o skrom nych ambicjach 
zabaw ienia swoich mieszczań­
skich odbiorców.

O glądam y kolekcję cym ba­
łó w  i  nierobów, zanurzonych w 
ba jo rku  względnej s tab iliza c ji 
m ieszczaństwa ga licy jsk iego 
sprzed pó ł w ieku i  p rz y p a tru ­
jem y się ich drażniąco bez­
m yś lne j w egetacji i  żałośnie 
śmiesznym obyczajom. F ilo ­
zo fia  gąsiora i  k u ry  domowej 
panuje w  ty m  środow isku, k tó ­
re  dla naszego pokolenia stało 
się ta k  samo niepojęte ja k  dla 
w idza radzieckiego np. atm os­
fe ra  operetek z austriacką 
c. i  k . a rys tokrac ją . Tą drogą 
uśmiech kom ediowy ła tw o  
zwichnąć w  śmiech od ucha do 
ucha, ja k  z puste j fa rsy .

Groteska, deform acja, k a ry ­
k a tu ra , nawet szarża —  oto 
droga na ja ką  spycha komedie 
Bałuckiego dzisie jszy ich re ­
żyser. Czy je s t m ożliwa droga 
inna , droga podkreślenia w a r­
tości satyrycznych tych  u- 
tw o ró w  ? Bezmyślność prowo­
ku je  do przedrzeźniania je j, 
g łupo ta  do ośmieszania i  na

pewno poczciwy, safandulski 
B a łuck i to nie walcząca z D u l- 
sk im i Zapolska... A le  to nie 
znaczy, by słuszne było  e li­
m inowanie t ła  sa ty rk i społecz­
nej, ograniczania się do w y ­
łącznego łechtan ia widzom 
mięśni śmiechu.

A  ta k i w łaśnie cel postaw ił 
sobie i konsekwentnie w ype łn ił 
Janusz Strachocki i  dlatego 
niezręcznie zabrzm iało docze­
pionych do tekstu  parę buń­
czucznych zdań „dem okra tycz­
nych“ , w łożonych w usta ke l­
nera. Cel śmiechu jes t zresztą 
osiągnięty, bo i trudno nie ba­
wić się z re w ii kaw alerów , ja ­
kich nam prezentu je sympa­
tyczny te a tr na Pradze.

Zwłaszcza Jan M roz ińsk i 
zbiera gorące brawa w  ro li 
N ieśm ia łowskiego: jes t nieod­
parcie kom iczny, a jego p rz y ­
goda z panią D z iu rdz iu lińską 
(Lucyna B racka) ku  koń­
cowi drugiego aktu , to p ra w ­
dziwa „bom ba śmiechu“ . Do­
brze w ton i  s ty l g ry  żądanej 
przez Strachockiego u tra f i ła  
B arbara Stępniakówna, fe r- 
tyczna (ta k  się m ów iło  za cza­
sów Bałuckiego) m łoda m ężat­
ka, uwodząca kaw alerów  i roz­
b ija jąca  ich k lub . W ym ien io - 1  

nym  dzielnie sekundowali: W oj 
dalińska, Seredyńska, Lam - 
ża, B ie lińsk i. Soboltówna i 
W o jn a r z tem peram entem  tań ­
czą walca i  polkę. M iłe  deko­
rac je  i  dowcipne kos tium y A n ­
drzeja Strachockiego. Piosenki 
zręcznie przyszyte.

Przedstaw ienie by łoby jesz­
cze śmieszniejsze, gdyby Rew- 
ski z w iększą s iłą  kom izm u od­
tw arza ł podstarzałego wujasz- 
ka w  zalotach, gdyby Rychter 
b y ł bardzie j durnym  filozo fem  
i  zwłaszcza gdyby Janecki za­
g ra ł zazdrosnego męża b a r­
dziej operowo. A le  i  to co jest 
—  jest szczerze zabawne, cho­
ciaż puste ja k  bańka mydlana.

. JASZCZ

Teatry lalek  
wobec nowych zadań

Z dniem 1 stycznia b r. zo­
s ta ło  powołane do życia przez 
M in is te rs tw o K u ltu ry  i  Sztuki 
przedsiębiorstwo „Państwowe 
T e a try  La lek“ , którego zada­
niem  je s t koordynowanie, k ie ­
row anie i  podnoszenie poziomu 
ideowego i  artystycznego wszy 
s tk ich  państwowych tea trów  
la lek  na teren ie k ra ju .

Przed wojną is tn ia ł w  Pol­
sce jeden niezawodowy te a tr 
la lkow y  R TPD  „B a j“  w W a r­
szawie, w  k tó ry m  w ciągu 
10-ciu la t  zaledwie 150.000 w i­
dzów oglądało przedstaw ienia. 
Polska Ludowa otoczyła dużą 
opieką te a try  la lek. Obecnie 
te a try  państwowe la lek : „ A r ­
le k in “  w Łodz i (dyr. M. i H. 
R y lo w ie ), „B a j Pom orski“  w 
T o ru n iu  (dy r. Joanna P ie ka r­
ska ), „B an ia luka “  w B ie lsku 
(d y r. Zenobiusz Z w o lsk i), 
„G ro teska“  w  K rakow ie  (dyr. 
W . i Z. Jarem ow ie), „G u liw e r“  
w  W arszaw ie (dyr. I .  i  T.So- 
w ic c y ), „N ieb iesk ie  M ig d a ły “  
w  W arszaw ie (dy r. Janina K i­
lia n  - S tan isławska i  A . K i ­
lia n ) ,  „P in o k io “  w  Łodzi (dyr. 
B y rska  - Janicowa) dysponują 
ponad 2.000 m iejsc, z k tó rych  
ko rzys ta  rocznie ponad pół m i­
liona  dzieci.

Powołanie do życia przed­
sięb iorstw a „Państwowe Tea­
t r y  La lek“  przyczyn iło  się do 
uspraw nien ia gospodarki po­
szczególnych tea tró w  i  podnie­

sienia ich poziomu a rtys tycz ­
nego. T ea try  naw iąza ły ze so­
bą współpracę w celu w ym ia­
ny doświadczeń, repertua ru  i 
współzawodniczą o lepsze w y ­
n ik i. P rzew idu je się wym ianę 
przedstaw ień m iędzy tea tram i.

Obecnie te a try  la lkow e biorą 
czynny udz ia ł w  F estiw a lu  
Sztuk Radzieckich, a w  p la ­
nach repertuarow ych p rzew i­
duje się wystaw ien ie m. in. na­
stępujących sztuk: „ Ig ra s z k i 
z diabłem “  D rd y  (w  adaptacji 
Ja re m y), „R us łan  i  L u d m iła " 
Puszkina, „Sambo i  Lew “  
F ran ta , „N ow e szaty k ró la " 
Andersena (w  adap tacji A l. 
M aliszew skiego), „P an  Tom 
buduje dom“  Themersona, 
„Śm iech i  łz y “  M ichałkow a i 
inne.

Dalszy rozw ój tea trów  la lek 
przew idziany je s t w  ramach 
planu sześcioletniego. M iędzy 
in nym i przew iduje się budowę 
paru nowych tea trów . W  W ar 
szawie zbudowany zostanie 
gmach, w  k tó rym  znajdą po­
mieszczenie T e a tr Młodego W i 
dza i  T e a tr La lek.

W  dalszym ciągu odbywać 
się będzie stopniowe upaństwa 
w ianie siedmiu zawodowych, 
subwencjonowanych przez Pań 
stwrn tea trów  la lek. W arto  
wspomnieć, że ponadto z opie­
k i Państwa korzysta  ponad 
sto am atorskich zespołów la 
lek.

Rozwój produkcji szkła w CSR

Równocześnie z o lb rzym im  wzrostem  p ro d u kc ji szkła, 
'przemysł czechosłowacki kszta łc i nowy narybek fachow ­

ców. N a  zd jęc iu  nauka m alowania na szkle

Co daje system 
potokowo-szybkościowy

orderem ..Sztandar Pracy“

11 lutego b. r . odbyła się w Muzeum N arodoioym  w W arszaw ie uroczystość deko­
row an ia  orderem  „S ztandar P racy“  36 w yb itnych  p rzedstaw ic ie li polskiego św ia ta  
ku ltu ra lnego  i  a rtystycznego. M . in . w ysokie odznaczenie o trz y m a li: A n d rze j P anuf- j 

n ik , Jerzy A ndrze jew sk i i  Wanda Jakubowska, k tó ry c h  w idz im y na fo to g ra f ii.
Foto Film Polski

Nowe d ro g i rozwojowe 
m u zyk i radzieck ie j

W  latach powojennych w 
miastach i  osiedlach robotn i­
czych U kra iny  Radzieckiej 
odbudowano i zbudowano od 
fundamentów przeszło 21 m i­
lionów m. kw . przestrzeni mie 
szkaniowej. W  budownictw ie 
mieszkaniowym zastosowano 
w  szerokiej mierze metody 
potokowo - szybkościowe o 
parte na mechanizacji proce­
sów budowlanych i  w yko rzy ­
staniu prefabrykatów .

*
N a  przedmieściu D niepro- 

dzierżyńska —> miasta żelaza 
i stali U kra iny  Radzieckiej 
—- wyrosło w  latach powo­
jennych nowe, w ie lkie osied­
le robotnicze. W  ciągu jed­
nego ty lko  roku 1949 prze­
szło 450 rodzin hutn ików  o- 
tizym ało nowoczesne i w y- 
Oodne mieszkania w  nowych 
4-p ię trow ych i 2-piętrowych 
domach.

Budow nictw o mieszkanio­
we rozw ija się nadal w  tem­
pie niesłabnącym. Buduje się 
wiele b loków  mieszkalnych, 
budynki szkolne, ośrodki zdro 
wia, przedszkola, domy to ­
warowe, kina i  teatry.

Jednoczesna budowa 
sześciu obiektów

Byłem niedawno na terenie 
budowy, gdzie stosuje się me­
tody potokow o - szybkościo­
we. Zaznajomiłem się tu z me­
chanizacją prac budowla­
nych. Są tu w  budowie 2-pię- 
trowe domy murowane, z k tó ­
rych każdy zawiera 600 m. 
kw . pow ierzchni mieszkalnej. 
Jednolity harmonogram tech­
nologiczny, k tó ry  przewiduje 
roboty prowadzone jednocześ 
nie na 6 obiektach, zapewnia 
ścisłą koordynację pracy mu­
rarzy, robotn ików , pracują­
cych przy montażu, cieśli, sto­
larzy, tynkarzy, malarzy i 
innych robotn ików  oraz ra­
cjonalne w ykorzystanie ma­
szyn.

Jak zorganizowane jest bu­
dow nictw o według zasad nie­
przerwanej pracy potokowej?

Fundamenty wszystkich sze 
ściu domów oraz instalacje 
wodociągowe, kanalizacyjne i 
centralnego ogrzewania przy­
gotowane zostały poprzednio. 
G łów ny inżynier przedsiębior­
stwa budowlanego Andrzej 
Prśtuła poinform ował mnie, 
że zgodnie z harmonogramem, 
budowa i wykończenie do o-

Romain Rolland zm arł 31 
g ru dn ia  1944 r. —  zaledwie w 
pięć miesięcy po wyzwoleniu 
P a ry ż r.

Należało przypuszczać, że 
p ią ta  rocznica śmierci tego 
w ielkiego pisarza pierwszej po 
łow y X X  w ieku, lau rea ta  na­
grody Nobla, jednego z in ic ja ­
to rów  w a lk i in te lek tua lis tów  
o pokój —  będzie we F ra n c ji 
uroczyście obchodzona.

Stało się inaczej. Rząd B i- 
da u lt nie uczyn ił n ic dla ucz­
czenia pamięci Romain Rollan- 
da. Jedyne uroczystości, k tó re  
się odbyły, urządzone zostały 
przez Związek B o jow ników  o 
Pokój i  Wolność i  przez F ra n ­
cuską P a rtię  Kom unistyczną.

Rom ain Rolland spotka ł się 
z celowym i zorganizowanym  
milczeniem. Incydenty, które 
w ydarzy ły  się w związku z o- 
publikowaniem  m anifestu, w y ­
danego przez postępowych in ­
te lek tua lis tów  francusk ich  dla 
uczczenia pamięci w ielkiego p i­
sarza, wykazały po lityczne po­
dłoże te j konsp irac ji m ilczenia.

Tacy ludzie ja k  Louis M a r­
t in  C h a u ffie r i V id rac odmó­
w ili przyłączenia się do m an i­
festu ponieważ -  p rzypom inał 
on o stanowisku Romain Rol- 
landa wobec oszczerstw an ty­
radzieckich, ponieważ m ów ił o 
walce Romain Rollanda w ob­
ronie pokoju. Stanowisko tego 
w ielkiego pisarza w jednej i 
d ru g ie j spraw ie nie jes t oczywi 
ście na rękę ani rządow i, k tó ­
ry  idąc śladami im peria lis tów  
am erykańskich prowadzi coraz 
ja w n ie j po litykę  podżegań wo­
jennych przeciwko Związkow i 
Radzieckiemu, ani tym , k tó rzy  
pozw olili się u ja rzm ić  burżua-

G rigorij Pachomow
statnich, najdrobniejszych 
szczegółów 2-piętrowego do­
mu na gotowym  fundamencie 
trw a 42 d n i. pracy. P rzyjęty 
został t.zw. „skok taśm y" na 
12 dni.

Oznacza to ■—■ wyjaśnia in­
żynier —• że brygada mura­
rzy w  ciągu 12 dni kończy w 
każdym domu murowanie 
ścian i przechodzi do następ­
nego. W  ten sposób co 12 
dni przechodzą z domu do do 
mu robotn icy pracujący przy 
montażu, cieśle i  ślusarze. 
Przy murowaniu pracowały 2 
brygady, każda z nich liczy 
pc 5 osób. Obaj brygadziści 
W a sy l Szynkar i  D ym itr Ro- 
gow to uczniowie znanego na 
U krain ie murarza - stachanow 
ca Iwana Rachmaninowa, k tó ­
ry  obalił stare pojęcie o szyb­
kości murowania. Każdy z 
tych majstrów układa w  cią­
gu dnia roboczego do 40 ty ­
sięcy cegieł. Obie brygady 
współzawodniczą ze sobą i wy 
pełniają codziennie po pó łto ­
ra -— dw ie norm y

Pracują maszyny...
Ruchy murarzy są szybkie 

i zręczne. A n i na chw ilę nie 
odryw ają się murarze od pra­
cy by szukać koniecznych na­
rzędzi czy materiału. W szy ­
stko jest w  porę podsuwa­
ne przez maszyny. Cegły do­
starczane są w prost z cegiel­
ni w  metalowych okratowa- 
niach. O krafow ania  opatrzo­
ne są w  uchw yty. Potężne 
dźw igi specjalnej konstrukcji 
w  określonych odstępach cza­
su podają od razu pięć takich 
okratowań z cegłami, goto­
we b lok i i żużel. W  każdym 
okra łow aniu  jest 60 cegieł lub 
10 b loków  żużlowych. M ura ­
rze otrzymują zaprawę poda­
ną przy pomocy specjalnych 
pomp.

D źw ig i ustawione są w  od­
ległości 100 m etrów  od sie­
bie. Każda maszyna obsługu­
je 2 obiekty, dostarczając 
wszystkich m ateriałów i  na­
rzędzi zarówno pionowo, jak 
i poziomo. Kran taki podno­
si tonę materiału. W a lo ry  
jego są następujące: jest on 
niezwykle ła tw y  do skonstru­
owania, kosztuje niewiele, jest 
wygodny przy pracy i bar­
dzo tani w  eksploatacji. W  
ciągu k ilku  godzin brygada 
ślusarzy może przestawić kran

z jednego zespołu nowobudo­
wanego domu na drugi.

Potężny przemysł 
budowlany

— K to  dostarcza na budo­
wę prefabrykowanych czę­
ści? — spytałem głównego in­
żyniera.

.— Gigantyczne budowni­
ctw o mieszkaniowe, które 
rozw ija się obecnie na U k ra ­
inie, jak zresztą w  całym Z w ą  
zku Radzieckim wymaga po­
tężnego przemysłu budowla­
nego — odparł inżynier. W  
lotach powojennych zbudo­
wano na U kra in ie  wiele przed 
siębiorstw, produkujących roż 
maite m ateria ły budowlane. 
U tw orzone zostało specjalne 
ministerstwo Przemysłu M a ­
teria łów  Budowlanych.

W  przedsiębiorstwach tru ­
stu budowlanego w ykonyw a­
ne są okna, drzw i, ścianki w e­
wnętrzne, elementy betonowe, 
żelazo -  betonowe i konstruk­
cje metalowe, schody, balko­
ny i  ozdoby fasad. W szystkie  
one są przeznaczone dla do­
mów zbudowanych według 
jednolitych projektów .

Inżynier P ritu la  pokazał mi 
budowę na które j odbyw ał się 
montaż stropu. Stosowano tu 
bale żelazo - betonowe o 
5-metrowej długości i cienkie 
p ły ty  żużlowo - betonowe. 
W ed ług  harmonogramu b ry ­
gada, składająca się z siedmiu 
robotn ików  powinna w yko ­
nać montaż takiego stropu w  
ciągu 16 godzin. Brygadzista 
jednak stw ierdził, że robotn i­
cy pracujący przy montażu 
w ykonują te prace w  ciągu 
12 godzin.

W trosce o lokatora
.— K iedy uważa się, że bu­

dowa nowego domu została 
zakończona? *— spytałem 
głównego inżyniera.

.—• W ów czas — odparł <— 
gdy dom zostanie przyjęty 
przez specjalną państwową ko 
misję. N ależy przy tym  wziąć 
pod uwagę, że dom uważa się 
za zakończony dopiero w ów ­
czas, gdy .jest on całkowicie 
wykonany wewnątrz i  zew­
nątrz oraz gdy cały teren 
przylegający do domu zosta­
je oczyszczony i doprow a­
dzony do estetycznego w yglą­
du, tak. aby przyszli loka to­
rzy mogli w  pełni korzystać 
ze wszelkich udogodnień.

W  wywiadzie, udzielonym  
przedstaw icie low i TASS, se­
kre ta rz  generalny Zw iązku  
Kom pozytorów Radzieckich  —  
T. Chrennikow oświadczył m. 
in . :

Dwa la ta  tem u, 11 lutego 
1948 r. została opublikowana 
uchwała KC W K P (b ) w spra­
wie opery W . M ur&delliego 
p t.: • „W ie lk a  p rzy jaźń “ . U - 
chwała ta  zapisała nową k a r ­
tę w dziejach radzieck ie j k u l­
tu ry  i  s ta ła  się punktem  zw rot 
nym w h is to r ii rozw oju  m uzy­
k i radzieckie j. Uchw ała KC 
W K P (b ), k tó ra  zw róciła  uw a­
gę na zasadnicze b ra k i radziec 
k ie j m uzyki, by ła  potężnym 
bodźcem dla stworzenia dzieł

18 stycznia b r. w  ram ach I 
konw encji ku ltu ra lne j p rz y b y li | 
do Polski znakom ici a rtyśc i 
opery s o fijs k ie j: N e li K arow a- 
Ganczewa i  M ich a ił Popow. 
Dotychczas w y s tą p ili oni w 
Poznaniu, Katow icach, B y to ­
m iu  i  W roc ław iu , gdzie publicz 
ność polska p rzy ję ła  ich z w ie l 
k im  entuzjazmem.

15 bm. K arow a i  Popow w y ­
stąp ią z koncertem  w  W arsza­
wie, a 17 bm. śpiewać będą w 
Polskim  Radio.

N e li K arow a ukończyła A k a ­
demię Muzyczną w  S o fii i  od 
r. 1935 bez p rze rw y występuje 
w operze. W  okresie 14 la t 
K arow a śpiewała w  25 róż­
nych operach występując w ro ­
lach głównych. W spania łe suk 
cesy osiągnęła w  „Fauście“ , 
„Eugen iuszu O nieginie“ , „M a ­
dame B u tte r f ly “ , „C yg an e rii“  
i  innych.

Z gościnnym i występam i od-

Zgodnie z zarządzeniem m i­
n is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i z ram  
organ izacyjnych Państwowej 
W yższej Szkoły A k to rs k ie j w 
Łodzi zosta ły wyłączone kursy 
dla in s tru k to ró w  tea trów  ochot 
niczych. K u rsy  te przekszta ł­
cono obecnie na Państwową 
Szkołę In s tru k to ró w  Teatrów  
Ochotniczych w  Łodzi.

Nowa dw ule tn ia  szkoła łódz­
ka ksz ta łc i zawodowych k ie ­
row ników  - reżyserów tea trów  
ochotniczych. Słuchacze p ie rw ­
szego roku  szkoły w  liczb ie  36
__ to w  większości robotn icy i
chłopi, k tó rych  delegowały na 
stud ia ORZZ, Zw iązek Samo­
pomocy C hłopskie j, czy ZMP.

P rogram  zajęć w  szkole u- 
względinia w  dużej m ierze za-

P O K A Z A L I

W  czasie, debaty nad bez­
robociem  w  „ parlam encie “  
zachodnio  - n iem ieckim , so­
c ja ldem okrac i z SPD w o ła li 
pod adresem posłów C D U :

„G dybyśm y m ie li władzę, 
to  byśm y pokaza li, ja k  się 
walczy z bezrobociem“ .

Pokazali. W  B e rlin ie  za­
chodnim , gdzie rządzi SPD, 
je s t ju ż  300 tys ięcy bezro­
botnych... (sk )

KTÓRY DŁUŻEJ?
We „ w spółzaw odnictw ie“  

io oszczędzaniu prądu b io rą  
żyw y udzia ł stołeczne neo­
ny.

Na czoło w ysuwa się neon 
„F O T O “  w  al. Jerozo lim ­
skich, p łonący całą dobę. 
D a le j idą  neony „N IV E A “  i

godnych naszej epoki i  nasze­
go narodu.

Z końcem 1949 r. odbyło się 
trzecie plenum Zw iązku K om ­
pozytorów Radzieckich, k tóre 
podsumowało w y n ik i dw ule t­
nich prac kom pozytorów. Okres 
ten s ta ł pod znakiem w ie lk ie j 
aktyw ności tw órcze j kompo­
zytorów  radzieckich.

Kom pozytorzy radzieccy zde 
cydowanie zerw ali z abstrak­
cy jnym  „czys tym “  sym foniz- 
mem i  s tw o rzy li u tw o ry  głębo 
ko ideowe, odzwierciedlające 
rzeczyw istość radziecką. Do ta 
k ich utw orów  zaliczyć należy 
ora to rium  Szostakowicza- p t. 
„P ieśń o lasach“ , kan ta tę  A . 
M aniew icza „O  pokój“ , poe-

w iedziła  a rtys tka  bu łgarska 
Paryż, Pragę, Budapeszt, B ra ­
tys ław ę i w iele innych m iast 
Europy.

M ich a ił Popow rozpoczął k a ­
r ie rę  śpiewaczą w  1923 r . K on­
serw atorium  ukończył we W ło ­
szech. W  1927 r .  powraca do 
k ra ju . W  repertuarze swoim 
ma 45 ró l operowych. Koncer­
tow a ł w  Moskwie, Le n ing ra ­
dzie, Rzym ie, Neapolu, Buda­
peszcie, W iedniu , Pradze i 
w ie lu  innych m iastach. Jest 
wiceprezesem Zw iązku Kom po­
zytorów , M uzyków  i  A rty s tó w  
B u łg a rii. D w ukro tn ie  o trzym a ł 
nagrody w  konkursach o rgan i­
zowanych przez K o m ite t N au­
k i, S ztuk i i  K u ltu ry .

Naród bu łg a rsk i uznając za­
s ług i Popowa w  dziedzinie k u l­
tu ra lne j w yb ra ł go w 1950 r. 
na posła do Parlam entu.

J. K .

m at wokalno - sym foniczny 
E. Żukowskiego p t. „C hw ała  
m ojej ojczyźnie“  i  o ra to rium  
S. Mszwelidze pt. ,*iaukaE*~, 
poświęcone rozgrom ieniu a rm ii 
faszystow skie j na południu. 
ZSRR.

Trzecie plenum  wysoko oce­
n iło  nową operę Żukowskiego 
„Z  całego serca“ , operę „R o­
dzina Tarasa“  —  D. Kabalew- 
skiego i  operę „M ło da  G war­
dia“  —  M ejtusa. Duże sukce­
sy osiągnięto w  dziedzinie ra ­
dzieckich pieśni masowych, 
wzyw ających do zespolenia s ił 
pokoju i  dem okracji.

W  w ie lu  jednak utw orach 
kom pozytorów  radzieckich, o- 
św iadczył dale j Chrennikow —• 
spotykam y jeszcze p rze jaw y 
fo rm a lizm u. N iek tó rzy  kom ­
pozytorzy jeszcze zbyt p ły tk o  
i  jednostronnie rozum ieją is to ­
tę rea lizm u socjalistycznego. 
Jednym  z g łównych zadań' 
kom pozytorów radzieckich je s t 
stworzenie tak ich  utw orów  
muzycznych, w  k tó rych  w y ­
stępuje jedność treśc i ideowej 
i  fo rm y  a rtys tyczne j. M uzyka 
radziecka ro zw ija  się w  w y ­
ją tkow o sprzyja jących w arun­
kach. P a rtia  i  S ta lin  udzie la­
ją  nam stale cennych wska­
zówek i  pomocy.

Szachy
D U ŻE  SUKCESY  

SZACHISTÓW  
K O R E S P O N D E N C Y JN Y C H
W  grze korespondencyjnej 

reprezentacja Polski odniosła 
ostatnio dwa poważne sukcesy, 
wygraliśmy pierwsze po wojnie 
dwa spotkania z silnymi druży­
nami Holandii i Szwecji.

Szczegółowe w y n ik i przed­
s taw ia ją  się następująco:

Polska —  Holandia 4:2 (Czer 
n iaków  'A-.A  van Scheltinga, 
Kaszowski 1:0, B lanken, Chą­
dzyński A :  y, Kapsenberg, Bort 
k iew icz 1h :A  H ovingh, Chybic- 
k i A  ‘M t Luza, Sułek 1:0 M ei- 
ne rs). N a specjalne podkreśle­
nie zasługuje tu  cenne remis 
Czerniakowa ze znanym m i­
strzem  van Scheltingą.

Polska— Szwecja 10:8. (Czer 
n iakow  'h ,A  : 'A.'A E lgstrand , 
R usinkowski A ,0 :A ,  E lle ro t, 
Chądzyński 0 ,0 :1 ,1  H u lt, Her- 
m anowski 'h J A '.A , '12 E lg­
strand, J. Zakrzew ski 1,1:0,0 
K renzinsky, A. Zakrzewski 
54,1 :V*,0' Peterson, Dreszer 
1,0:0,1 B lom quist, Kaszowski 
1,1:0,0 Jasensson, Burdelak 
lh , A : A , 'h  W ire n ). Tym  razem  
zwycięstwo przyszło po znacz­
nie trudn ie jsze j walce, a o w y­
n iku  zadecydował sukces na 
dalszych szachownicach, co do­
brze m ów i o w yrów nanym  skła 
dzie naszej drużyny.

W a rto  podkreślić, źe w  obu 
spotkaniach nie w z ię li. udzia łu  
dwaj doskonali nasi gracze, 
m is trzow ie  g ry  praktyczne j 
Ś liwa i  P la te r. Absencja tych  
zawodników czyni sukces, o- 
s iągn ię ty przez naszą nieco o- 
słabioną, opartą  na m łodych 
zawodnikach drużynę —  tym  
bardzie j cennym i pozwala spo 
dziewać się po naszych gra­
czach korespondencyjnych wie­
lu  jeszcze p ięknych w yn ików .

UW A G A  U C ZE S TN IC Y
N A S ZY C H  K O NK URSÓ W !
Zadanie konkursu „A “ N r 52 

(dr A. Kraemer) jest p i f -  
c i o c h o d ó w k ą ,  a nie 
4X. jak mylnie podaliśmy.

Rozwiązania zadań prosimy 
nadsyłać, podobnie jak dotych 
czas w terminie dwutygodnio­
wym od daty ukazania się za­
dania, w miarę możności kon­
kursy „A “ i „B“ w oddziel­
nych kopertach, z wyraźnym  
zaznaczeniem na kopercie nie 
tylko „szachy“, ale i rodzaju 
konkursu („ A “, „B“), co zna­
cznie ułatwi nam pracę. Prosi­
my również nie dołączać do roa 
wiązań żadnej korespondencji, 
nie związanej bezpośrednio Z 
konkursami.

Zmowa m ilczen ia  
w o kó ł R om ain  R o llanda

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Pierre Daix
z ji.  Im  wszystkim  Rom ain Rol­
land dawał lekcję m ora lne j 
prawości i  in te le k tu a ln e j od­
wagi :

„Zawsze pisałem dla tych  — 
m ów ił 1933 r. —  k tó rzy  k ro ­
czą naprzód. Ja  sam zawsze 
dążyłem naprzód i  mam na­
dzieję, że jedyn ie śm ierć zdoła 
mnie zatrzym ać. Przecież ży­
cie byłoby niczym, gdyby nie 
było ruchu  —  n a tu ra ln ie  ruchu  
naprzód. D latego też jestem  
zawsze razem z narodam i i  k ia  
sami, k tóre to ru ją  drogę rzece 
ludzkości, —  z m asam i zorga­
nizowanego p ro le ta r ia tu  i  z ich 
Zw iązkiem  Socja listycznych Re 
pu b lik  Radzieckich. K ie ru je  n i­
m i niepohamowany po ryw  roz­
w o ju  historycznego. A  ja  po­
słuszny jestem  temu samemu 
nakazow i“ .

W ojna  1914 roku wybuchła, 
kiedy Romain Rolland zbliżał 
się do pięćdziesiątki. Począt­
kowo sądził, że uda mu się ob­
ron ić  „wolność ducha“  jeżeli 
stanie na uboczu.

W  pro logu do „P ię tn as tu  la t  
w a lk i“  pisze jednak potem: 
„W olność ducha, k tó rą  che łp ili 
się dem okratyczni pisarze w 
istocie nie is tn ie je , podobnie 
ja k  nie is tn ie ją  inne abstrak­
cyjne wolności, podarowane 
przez D eklarację  P raw  Czło­
w ieka Oderwanego od Życia, 
opatentowane przez burżuazyj- 
ną rew oluc ję ".

W krótce wypowiedział w a l­
kę te j dw ulicow ej ideologii, ma 
skującej potworną tyran ię ...

Romain Rolland, kochający 
lud, kochający prawdę, prze- 
/> 1. rui7 i rlals7.a ewolneie. k tó ra

postaw iła  go w pierwszym  sze­
regu Bo jow ników  Pokoju.

O to wezwanie, ja k ie  rzuc ił 
on 1 czerwca 1932 roku, na 
k ilk a  tygodn i przed Kongre­
sem w Am sterdam ie :

A la rm ! Powstańcie wszy­
scy! Zw racam y się z apelem 
do wszystkich ludów, do wszy­
s tk ich  p a r t i i,  do wszystkich  
mężczyzn, do wszystkich ko­
biet —  do ludzi dobre j woli. To 
nie jes t spraw a jednego naro­
du, jedne j klasy, czy p a rtii.  
Wszyscy są zagrożeni, ra tunek  
leży w  rękach wszystkich, n ie­
cha j dz ia ła ją  wszyscy. Należy  
zaprzestać k łó tn i, które nas 
rozd z ie ra ją ! Łączym y się wszy­
scy —  przeciwko wspólnemu 
w ro g o w i! P ow strzym a jm y w o j 
nę!...“

To wezwanie było dalszym 
ciągiem apelu, rzuconego współ 
nie z H e n ri Barbussem o k ilk a  
dni w cześnie j:

„Jeden je s t obowiązek dla  
każdego i  d la  w szystk ich ; zro­
zumieć, ja k  b lisk i je s t grożą­
cy nam ka tak lizm , podnieść głos 
trw o g i i  p ro testu, k tó ry  za­
a la rm u je  narody, a przede 
węzystkim  szukać skutecznych 
sposobów mogących zapobiec 
zamachowi im peria lis tów  prze 
ciwko ludziom...“

Tę spuściznę Romain Rol­
land podję ły dziś setki m ilio ­
nów zwolenników pokoju. W 
te j samej walce, bronione są 
bogactwa k u ltu ry  narodowej 
przed wszystk im i loka jam i 
Am erykanów  i na jem nikam i 
im peria lizm u.

P ią ta  rocznica śmierci Ro­
m ain Rollanda, w ie lk i sukces 
m an ifes tac ji ludowych —• to 
namacalny dowód naszej s iły .

Szkoła Instruktorów  
Teatrów Ochotniczych

Kropki nad „*“

jęc ia  praktyczne. Z przedm io­
tów  teoretycznych słuchacze 
stud iu ją  h is to rię  lite ra tu ry , h i­
storię k u ltu ry , ludoznawstwo, 
socjologię, naukę o Polsce 
współczesnej —  wszystko w 
przystosowaniu do potrzeb pra 
cy św ietlicow ej z podkreśle­
niem  je j aspektów ideologicz­
nych. W ykładow cam i w szko­
le są profesorow ie tak ich  u- 
czelni łódzkich, ja k : U n iw e r­
sytet, W yższa Szkoła A k to r­
ska, Szkoła Sztuk P lastycz­
nych.

Zespoły słuchaczy p rzygo to ­
w u ją  obecnie w ie lk ie  w idow i 
sko „Pod S tatuą W olności“ , 
opracowane na tle  powieści 
U ptona S inc la ira  „B oston“ .

„ E L ID A “  na N ow ym  Świę­
cie, k tó re  palą się ty lk o  od 
6 -te j w ieczorem do wczesne­
go rana... ( ks)

O PA R C IE
W  jednym  ze swych prze­

m ówień prezydent T rum an  
s tw ie rd z ił, że „rzą d  Stanów  
Zjednoczonych opiera się na 
czekach i  b ilansach“ .

Że nie na w o li narodu —  
w iem y. Że czeki pochodzą od 
bankierów  z W a ll S treet —  
tego się rów nież dom yśla­
my. Zaś co do b ilansów , to  
biorąc pod uwagę, iż p rzew i­
dyw any d e ficy t budżetowy  
USA w  r. 1960 w yniesie  
według zapowiedzi T rum a- 
na —  5.500 m ilionów  dola­
rów , to  „ oparcie “  je s t do­
syć w ątp liw e... (K o )

Koncert artystów bułgarskich 
w Warszawie


